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BOMBARDOWANIE SAN JUAN.

E skad ra  Sam psona zniosła fo r­
ty fikacje .—Tylko jed en  m a­

rynarz  zabity k ilk u  ran- 
■ych.-H iszpanie nie 

um ieją  strzelać .

Eskadra admirała Sampsona, 
składająca się z pancerników: Iowa, 
i Indiana; monitorów: Terror i 
Amphitrite; krzyżowców: New 
York (Sampson na tym się znajduje) 
Detroit i Montgomery, oraz torpe­
dowca Porter i pomocniczego krzy­
żowca Yale,—która wyjechała na 
poszukiwanie Hiszpańskiej eska­
dry Kapwerdyj skiej, przybyła do 
portu San Juan na Portorico w 
czwartek ubiegłego tygodnia (12 
Maja), o godzinie o rano. Gdy H i­
szpanie spostrzegli Amerykańskie 
okręty, zaczęli do nich strzelać z 
fortecy. Okręt “ Detroit” pierwszy 
wpłynął do zatoki, ale ogień w 
odpowiedzi na strzały Hiszpańskie 
rozpoczęto z “ Iowa,” który ma da- 
lekonośne działa. Gdy “Detroit ’ 
zbliżył się na odległość strzału, roz­
począł także ogień, a w ślad za nim 
zaczęły strzelać wszystkie okręty 
po kolei jak  powyżej wymieniono. 
W  bitwie nie brał udziału począt­
kowo “Montgomery,” który parł 
naprzód ale nie strzelał, aż znalazł 
się tuż pod fortecą.

Gdy flota Amerykańska zbliży­
ła się ku niej, z fortecy zaczęto 
strzelać odrazu z 30 wielkich dział.

Pierwsze strzały z okrętów nie 
doszły do fortecy, ale podniesiono 
lufy wyżej i po wypaleniu do for 
tecy Morro—natychmiast zacichła. 
Bomby trafiły akuratnie w Hisz­
pańskie pozycye i eksplodowały je. 
Dużo Hiszpanów zostało zabitych, 
a którzy mogli to uciekali. Z okrę­
tu  “Detroit” strzelano nadzwyczaj 
celnie.

“Porter” podpłynął bardzo blisko 
i Hiszpanie zaczęli do niego strze­
lać ze wszystkich stron, z bateryj 
rozstawionych w kilku miejscach. 
Wycelowano siedm armat z róż­
nych pozycyj na “ Porter’a,” ale 
Hiszpanie źle celowali. Wystrzelili 
przynajmniej sto razy, a nie trafili 
okrętu ani raz.

Udało im się lub przez ślepy 
traf jedna bomba padła na okręt 
“New York,” zabijając marynarza 
Franciszka Wedamark’a i kale­
cząc trzech innych.

Drugi pocisk trafił w “ Iowę,” 
raniąc nieznacznie 4ch marynarzy, 
z których jeden później umarł 
wskutek ran.

Innych strat Amerykanie nie 
ponieśli.

Bitwa trwała trzy godziny. O 
godzinie 8mej Hiszpanie wywiesili 
białą chorągiew, na znak, że się 
poddają, ale Amerykanie nie wy­
lądowali, bo nie mieli ze sobą woj­
ska lądowego do objęcia rządów na 
wyspie.

Z pancernika “ Iowa” wystrze­
lono 250 razy, a z krzyżowca “De­
tro it” 189 razy.

Straty Hiszpanów muszą być 
wielkie, ale szczegóły nie są znane.

Pewien francuski oficer, który 
był w San Juan podczas bitwy po­
daje liczbę zabitych Hiszpanów na 
400. Liczbę tę sami Amerykanie 
uważają za przesadzoną.

Od dwóch tygodni nie wiedziano 
gdzie się znajduje eskadra Kapwer­
dy jska.

Gdy Sampson spodziewał się 
znaleść ją  pod Portorico—dowie­
dziano się, że wyruszyła ona we 
czwartek z Martyniki, wyspy na­

leżącej do Francyi. Dopóki tam 
stała flota Hiszpańska władze Fran­
cuskie nie pozwoliły wysyłać tele­
gramów o jej bytności. Rząd Wa- 
shingtoński zażądał więc wyjaśnie­
nia w tej sprawie.

Francuski agent telegraficzny 
tłomaczy się, że zwłoka w wysłaniu 
telegramu pochodziła z winy kapi­
tana Cottona, dówódzcy okrętu 
“Harvard,” który udał się do A n­
gielskiej kompanii telegraficznej i 
przez to spowodował sam zwłokę o 
24 godziny. Tłomaczenie to nie 
wyjaśnia sprawy.

Może jeszcze z tego powodu 
przyjść do nieporozumień z Fran-
cyą-

Flota Hiszpańska z Martyniki 
nie pojechała prosto ku Kubie, 
lecz spostrzeżono ją  w Caracao, w 
pobliżu Wenezueli.

Eskadra Kapwerdyjska zaopa­
trzyła się w węgle, prowianty, by­
dło i medycyny na wyspie Holen­
derskiej Caracao (na wybrzeżach 
Wenezueli) i  odpłynęła stamtąd w 
niedzielę. Lada dzień teraz może 
się ta flota ukazać pod Hawaną lub 
Cienfuegos—i przyjdzie do zacię­
tej walki z Amerykańską flotą.

Spry tny  kom endant.
W  porcie francuskim na wyspie 

Martynice, w St. Pierre, został się 
Amerykański krzyżowiec H ar­
vard, kiedy odjechała stamtąd 
eskadra Hiszpańska. Hiszpanie za­
trzymali cztery swe krzyżówce na 
morzu, niedaleko wyspy, aby poj­
mać “Harvard,” gdy wyjedzie z 
portu. Amerykanie dowiedzieli się 
o planach Hiszpanów. Ponieważ 
prawa międzynarodowe nie pozwa­
lają żadnej stronie wojującej za­
trzymywać swych okrętów w por­
tach państw neutralnych, przeto 
“Harvard” musiałby się stać łu ­
pem Hiszpanów, gdyby nie spryt 
komendanta... Wniósł on prośbę 
do władz francuskich, aby mu po­
zwolono zatrzymać się w porcie na 
siedm dni, podając za przyczynę 
to, że okręt mu się popsuł i potrze­
buje tyle czasu, aby go zrepero- 
wać. Francuzi kiwali głową, ale 
pozwolenie musieli dać, bo okrętu 
obcego rewidować im nie wolno. 
W  przylądku francuskim Hiszpanie 
nie mogli “Harvarda” zaatakować, 
więc odpłynęli.

Rząd Hiszpański wysłał zaraz 
protest do Francyi przeciwko wy­
daniu pozwolenia dla “Harvarda,” 
na co rząd Francuski natychmiast 
odpowiedział, że pozwolenie wyda­
ne zostało prawnie i nie będzie 
cofnięte.

Hiszpania przez wniesienie owe­
go protestu potwierdziła tylko do­
mysły komendanta “Harvarda”—i 
wystawiła się na pośmiewisko.

okrętu, na które wsiadło po 10 o 
chotników pod dowództwem poru­
czników Andersona i Winslow. 
Łodzie popłynęły na 90 stóp odle­
głości od lądu i zaczęto szukać lin 
telegraficznych. Po pół godzinnem 
krążeniu w różne strony odszukano 
jednę linę, a wkrótce drugą, i wzię­
ło znów przeszło pół godziny za­
nim je przecięto. Zaczęto poszu­
kiwać potem trzeciej lin j, która 
prowadzi do Manzanilo. Odszuka­
no ją  i zaczęto ciąć,—gdy raptem 
na grobli ukazało się około 1,000 
żołnierzy Hiszpańskich.

Z Amerykańskich okrętów dano 
do nich ognia. Padło kilkanaście 
trupów i wojsko uciekło, lecz wnet 
wróciło w szeregu. Teraz Hiszpanie 
ukryli się za stacyą sygnałową i 
zaczęli strzelać do Amerykanów, 
naturalnie najpierw do tych, którzy 
przecinali liny telegraficzne.

Odważni marynarze musieli 
więc zaniechać zniszczenie trzeciej 
liny i uciekać na morze.

Dwóch zostało zabitych a 5 ran­
nych na łodziach.

Z okrętów wycelowano wielkie 
działa w stacyę sygnałową, wystrze 
łono i odrazu runęła, a w gruzach 
zabitych zostało 113 Hiszpanów i 
najmniej 300 rannych.

Późniejsze wiadomości podają 
liczbę zabitych Hiszpanów na 400.

Pomiędzy rannymi na łodzi jest 
Jan J .  Doran, którego rodzice 
mieszkają w Toledo, przy ulicy 
Segur.

Rannych i zabitych przywiezio­
no do Key W est w ub. sobotę po 
południu.

po stronie Hiszpańskiej, a po Ame 
rykańskiej żołnierz C. Archbald 
jest raniony. Jednego Hiszpana 
zabrano do niewoli; nazywa on się 
Francisco Revenge. Opowiada on, 
że wolał dostać się do niewoli niż 
uciekać za swoimi, bo nie mają co 
jeść.

Tego samego dnia próbowano 
wylądować drugi oddział pod Ma- 
ri’el, ale Hiszpanie tu mieli dosyć 
silny oddział wojska i Ameryka­
nów odpędzili nazad na morze. Z 
okrętów Manning i Hornet strze­
lano kilka razy do wojska H isz­
pańskiego i padło 12 trupów.

Amerykanie byliby mogli wylą­
dować i oddać amunicyę i żywność 
dla armii kubańskiej, ale umówio­
ny oddział powstańców nie ukazał. 
Prawdopodobnie Hiszpanie odcięli

g°-

Rowan przejechał całą Kubę.
Porucznik A. S. Rowan, który 

udał się na Kubę 23 kwietnia, w 
celu porozumienia się z powstań­
cami,—wrócił do Washingtonu 14 
Maja. Przywiózł on z sobą ważne 
plany i listy od gen. Garcia, oraz kil­
ku oficerów Kubańskich, z którym 
rząd Washingtoński będzie się na­
radzać. Rowan na koniu objechał 
całą wyspę i ma różne wiadomości.

D ruga  bitw a pod Cardenas.
Już donosiliśmy w zeszłym ty ­

godniu o bitwie pod Cardenas, w 
której zostało 5 Amerykańskich 
marynarzy zabitych.

Bitwę tę powetowali Amerykanie 
w dniu 14-go Maja w tern samem 
miejscu.

Kapitan okrętu Wilmington, 
skoro się dowiedział o zabójstwie, 
udał się natychmiast pod Cardenas 
i zbombardował fortyfikacye Hisz­
pańskie. Po zniesieniu f orty fi kacy j 
wysłano łodzie do lądu i przekona­
no się, że wszystkie baterye zostały 
zrównane z ziemią, wojsko Hisz­
pańskie uciekło, ale pomiędzy g ru­
zami leżało 129 trupów, a przywa­
lonych gruzami musiało być przy­
najmniej drugie tyle. Amerykanie 
podają liczbę zabitych Hiszpanów 
w tej bitwie na 300.

Oprócz fortecy ucierpiało także 
wiele miasto, albowiem od bomb 
lub odłamków powstał pożar 
kilku miejscach.

B itw a pod Cienfuegos.
We środę ubiegłego tygodnia, tj. 

11 Maja, Amerykanie przecięli te 
legrafy podmorskie pod Cienfue­
gos, na wyspie Kubie, które łączy­
ły Hawanę z Jamajką, Hayti i 
Porto Rico. Od tego czasu Blanko 
nie może się porozumiewać ze swym 
rządem, ani też nie może się dowie­
dzieć o ruchach floty zdążającej 
mu na pomoc. Dla Amerykanów 
jest to ważne zdobycie strategiczne.

Przecięcie telegrafu przypłacili 
Amerykanie dwoma życiami, a 
rannych jest 5.

Za to Hiszpanie stracili 113 za­
bitych i przeszło 300 rannych.

Walka ta odbyła się w ten spo­
sób: Okręty Marblehead i Nash vil- 
le podjechały tak blisko lądu jak 
im głębia pozwalała. Potem spu­
szczono po jednej łodzi z każdego

w

Pod Cojim ar padło 8 Hiszpanów.
Dnia 13 Maja okręty eskadry 

tutejszej Ericsson i Osceola spo­
strzegły oddział wojska Hiszpań­
skiego, składający się może z 500 
ludzi, w pobliżu Cojimar. Z okrę­
tów wystrzelono, ale pierwsze strza­
ły chybiły. Hiszpanie odpowiedzie­
li ogniem z karabinów, ale strzały 
nie doszły okrętów. Następne strza­
ły z okrętów padły między żołnie­
rzy i zabiły 8 ludzi. Wojsko po­
tem uciekło do lasu.

Naiwność dzienników
skich.

Europej-

Pierw sze oddziały wylądowały 
na K ubie.

Potwierdza się wiadomość, że 
12 Maja w pobliżu Punta Frias 
wylądował oddział wojska Amery­
kańskiego pod dowództwem kapi­
tana J . H . Dorsta. Hiszpańska za­
łoga w Punta Frias została wypę­
dzona przez Amerykanów. W  bi­
twie padło trzech żołnierzy i oficer

Redaktorzy gazet europejskich 
wogdle, a polskich w szczególności, 

>.'k mało obeznani z Ameryką, że 
ich* nieświadomość aż do naiwności 
dochodzi.

Dla zabawienia naszych czytelni­
ków, podajemy kilka “telegramów” 
podanych prez jedno z pism war­
szawskich :

Waszyngton, 26-go kwietnia.—Milicya 
stanów Karoliny i Richmondu odrhówiła 
udayia się po za granice Stanów Zjedno­
czonych.

Waszyngton, 27-go kwietnia,.—Z załogi 
amerykańskiego krzyżowcłj^Columbia,” 
liczącej .144 osoby, do Old Point zdezer- 
towało trzydziestu marynarzy. Za ujęcie 
zbiegów ogłoszono nagrody po 10 dola 
tóm za każdego. Nazajutrz policya w Old 
Point wytropiła dwudziestu dwóch zbie­
gów, ci jednak stawili opór chcącemu ich 
aresztować szeryfowi. Policya, nie chcąc 
używać broni palnej, zażądała pomocy z 
pancernika “Massachusetts,” skąd wy­
słano kilku oficerów i ci dopiero namo- 
war i i wpłynęli na dezerterów, iż dobro­
wolnie powrócili na okręt.

W Ameryce nikt przymusowo do 
wojska ani marynarki nie jest zacią 
gany, mógłby więc siedzieć w domu 
ale nie potrzebowałby uciekać stam 
tąd, gdzie się dostał na skutek swej 
usilnej prośby.

Hawana, 27-go kwietnia.—Były dowód­
ca powstańców, Maoeo, wszedł w służuę 
hiszpańską ilformuje oddział ochotników 
kubańskich do walki z Amerykanami.

Jakby w odpowiedź na ten fałsz, 
Maceo stoczył bitwę 29 kwietni? • 
w której legło 90 Hiszpanów.

Waszyngton, 27-go kwietnia.—Wiado- 
dom ość o wyruszeniu floty ku brzegom 
północnym Ameryki wywarła w New 
Yorku piorunujące wrażenie; bombardo­
wanie miast przez Hiszpanów uważają 
tam za pewne; mnóstwo osób ucieka w 
głąb Stanów.

Amerykanie blokują Hawanę i kilka 
innych portów Kuby, ale ich eskadra nie 
wystarcza na blokadę'zupełnie dokładną 
i ścisłą, lecz stoi na kotwicy u wysp Kap- 
werdyjskich.

Takie to pojęcie mają Europejczy­
cy o geografii.—Powyższą notatkę 
wyjęliśmy z “Dziennika dla Wszyst­
kich,” z d. 29 Kwietnia.

Ludzie świadomi rzeczy śmieją sig 
tylko z takich naiwnych doniesień. 
Lecz-jakąż krzywdę wyrządza prasa 
tym czytelnikom swoim, którzy 
szczerze pragną dowiedzieć się praw­
dy! Dlatego też ludzie polegający 
na takich informaoyaoh, gdy czasem 
przybędą do Ameryki to są tak na­
iwni jak małe dzieci.

POŁOŻENIE NA FILIPIN A C H .

Rząd Hiszpański polecił guber­
natorowi wysp Filipińskich zapro­
wadzenie takich reform jakich lud­
ność żąda. Krok ten nie pomoże 
nic Hiszpanom, bo wyspy są w po­
siadaniu powstańców, a porty w 
posiadaniu Amerykanów. Hiszpań­
ska inkwizycya na Filipinach skoń­
czyła się raz na zawsze.

Okręt wojenny “Charleston” 
odpłynął w niedzielę z San F ran­
cisco do Manili z wielkimi zapasa­
mi amunicyi i żywności dla eska­
dry Dewey’a. Do tej pory wybra­
no 11,900 ochotników w San Fran­
cisco, którzy mają być przesłani na 
okrętach na wyspy Filipińskie. 
Rząd wyśle prawdopodobnie 5,000 
regularnego wojska i 10,000 ocho­
tników. Może już część tego woj­
ska jest daleko na morzu, ale ko­
respondenci nie mogą się nic sta­
nowczego dowiedzieć, bo rząd nie 
puszcza nikogo aa doki. Wielkie 
ładunki zwożone są nieustannie na 
doki od dwóch tygodni. Przypu­
szczają, że część tych ładunków 
już jest w drodze.

Powstańcy i wogóle ludność na 
Filipinach jest sympatycznie uspo­
sobioną dla Amerykanów. Gdy 
konsul Amerykański, Williams, 
wylądował w Cavite, powitało go 
przeszło 2,000 mieszkańców okrzy­
kami “Viva Los Americanos!” 

Naczelnik powstańców, Aguinal- 
do, udał się do Hong Kong i stam­
tąd telegraficznie porozumiewa się 

prezydentem McKinley’em nad 
dalszymi losami wyspy. N atural­
nie nikt nie może teraz dociec ja ­
kiej osnowy są te układy. Jeden z 
korespondentów donosi, że Filipiń­
czycy pragną mieć rząd własny pod 
protektoratem Stanów Zjednoczo­
nych.

Państwa Europejskie bardzo się 
niepokoją o to, co też Stany Zjed­
noczone uczynią z Filipinami.

Pod pretekstem, że idzie im o 
obronę życia i mienia swych pod­
danych, a w rzeczywistości dla ce­
lów zaborczych, mocarstwa wysłały 
do wód Filipińskich bardzo silne 
floty. I  tak:

Niemcy—8 okrętów wojennych.
Anglia—31 okrętów.
Rosya—22 okręty.
Francya—11 okrętów.
Okręty Angielskie są najsilniej­

sze " najlepiej uzbrojone. Angiel­
ska fl i  może łatwo pobić Niemie­
cką, Rosyjską i Francuską razem.

toki Manilskiej. Jeden z Amery­
kańskich okrętów zasygnałował ka- 
nonierkę, aby się zatrzymała, ale 
kapitan nie zwracał na to uwagi. 
Następnie dano strzał z okrętu 
Amerykańskiego prosto na pokład 
kanonierki—i musiała się zatrzy­
mać. Hiszpanów wzięto do niewoli.

Rząd Hawajski oświadczył, że 
neutralności w wojnie Hiszpańsko- 
Amerykańskiej nie ogłosi, lecz w 
razie potrzeby stanie po stronie 
Stanów Zjed. Wyspa ta  leży bli­
sko w połowie drogi pomiędzy San 
Francisco i Manilą. Jest ona waż- 
ną o tyle dla Stanów Zjed., że tu 
mogą być okręty zaopatrywane w 
żywność, węgle i inne potrzeby. 
Tutejszy konsul Amerykański, p. 
Haywood, już nagromadził w por­
cie Honolulu, na tej wyspie, blisko
8,000 ton węgli.

Hiszpański pułkownik Miquel 
w Manili odebrał sobie życie, z po­
wodu że mu zabrakło amunicyi.

Gubernator Augusti używa róż­
nych sposobów, aby wejść w ukła­
dy z powstańcami. Pozwolił po­
wstańcom utworzyć parlament wła­
sny i obiecuje im całkowity samo­
rząd.

Arcybiskup Manilski wydał list 
pasterski, w którym mówi: “Kato­
licy, brońcie swej wiary przeciw 
heri^ykom, którzy tworzą wielką 
tarczę przeciw moralności duszy, 
którzy trzymają ludzi w niewoli, 
znoszą cmentarze, krzyże i kościo­
ły; zabraniają księżom odprawiać 
chrzty, śluby i pogrzeby i nie po­
zwalają udzielać rozgrzeszenia i  
odpustów.”

W  całej Hiszpanii także ducho­
wieństwo katolickie wystąpiło z 
prośbami do Boga, aby się przy­
czynił do pobicia Amerykanów. 
Jakto już wiadomo i sam papież 
sprzyja Hiszpanii.

Tymczasem katolickie ducho­
wieństwo w Ameryce wydało długą 
modlitwę do Boga, aby się przy­
czynił do zwycięstwa Amerykanów, 
a pobicia Hiszpanów, jako barba­
rzyńców.

Doprawdy wobec tych próśb 
Pan Bóg będzie miał “trubel,” je ­
żeli nie będzie chciał obrazić je ­
dnej części duchowieństwa.

Jedna z gazet polskich dowiadu­
je się (za pomocą specyalnego tele­
gramu z nieba), że papież jest po 
stronie Hiszpanów, ale Bóg popie­
ra mocno Amerykanów.

Admirał Dewey donosi, że jest 
zupełnie bezpiecznym, że maryna­
rze jego są zdrowi i nie brak mu 
ani żywności, ani węgli, ani też 
. 'nuniil®’:. Z powstańcami jest on 
na doK:ej stopie, bo wydali oni 
proklamacyę do ludności, aby Ame­
rykanów uważano za przyjaciół.

Dewey oblokadował Manilę i 
dowóz żywności dla Hiszpanów 
powstrzymał.

Hiszpanie mają w Manili podo­
bno 12,000 wojska, ale zapasów 
żywności nie mają, więc głód 
wkrótce zmusi ich do poddania się 
Amerykanom.

Wiadomości, podawane ze źró­
deł Hiszpańskich, o rzeziach doko­
nywanych przez powstańców są 
nieprawdziwe. Nie potwierdza się 
także do tej pory wiadomość o za­
biciu Monte ja  i jego dwu synów.

Hiszpańska kanonierka Callas 
przybyła z wysp Karolińskich, a 
r 9  wif lżąc o wybuchu wojny i 

ikadz , śmiało wjechała do za­

Pogłoski, powtarzane co kilka 
dni w Londynie przez gazety bę­
dące na żołdzie Hiszpanii, o tern, 
że państwa Europejskie lub Japo­
nia zaprotestują przeciw objęciu 
Filipin przez Stany Zjed.—nigdy 
się nie sprawdzą. Pogłoski te są 
tylko podstępnym manewrem dy­
plomatów Hiszpańskich.

Okręty “Concord” i “Boston” 
wyjechały do Iloilo, aby odebrać 
Hiszpanom dawniej zabrany okręt 
węglowy “Sarenac.” W  drodze 
“Concord” spotkał kanonierkę H i­
szpańską i zatopił ją, bo chciała u- 
ciekać.

Rozruchy we W łoszech
zostały niby uśmierzone, jak  za­

pewniają ostatnie telegramy. W 
Rzymie aresztowano około 400 o- 
sób, a pomiędzy tymi znajduje się 
sześciu członków parlamentu.

Spodziewają się rezygnacyi ga- 
binetu, a utworzenie nowego ma 
być powierzone panu Sounino.

JIs>BÍBcz>!ía EiótiioTetm
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R O Z M A I T O Ś C I .
Wagony z aluminium.

Francuskie towarzystwa kolejowe chcą dla 
próby zbudować kilka wagonów z aluminium 
(gliny) i otrzymali już na to pozwolenie od mini- 
afceryum dróg żelaznych. Tylko koła, osie, reso- 
jy  hamulce mają być wyrabiane jak dawniej 
z żelaza albo ze stali, ściany zaś wagonów i te 
części, które robiono z miedzi i niklu, będą alu 
miniowe. Spodziewają się zmniejszyć przez to 
znacznie ciężar wagonów.

Najmniejsza księżniczka

na świecie rządzi w indyjskiem państewku 
Rhopal. Nazywa się ona Dschibau Regum i jest 
karliczką, gdyż pomimo 15 lat ma wygląd dzie 
cka kilkoletniego. Nie przeszkadza jej to bynaj­
mniej silną dłonią trzymać ster rządu, a w jej 
państwie, cieszącem się wyjątkowo sympatyą 
anglików, panuje spokój i porządek.

Ojczyzna gazet.

Najwięcej gazet wychodzi obecnie w Japonii, 
która też przewyższa pod tym względem wszyst­
kie państwa europejskie i amerykańskie. W sa­
mem Tokio wychodzi 30 codziennych pism po­
litycznych i 118 peryodycznych w olbrzymim 
nakładzie. Pierwsze mianowicie bije się w czte 
rech milionach egzemplarzy, a ostatnie wycho­
dzą w nakładzie pół miliona egzemplarzy. Naj- 
dawniejszemi i najbardziej dzisiaj poczytnemi 
pismami są tam: “Niehi-Nichi-Shimbum” tj. 
“Najnowsze wiadomości” i “Jiji Shimbo” czyli 
“Czas.” Pierwsze z tych pism subwencyonuje 
rząd, drugie zaś jest prowadzone w duchu ra­
dykalnym. N aj po ważnie j szem pismem liberal- 
nem jest obecnie w Japonii “Choya Shimbum” 
czyli “ Nowiny polityczne,” “Nippon” hołduje 
konserwatyzmowi. Oprócz pism politycznych 
posiada Japonia mnóstwo czasopism literackich, 
naukowych, filozoficznych, historycznych itd. Z 
pism naukowych więcej jest takich, które trak­
tują o teologii. Zadanie ich polega na rozwiązy­
waniu rozmaitych kwestyj teologicznych, a ce­
lem polemika i to nieraz bardzo gwałtowna. 
Nadto wychodzi w Japonii całe mnóstwo pism, 
poświęconych sprawom kobiet i mody.

Tryumfalny rydwan»Sobieskiego.

Czytamy w “Schlessische Ztg” : “Tryumfalny 
rydwan, który Wiedeń ofiarował królowi pol­
skiemu, Janowi Sobieskiemu, w dowód wdzięcz­
ności za odsiecz miasta, ów rydwan pamiątko 
wy już od lat 150 przeszło znajduje się w ma­
łym kościółku wiejskim w Raddatz, w okręgu 
nowoszczecińskim, w Pomeranii. Po śmierci So­
bieskiego, potomkowie jego po kądzieli prze­
wieźli rydwan, który kosztował 3,000 dukatów 
do dóbr swych na Górnym Szląsku. W pierw­
szej wojnie szląskiej, oddział wojska pruskiego 
pod dowództwem generała Alexandra von 
Kleist-Raddatz zagarnął ów rydwan, jako łup 
wojenny. Fryderyk Wielki, po ukończeniu tej 
kampanii, chciał go zabrać i umieścić w Berli­
nie, w hali zwycięstw i sławy, lecz gen. Rad­
datz, za dzielność swą w bitwie pod Mollwitz 
odznaczony orderem Orła Czarnego, prosił króla 
o ofiarowanie mu tego rydwanu na ambonę no­
wo wznoszonego kościoła w jego dobrach Rad­
datz, dodając, iż z tej kazalnicy w niedzielę lud 
będzie słuchał o zwycięstwie Chrystusa nad po­
gaństwem. Fryderyk Wielki wobec takiego ar­
gumentu ofiarował generałowi rydwan, który 
do dziś dnia służy jako ambona. Pozostawiono 
go bez zmiany nawet w najdrobniejszych szcze­
gółach; ma on kszsałt rzymskiego wozu tryum­
falnego, zawieszony jest pod baldachimem, na 
którym napis opiewa: “Currus triumphalis Jo ­
hannis Sobiesky, Regis Polonorum” ; pod spo­
dem orzeł biały, inieyały J. S. R P., oraz trofea 
tureckie. Rydwan jest grubo złocony i pokryty 
pięknemi malowaniami, a także płaskorzeźba­
mi, wyobrażaj ącemi figury allegoryczne. Po
wstawieniu go do kościoła dodano jeszcze her­
by rodziny Kleist, nazwisko i tytuły generała, 
późniejszego feldmarszałka i rok jego nomina- 
cyi: 1747. Koła złocone rydwanu przechowywa­
no do 1806 roku za ołtarzem kościoła, lecz zo­
stały zrabowane przez Francuzów i pomimo 
przedstawień w 1815 r. ówczesnego właściciela 
Raddatz, pułkownika Leopolda von Kleist za 
trzymano je w Paryżu. Kościół był dawniej dość 
często zwiedzany przez Polaków.”

Z życia Edisona.

Zeszyt kwietniowy “Ladies Home Journal”, 
jednego z najbardziej rozpowszechnionych cza­
sopism amerykańskich, zamieszcza o życiu i 
charakterze wielkiego wynalazcy Edisona cie­
kawe szczegóły, pochodzące od jego przyjaciół. 
Wszystko, co do tej pory opowiadano o głucho- 

e “czarodzieja z Menlo Parku” jest nieprawdą. 
I--«.,, Edison był jeszcze małym chłopcem, 
ał na peronie kolejowym podczas wyładowy­

wania pociągu towarowego. Jeden z robotni­
ków podniósł żartem chłopca za uszy w górę, 
wskutek czego popękały mu błonki bębenkowe 
i sprowadziły głuchotę, która stała się jedną z

plag życia wynalazcy.) Wiadomo, jak wielką 
wartość przykłada Edison do pracy. Chociaż 
pracuje niezwykle wiele, sypia mimo to bardzo 
mało. Jego przyjaciele opowiadają, że jada tyl­
ko po to, żeby następnie módz palić. Edison nie 
zna, co to sny. Po dwugodzinnym spoczynku 
czuje się tak wzmocnionym, jak inni po prze­
spaniu czasu trzy razy dłuższego. Niedawno te 
mu, kiedy dniem i nocą był zajęty jednym ze 
swoich wynalazków, kładł się do łóżka o godzi­
nie wpół do szóstej, a wstawał o siódmej. Gdy 
przy śniadaniu zapytywano go o zdrowie, od­
rzekł: “Czuję się bardzo dobrze, ale byłbym
jeszcze zdrowszy, gdybym spał mniej pół godzi­
ny.” Edison jest zapamiętałym czytelnikiem 
książek. W młodości przeczytał systematycznie 
bibliotekę, złożoną z wielu setek tomów. Zaczy­
nając od pułek najwyższych, brał książki po ko­
lei i w ten sposób przeczytał cały księgozbiór. 
Obecnie czyta wyłącznie niemal dzieła technicz­
ne, chyba że żona lub przyjaciele polecą mu 
szczególniej jakąś inną książkę. Wtedy siada 
niez włócznie do czytania i czyta tak długo, pó 
ki nie przeczyta całej książki. Edison nie chciał 
dotąd utrwalić swego głosu w fonografie. “Zło­
ściłoby to mnie—mówił—gdybym przeczytał 
gdziekolwiek: “ Rzućcie pieniądz i posłuchajcie 
jak mówi Edison.” Nie dał się nawet skusić su­
mą $40,000, ofiarowaną mu za rozmowę pięcio 
minutową. Próby przy posuwających się ciągle 
naprzód ulepszeniach fonografu zmuszają Edi­
sona do utrwalenia na płytach swego głosu, lecz 
płyty te niezwłocznie każe niszczyć.

Rywal Szczepanika.

We “Wszechświecie” p. Kazimierz Prószyń­
ski, który współcześnie z głośnym już dzisiaj 
Szczepanikiem wpadł na pomysł przesyłania 
obrazów na odległość, o czem już raz pokrótce 
donieśliśmy, zdaje sprawę ze swego wynalazku. 
Punktem wyjścia dla obydwóch wynalazców 
jest własność selenu, który pod działaniem 
światła staje się lepszym przewodnikiem, aniże­
li w ciemności. “Chcąc przenieść obraz po dru­
cie (przewodniku) elektrycznym—powiada pan 
K. Prószyński—należy włączyć do przewodni­
ka tego t. zw. komórkę selenową i na tę ostat 
nią rzucać po kolei promienie z każdego punk­
tu obrazu. W ten sposób otrzymamy prąd o 
zmiennem natężeniu, który na drugiej stacyi 
będziemy mogli zużytkować do odtworzenia 
obrazu.” Pan Prószyński daje rysunek swego 
przyrządu (wysyłacz i odbieracz) i w głównych 
rysach objąć ma zasadę wynalazku, nazwanego 
przezeń “telefotem.” Streszczając jeszcze tp ob­
jaśnienie, dojdziemy do następującego szematu: 
Obraz, schwytany przez soczewkę, pada na 
zwierciadło, które odsyła go do swego ogniska, 
gdzie znajduje się właśnie laseczka selenowa, 
zgięta w formie łuku. Laseczka odbiera wraże­
nie świetlne od jednej linii obrazu, t. j. od sze­
regu punktów rozmaicie oświetlonych. Zmienia­
jąc pozycyę zwierciadła, możemy po selenie 
przesunąć cały szereg linij odrazu od góry do 
dołu, czyli cały obraz. Obok laseczki selenu wi­
ruje szybko “bąk,” czyli kółko z sześcioma 
irzewodnikami, które chwytają zmienny prąd, 
irzechodzący przez selen pod wrażeniem świat- 
a i odsyłają go do stacyi odbierające!. Ten 

prąd działa na elektromagnes, nad kórym u 
mieszczone lusterko, stosownie do zmieniające­
go się swego położenia, odbija w górę promienie 
lampy elektrycznej łukowej. Nad lusterkiem 
wiruje zgodnie z bąkiem na wysyłączu drugi 
bąk, który posiada, zamiast sześciu drutów, 6 
otworków, przez które wpada mniej lub więcej 
światła z lusterka. Przy szybkim obrocie otrzy­
mamy w ten sposób po nad bąkiem szereg 
punkcików jaśniejszych lub ciemniejszych, two 
rżących jedną linię obrazu. Linia ta kolejno 
chwyta zwierciadło, wahające się symetrycznie 
ze zwierciadłem w wysy łączu. Po odrzuceniu li 
nii na ekran, otrzymujemy obraz wysłany, jed­
nakże bezbarwny. Dodać wypada, że przez za­
stosowanie pryzmatu, Szczepanik otrzymał obra­
zy barwne.

Korków do butelek

wyłącznie dostarcza Hiszpania, gdzie 62,000 
morgów ziemi zasadzonych jest dębami korko­
wymi. Przemysł ten od stu lat z górą kwitnie w 
Geronie, oprócz tego znaczne fabryki znajdują 
się w okolicach Barcelony, oraz w Andaluzyi i 
Estremadurze. Ogólna liczba korków, wyrabia­
nych w Katalonii wynosi 140 milionów i przed­
stawia wartość 17 milionów. Kadyks dostarcza 
140 milionów. Ogólna liczba robotników, zaję­
tych przy wyrobie korków wynosi 12,000.

Znany wynalazca surowicy.

Przeciwko dyfteryi dr. Behring oznajmił na 
obradującym obecnie w Madrycie kongresie le­
karskim, że powiodło mu się również wynaleźć 
podobny środek leczniczy na suchoty, który le­
czy nawet już dość znacznie rozwinięte suchoty. 
Zebrani lekarze uznali środek ten za bardzo 
skuteczny i uważają odkrycie Behringa za wiel­
ki postęp w leczeniu tuberkulozy. Na tymże 
kongresie popisywał się także prof. Tmkler z 
Bonu wynalazkiem sztucznego białka, który 
zdaniem znawców może doprowadzić do zupeł­
nego przewrotu w żywieniu szerszych kół lud­
ności.

Polak ministrem w Chili.
Z Sant Jago w Chili (Ameryka połud.) dono­

szą do gazety “Handl.-Geogr.” o mianowaniu 
Polaka, J . Majeskiego, ministrem spraw we­
wnętrznych. W  rzeczy pospolitej Chili przebywa 
spora liczba Polaków, zajmujących wybitne 
stanowiska.

Zasypana wioska.
Wioska Klapę przy Libwicach w zachodnich 

Czechach zasypana została usuwającą się górą 
Hazembergiem. Zniszczonych zostało 32 budo­
wli, między niemi i szkoła. Szkoda wynosi 100, 
000 złr., 148 osób znajduje się bez dachu. Ce­
sarz ofiarował dla dotkniętych 2,000 złr., prezy 
dent ministrów z kasy państwowej 5,000 złr.

Jak długo żyją mrówki?
Pewien uczony angielski, Sir John Lubbok 

utrzymał dwie mrówki uwięzione u siebie przez 
lat piętnaście żywe. Żaden owad tak długo nie 
żyje.

Skąd wzięło początek święcone ?
Różni różnie tłomaczą. My trzymamy się zda­
nia, że nasi pobożni praojcowie przyrządzali za­
wczasu pokarmy na święta, ażeby w dni uroczy­
ste być wolnymi od wszelkiego zatrudnienia na­
wet około posiłku. Czem więc żyli, to i na stół 
stawili: wędliny, ser, masło, chleb pszenny, jak 
to i dzisiaj stawia kmieć. Swięconem zaś stało 
się to jadło (tegocześni medycy zowią je nie- 
zdrowem!) dopiero na schyłku piętnastego lub 
w zaraniu XVI wieku, bo dopiero w Agendzie 
krakowskiej z 1514 r. ukazuje się forma mo 
dlitwy do poświęcenia uczty Wielkanocnej. U- 
praszano snadź o pokropienie wodą święconą 
kątów domowych i zastawionego posiłku, za 
przykładem święcenia wody i ognia w Wielką 
sobotę. Trudno to orzec z pewnością, bo mnóstwo 
zwyczajów teraźniejszych uświęconych wikła 
się z obyczajami prastarych przedchrześciań- 
skich czasów. Od jaja naprzykład rozpoczynali 
biesiadę już starożytni poganie, jako od godła 
początku wszechrzeczy i powiadali: “Ab ovo
usque ad poma” (od jajka do jabłek).

Pierwszy pociąg syberyjski,
który chodzić będzie pomiędży Petersburgiem 
a Tomskiem został już wykończony i oglądał 
go w tych dniach książę Chiłków, minister ko- 
munikacyi. Pociąg ten, fakt jedyny na tej pół­
kuli, będzie przez 6 dni w nieustannym ruchu. 
Wygodami, jakie zaprowadzono w nim, prze­
wyższa pociąg ten wszystko, co w Europie wi­
dziano. Ani kołysania, ani trzęsienia; oświetle­
nia elektryczne; korytarze z wagonu do wago 
nu “harmonikowe”, ogrzewanie parą do stopnia 
dowolnego; wentylacya niezrównana. W pocią­
gu jest bufet, sala jadalna i czytelnia; w innym 
wagonie stoliki karciane, pianino, szachy i sale 
do palenia. Dla niepalących rozumie się, od­
dzielne przedziały. Każdy przedział ma tylko 4 
miejsca, jak w wagonach sypialnych. Wszędzie 
przenośne lampki elektryczne, mapy, podręcz­
niki i przybory piśmienne. Przy każdym wago­
nie ubieralnia, przybory toaletowe itd., łazien­
ka z prysznicem, apteka i przyrządy gimna­
styczne. W bufecie pociągowym będą tylko 
przekąski, herbata, kawa, lemoniada itd. Obia­
dy, śniadania oraz inne napoje zamawiać się bę­
dzie telegrafem (darmo) na dowolnej stacyi, 
której bufet dostarczy wnet wszystkiego, co po­
przednio zamówiono. Pociąg ten z dniem 13-ym 
kwietnia zaczął chodzić od Petersburga do 
Tomska i z powrotem po dwa razy na miesiąc.

Dziwolągi.
“Monstra dyabelskie animaliom więcej po­

dobne,” powiedziałby Imci pan Zagłoba po 
przeczytaniu niniejszej notatki. Finlandzkie pi 
sma opowiadają, że dwaj członkowie szwedzkie­
go geograficznego stowarzyszenia Lindstroem i 
Tiainenis wybrali się w towarzystwie licznych 
włościan na naukową wycieczkę w okolice je ­
ziora Perk. Z powrotem zabłądzili w okolicach 
lesistych i doszli do miejsca, którego od wielu 
lat nie dotknęła ludzka noga. Posuwając się z 
wielką trudnością naprzód zobaczyli na niewiel­
kiej ćwierćwiorstwowej płaszczyźnie wiele ma 
łych chatek, podobnych do kopie siana. Przy­
stąpiwszy do jednej z nich, zobaczył Lind­
stroem we środku istotę do ludzi podobną, ob­
rosłą włosem i przybraną w kozią skórę, Była 
ona więcej podobna do małpy niż do człowieka, 
nie zdradzała bojaźni, a tylko szczerzyła zęby i 
warczała. Pokazało się, że chaty budowane są z

Sałęzi sosnowych i zewnątrz oblepione gliną.
lażda miała u dołu otwór, przez który można 

się przeczołgać, a w każdej mieszka tylko jed­
na istota. Przy bliższych badaniach okazało się, 
że istoty te są ludźmi, pozbawione są jednak 
mowy, a wydają ze siebie tylko warczenie i 
kwiczenie. W chatach nie znaleziono ani jedne- 
o sprzętu, znaleziono za to starą fińską biblię, 
eden z najstarszych wieśniaków opowiadał, że 

przed 28 laty, pewien wieśniak po utracie żony 
przeniósł się z pięciorgiem dzieci do lasu, ażeby 
w nim zamieszkać i że od tego czasu nikt już 
nie słyszał o nim. Przypuszczają zatem, że zna­
lezione ludzkie istoty są jego dziećmi. W lesie
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zostawiono trzech włościan dla dozoru odnale­
zionych, zanim będzie możliwem przenieść je do 
miasta,

Nie pozwalajcie psom bawić się z dziećmi,
albowiem one często liżą je po twarzy, oczach, 
a mając pyski zawsze wilgotne, przynoszą za­
rodki robaków na usta dzieci i stają się tym 
sposobem przyczyną nie jednej choroby, a nie­
raz i śmierci. Na sto wyżłów przeciętnie 55 ma 
w sobie tasiemca, na sto psów rzeźnickich 67, 
na sto podwórzowych 41, na sto psów, ciągną­
cych wózki 78, na sto owczarskich 52, pomię­
dzy tymi zwykle na sto psów jest 7, mających 
tasiemca, powodującego kołowroty u owiec, a w 
końcu na sto psów pokojowych 70, a między 
nimi 36 rodzajów tasiemca, osiadającego w pę­
cherzu. Psy te przenoszą swego tasiemca na lu ­
dzi, a szczególnie na dzieci, pozwalające się 

som lizać po twarzy i ustach—takie tasiemce 
ardzo często powodują śmierć. Glisty (ascaris) 

ma w sobie prawie większa część psów pokojo­
wych. Na usunięcie tych szkodliwych pasożytów 
istnieje w najnowszym czasie z dobrym skutkiem 
lekarstwo i to proszek lub pigułki ze wschód- 
nio-indyjskich orzechów A ręka. Skutek wywie­
rają one nie w żołądku, tylko wprost w siedli­
sku onych pasorzytów, w jelitach.

O niewiastach na wyspie Kubie,
o którą toczy się wojna pomiędzy Hiszpanią a 
Stanami Zjednoczonymi—rozpisują się dzienni­
ki obecnie i w taki sposób je charakteryzują: 
Niewiast tych jest trzy rodzaje: Murzynki, kre­
dk i (dzieci urodzone ze związku europejczyków 
t murzynkami, lub naodwrót murzynów z bia- 
łemi) i białe—liczba murzynek przeważa, ale w 
koloniach francuskich i angielskich zajmują one 
stanowisko podrzędne; wiedzą one o tern i go­
dzą się ze swym losem, uważając białych za isto­
ty wyższe. Wzdychają one do Europy, a młoda 
murzynka czuje się szczęśliwą z pozyskania mi­
łości białego mężczyzny, chociaż ta miłość jest 
tylko przelotna, która tak szybko mija, jak 
wdzięk młodości murzynek, które zbyt szybko 
starzeją. _Na wyspie Kubie majętne niewiasty 
nic nie robią—ubogie zaś zajęte w plantacyach 
trzciny cukrowej lub we fabrykach cygar i od­
znaczają się pilnością i pracowitością. K redki 
są zupełnie nie zdolne do żadnej ani 
fizycznej ani umysłowej pracy. Kreolki bo­
gate, pochodzenia francuskiego, tj., których oj­
cowie byli Francuzami, jeżdżą na edukacyę do 
Paryża, a gdy powrócą i idą za mąż, żyją w zu- 
pełnem lenistwie. Kreolki, pochodzenia hiszpań­
skiego, wychowywane bywają na wzór hiszpań­
ski, żyją jak w Hiszpanii. Na ulicę wyjść same 
się nie poważą, a w domu kokietują, palą cy­
gara, zjadają słodycze i stroją się, nie myśląc o 
powaźniejszem zajęciu, a najulubieńszą ich roz­
rywką są walki byków w cyrkach na wzór hisz­
pański. Niewiasty te niesłychanej piękności, bo 
nawet istnieje przysłowie: “piękna jak kreol- 
ka”—są bez wykształcenia naukowego, a nie 
mają najmniejszego zrozumienia o wypadkach, 
jakie się dzieją w ich ojczyźnie, mało je obcho­
dzi to wszystko, tylko miłość, kokieterya, za­
bawy i rozrywki są celem ich życia—więdną one 
też szybko w tym ciepłym klimacie.

Pranie kolorowych materyj.
Do prania lepszych kolorowych materyj jest 

najlepsze mydło żółciowe i kora panamska, 
którą ostatnią używa się letnią po przegotowa­
niu w deszczowej wodzie i przecedzeniu. Do 
prania lekkich sukien latowych jest dobra woda 
szablakowa; do tego wziąść jeden funt białego 
szablaku na 5 litrów wody, gotować je aż 
zmiękną, wyprać suknię w tej zupie, potem let­
nią wodą, do której dodaje się boraksu, wypłu­
kać i wilgotną wyprasować, aby suknia była 
sztywniejszą, dodać gumy arabskiej lub żelaty­
ny. Naj ważniej szem jest przy praniu wszelkich 
kolorowych rzeczy, aby nigdy nie suszyły się 
na słońcu, bo wyblakną. Można też do wody 
do spłukania dodać cokolwiek octu lub soli. Ba­
tystowe lub per kałowe materye prać w zupie z 
pszennych otręb, bez mydła, potem spłukać w 
zimnej wodzie, do której dodać cokolwiek kle­
ju. £ funta otręb pszennych gotować kilka go­
dzin, potem przecedzić.

Kabała.
Królowa Wiktorya każe sobie często kłaść ka­

bałę i cieszy się z przepowiedni, że umrze do­
piero w r. 1911. Córce jej, ks. Henryko we j Bat- 
tenberskiej przed wielu laty taki postawili ho­
roskop: “Ten, którego kochasz, nigdy twoim
nie będzie, zginie w kraju odległym, zamorskim, 
również jak i ten, którego poślubisz.” Jak  wia­
domo, ks. Lulu Napoleon—pierwsza miłość ks. 
Beatryczy, również jak i jej małżonek zginęli 
na czarnym kontynencie afrykańskim. Księż­
niczka Klementyna belgijska odmówiła swego 
czasu następcy tronu włoskiemu, bo jej się śni­
ło, że jest potępioną i że za ten związek idzie do 
piekła. Ex-cesarzowej Eugenii przepowiedziała 
cyganka jej wywyższenie i upadek. W  r. 1877 
w Kolonii obecna cesarzowa niemiecka i siostra 
jej, późniejsza księżna Sohieswig Hoistein- 
Gluecksburg, dowiedziała się z ust kabalarki, 
że pierwsza będzie miała pięciu synów, a druga 
cztery córki z r-^du. Przepowiednie te spełniły 
się z całą dokładnością.
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Kuchnia syamska.
Nie bardzo smakują książętom azjatyckim 

befsztyki i sosy europejskie. Król Chulalong 
korn wozi z sobą kucharza Syamczyka, który 
przyrządza codziennie władzcy ryż po indyjsku 
i według rytuatu dusi kurczęta i barany, które 
potem mistrzowie europejscy przyrządzają na 
stół królewski. W pałacu hangkokskim najulu 
bieńszym przysmakiem króla i dworzan jest 
pieczeń z węża, boa oraz kapi, rodzaj kawioru 
z jajek zgniłych krewetek. Wogóle zgniłe ryby, 
przyrządzane z ryżem, są potrawą narodową Sy- 
amczyków. Z potraw mięsnych ceniony jest ro­
dzaj kaczki, wysuszonej na słońcu, która z wy­
glądu staje się podobną do podeszwy od buta i 
wtedy dopiero jest jedzona ze smakiem. Drób, 
przeznaczony na stół musi być zabity przez 
Chińczyka, gdy Syamczycy są gorliwymi wy­
znawcami Buddy, który zakazał zabijania ży­
wych stworzeń. Wody z naczynia podczas obia­
du pić nie wolno. Trzeba ją wprzód przecedzić 
przez serwetkę, inaczej obywatel królestwa sy- 
ąmskiego w nieoczyszczonej wodzie mógłby poł­
knąć duszę jakiego przodka. A dusza ta, osied­
liwszy się w żołądku, mogłaby gospodarzowi 
wyrządzać rozmaite figle.

Piwo miodowe.
Tani, smaczny i orzeźwiający napój daje się 

wyrabiać z mfodu, jako piwo miodowe.
W tym celu przygotowuje się rozczyn mio­

dowy w stosunku 3 funtów miodu na 10 kwart 
wody i takowy poddaje gotowaniu, podczas 
którego starannie zbiera się szumowiny. Gdy te 
przestaną się wydzielać, wrzuca się do woreczka 
łut chmielu i gotowanie na wolnym ogniu, przy 
ciągłym szumowaniu, przeciąga się jeszcze minut 
kilka. Potem płyn zlewa się do odpowiedniego 
czystego naczynia o powierzchni otwartej, na- 
przykład do beczułki o jednem dnie lub do 
garnka; po przestygnięciu tego płynu, gdy więc 
będzie letnim, dodaje się drożdży. Grapka droż­
dży wielkości ziarnka grochu wystarczy na kil­
ka garncy takiego piwa. Po dodaniu drożdży, 
płyn nakrywa się obwiązką płócienną i poczyna 
on fermentować, co się ujawnia szypieniem i bu 
rżeniem się płynu. Fermentacja najlepiej odby­
wa się w temperaturze 62—65 stopni i w tych 
warunkach kończy się w przeciągu dni kilku, co 
poznać można po ustaniu szy pienia. Wówczas 
płyn zlewa się ostrożnie z osadu do innego na­
czynia i przenosi do piwnicy na kilka dni, żeby 
się piwo ostatecznie ustało; potem ściąga się je 
do butelek i korkuje dobrze wyparzonymi kor­
kami. Grdy się wystoi w piwnicy przez trzy do 
czterech tygodni, jest piwo gotowe, a z niego 
doskonały napój, musujący jak szampan

Piwo takie warto robić zawsze, zwłaszcza zaś 
w porze letniej; lepszy to bowiem i zdrowszy 
napój od wody. Dbała o tani przysmak i wygo­
dę domowników gospodyni zapewne zawsze bę­
dzie się starała mieć w piwnicy beczułkę owego 
piwa. Tańsze to i lepsze od piwa słodowego.

Przesądy co do małżeństw.
Małżeństwo—fakt tak ważny w życiu męż­

czyzny i kobiety—daje powód do setek przesą­
dów i zabobonnych wierzeń, które szczególniej 
obserwują ściśle.. .panie.

Oto niektóre z tych wierzeń:
Panny nie powinny przystępować do ślubu w 

sukni kolorowej, bo to przynosi nieszczęście; 
najbardziej “nieszczęśliwe” są kolory: żółty i 
zielony. Biała suknia przepowiada szczęście.

Wdowy, biorące ślub, nie powinny się ubierać 
w strój biały.

Środa jest szczęśliwym dniem do zawarcia 
ślubu; sobota—najmniej szczęśliwym.

Nie żeń się dnia 13-go w miesiącu, bo bę­
dziesz miał kłótliwą żonę.

Jeśli orszak weselny w drodze do kościoła 
spotka karawan—będzie separacya.

Grdy podczas ślubu świeci słońce, pożycie 
małżeńskie będzie nadzwyczaj szczęśliwe.

Oświadcz się pierwszego dnia miesiąca, a pan­
na cię nie odrzuci.

Nie trzeba zmieniać raz wyznaczonej daty za­
ślubin; to przynosi nieszczęście.

Panna, która była trzy razy zaręczoną, nigdy 
już nie wyjdzie za mąż.

Dwie łyżeczki w jednej filiżance oznaczają- 
że w domu będzie wesele.

Nie trzeba się żenić, gdy miesiąc jest w no­
wiu. To oznacza szybkie wygaśnięcie miłości 
między małżonkami.

Gdy kto śni o ślubie, oznacza to śmierć; sen o 
śmierci—małżeństwo.

Jeżeli panna chce konieóznie wyjść za mąż, 
niech podłoży strączek z 9 ziarnkami grochu 
pod drzwi od sieni. Pierwszy mężczyzna—natu 
ralnie kawaler, który wejdzie przez te drzwi, 
będzie jaj mężem.

Ma się rozumieć w te wszystkie nieszkodliwe 
przesądziki można wierzyć, gdy się to komu po­
doba; wolno też i nie wierzyć. My wybieramy 
—to ostatnie.

Nazwę “ Venus z Tivoli”
otrzymała w Rzymie pewna młoda wdowa wyż­
szych sfer, która z pewnym oficerem konnicy 
wybrawszy słę na przechadzkę w góry, zabłą 
dziwszy pod wieczór dostała się w moc rozbój 
ników. Obrabowali oni więźniów z pieniędzy i 
kosztowności, a gdy oficer ów zaczął stawiać o- 
pór, pochwycili go i razem z towarzyszką ob­

darli do szczętu, nawet koszul im nie zostawili, 
ów  Adam z Ewą doszli do bramy San Lauren- 
zo w Rzymie i tam na rogatce celnej ulitowano 
się nad nimi i udzielono najkonieczniejszego u- 
bioru. Zajście to rozgłosiło się wkrótce w mie­
ście i ową wdowę nazwano “Venus z Tivoli.’

Kamień ruchomy.
W rzeczy pospolitej Argentyńskiej, w Ame­

ryce południowej, w prowincji Buenos-Ayres, 
znajduje się ciekawy wielce kamień ruchomy, 
który zasługuje na nazwę skały, gdyż rozmiary 
jego są zdumiewająco wielkie. Staczając się po 
pochyłości, kamień ten zatrzymał się na jednym 
boku olbrzymiego granitowego wzgórza i za­
chowawszy równowagę, dalej ani na włos się 
nie posuwa. W tem położeniu pozostaje od nie 
pamiętnych czasów. Nawet za najłżejszem do 
tknięciem ręki, skała chwieje się, kołysze, lecz 
osobie pod nią znajdującej się najmniejszem 
nie grozi niebezpieczeństwem, gdyż jedno zno­
wu dotknięcie wystarcza, ażeby skałę ruchomą 
powstrzymać. Zdaje się niekiedy, że skała za 
dotknięciem ręki runie ze wzgórza, druzgocąc 
wszystko, co jej na przeszkodzie stanie. Próżne 
obawy; kołysząc się, jak zwykle, skała na swo- 
jem pozostaje miejscu.

POŁÓW WIELOBTBA.
(Ciąg dalszy.)

Trudno było nie posłuchać takiej przestrogi, 
tembardziej, że stary wyga morski napewno byłby 
nas kazał wrzucić do wody, gdyby z naszej winy wie­
loryb umknął.

— Ostro naprzód!—wołał półgłosem Marcin,— 
płynąć prosto, nie zatrzymując się. Baczność!!
* Stał teraz na przedzie łódki, wygięty wtył; lewą 

rękę wyciągnął naprzód,—prawą podniósł w górę, 
ściskając ostry harpun. Zaiskrzonemi oczyma śledził 
on ruchy wieloryba, wyczekując chwili, kiedy będzie 
mógł puścić swój groźny oręż. Nagle harpun, wy­
rzucony wprawną ręką starego, zaświszczał w powie­
trzu i uderzył ostrzem głęboko w olbrzymie ciało 
wieloryba... W tej chwili łódka cofnęła się wtył, roz­
legł się straszny plusk, podobny do grzmotu, otoczy­
ła nas chmura pyłu wodnego—i, kiedy ze strzelbą 
przygotowaną zacząłem szukać wieloryba, nie było go 
już na powierzchni wody.

Z zadziwieniem spojrzałem na Marcina, lecz wi­
dok jego uspokoił mnie zupełnie. Ogorzała twarz 
starego wielorybnika pałała zachwytem, potężnym 
głosem wydał rozkazy:

— Puszczać linę! Lać wodę, bo zagrzeje się! Do 
wioseł! Płynąć ze wszystkich sił!

Jan  polewał linę, odkręcającą się gwałtownie z 
kołowrotka; a łódź ciągniona przez wieloryba, w któ­
rego ciele tkwił uwiązany do liny harpun, posuwała 
eię z szybkością błyskawicy.

__Hurra!! otóż jest!—krzyczał radośnie Marcin»
widząc wynurzające się przed nami zpod wody po 
kilku minutach czarne cielsko ranionego olbrzy­
ma.—Wiedziałem, żem nie spudłował!

Wieloryb chrapał i jęczał, wyrzucając przez noz­
drza smugi wody, zmięszanej z krwią. Ogonem tak 
silnie uderzał po morzu, że każde uderzenie rozlegało 
się, jak wystrzał armatni. Strach przejmował, gdy 
się patrzyło na te szalone ruchy! Po chwili zanurzył 
się znowu pod wodę...

—Tylko rozważnie chłopcy!—wołał Marcin, wi­
dząc, jak zaniepokojeni majtkowie rzucili się znowu 
do wioseł.—Już on nasz; niezadługo będzie po nim. 
Żywo odkręcać linę! a polewać wciąż, bo się zapali. 
Płynąć na prawo! Teraz prosto! Ot, znowu jest!...

O sto kroków od nas wieloryb wysunął się znowu 
z wody dla zaczerpnięcia powietrza.

—Bliżej chłopcy, bliżej! Dzidy do rąk!! Dwa, 
trzy uderzenia—i będzie koniec. A wy, panowie my- 
śliwi, —rzekł do nas ze złośliwym uśmiechem—może­
cie sobie teraz strzelać do niego, ile wam się podoba.

Wieloryb leżał dość spokojnie, tylko niekiedy 
gwałtownem drganiem swego cielska bałwanił doko­
ła wodę.

—Śmiało naprzód!—krzyczał wciąż Marcin.— 
Podjechać pod bok, tylko bliżej głowy. Niechby 
chlapnął naszą łódkę ogonem, to nie byłoby co zbie­
rać z nas i naszej łodzi! Baczność! Kłuć dzidami!!

Łódki zbliżyły się o tyle do umierającego olbrzy­
ma że łatwo było dostać go długiemi dzidami. Leżał 
on spokojnie, nieco na boku, a wielka głowa jego z 
małemi oczami akurat znalazła się naprost mojej 
strzelby. Zakorciło mnie coś; zmierzyłem w samo oko 
i wypaliłem... W  tej chwili rozległ się huk od ude- 
rżenia ogonem wieloryba o wodę, morze zabałwaniło 
się, łódź przechyliła się gwałtownie—a ja o mało nie 
wpadłem do wody.

— Do sto piorunów! co pan wyrabiasz?— krzy­
czał Marcin.— Byłbyś pan nas wyprawił na dno mo­
rza na obiad rekinom ...1) Gdzież wieloryb?

Wieloryb zniknął... Przeraziłem się sam, myśląc, 
żem go spłoszył na zawsze, że zerwał się może z h a r­
punem i uciekł,—gdy wtem ukazał się na powierz­
chni, wywrócony do góry białym brzuchem...

1. Rekin—ryba morska, na 10 łokci długa, z szeroką pa 
szczą i dużymi zębami. Jest postrachem wszystkich zwierząt 
morskich; pożera też nieraz ludzi, pływających lub wpadają­
cych w morze. Stąd nazywa się on inaczej: Żarłacz ludojad.

—Jest, jest!—krzyknąłem radośnie i o mało nie 
wyskoczyłem z łódki, zapomniawszy że to nie zając, 
do którego można biedź po strzale.

— Wielka sztuka? —  mruczał na pół gniewnie 
stary. Raz trafi, a sto razy nie! Na wieloryby, mój 
panie, poluje się z harpunem i didą, a nie ze strzelbą. 
To nie zając, ani kuropatwa! Ale strzał był tęgi. 
Gdzie pan mierzył?

— W  oko, w samo oko!
— Ba! to nic dziwnego, że został na miejscu. No, 

ale do roboty chłopaki. Trzeba go porządnie zaha­
czyć i marsz do okrętu... Ależ to kapitan się ucieszy! 
Patrz  pan: z tej poczwary samego tranu będzie ze sto 
dwadzieścia beczek. Śliczna zdobycz! daj Boże zawsze 
taką!

Ciągnąc za sobą wieloryba, zbliżaliśmy się po­
woli ku statkowi, który zatrzymał się, zarzuciwszy 
kotwicęJ) niedaleko brzegu. Wyciągnęliśmy wielory­
ba już zaczęłoby się psuć i smród byłby nie do wy­
trzymania.

Z największą ciekawością przyglądałem się teraz 
zabitemu olbrzymowi. Rzeczywiście miał on do 
czterdziestu łokci długości. Głowę miał ogromną, ale 
oczy nie większe jak u wołu, a uszy małe, niewido­
czne i klapkami zamknięte. Cały skład ciała miał on 
dziwnie podobny do ryby, chociaż jest to zwierzę 
ssące; wydaje bowiem na świat dziecko żywe i karmi 
je  mlekiem, tak samo jak  pies, albo kot. Na przodzie 
ciała z boku miał dwie nogi pletwiaste, na cztery ło­
kcie długie; z tyłu nie miał nóg żadnych a tylko ogon 
—jak u ryby, ale szeroki na jakie dziesięć łokci. W 
paszczy zwieszały mu się z górnej szczęki zamiast zę 
bów dwa szeregi długich blach fiszbinowych. Każdy 
fiszbin jest to rogowa blacha, giętka jak  sprężyna; jast 
ona długą do pięciu łokci. Blachy te, zestawione je ­
dna przy drugiej, tworzą jakby sito na brzegu pa­
szczy wieloryba; przez to sito woda z paszczy wypły 
wa, ale pochwycone z nią razem zwierzątka zostają w 
paszczy i służą za pokarm wielorybowi. Dziwna 
rzecz, iż—pomimo ogromnej wielkości—zwierz ten 
ma gardziel tak mały, że ledwo śledzia mógłby odra­
za połknąć. Gruba, naga skóra wieloryba lśniła na 
słońcu od przenikającego tłuszczu. Na skórze przy­
czepionych było tysiące muszli i innych zwierząt 
morskich, które tam obrały sobie mieszkanie.

Nie było czasu dłużej przypatrywać się temu ol­
brzymowi, bo już majtkowie zabrali się do krajania. 
Najpierw na wysokim maszcie założono mocny krą­
żek, przez który przeciągnięto linę. Lina na jednym 
końcu miała duży hak, na drugim zaś przymocowa­
na była do korby. Była to więc winda. Spuściwszy 
koniec liny z hakiem za brzeg okrętu, zaczepiono ha­
kiem za głowę wieloryba, a tak uniesiono wieloryba 
nieco w górę. Teraz zaczęło się oddzielanie) głowy. 
Długimi nożami)) krajano póty, póki ogromnego łba 
nie odcięto. Poczem łeb został wyciągnięty na pokład; 
tam zabrano się zaraz do krajania go, wycięcia fiszbi­
nów i języka. Ależ co to był za język! Długi był na 
ośm łokci, ważył około 800 funtów, a cały był prze­
siąknięty tłuszczem. Same fiszbiny ważyły,—jak się 
okazało potem,—3000 funtów?

Po odcięciu głowy zaraz zaczęli majtkowie kra­
jać słoninę. Odcinano nożami dokoła cielska kawały 
słoniny szerokie na 2 łokcie, a grube prawie na łokieć. 
Kawały te wciągano windą na okręt. Tam krajano je 
na mniejsze kawałki i wrzucano do ogromnego kotła 
dla wygotowania tłuszczu. Ten tłuszcz żółtawy podo­
bny jest w smaku do tłuszczu rozmaitych ryb i nazy­
wa się tranem. Tranu oczyszczonego używają ludzie 
jako lekarstwa dla słabych dzieci i dla osób dorosłych 
chorych na piersi. Prócz tego robią z niego różne 
smarowidła do maszyn, do skór i tym podobnych 
rzeczy.

Na okręcie panował ruch i praca. Kapitan wy 
dawał na wszystkie strony rozkazy; Marcin dowodził 
krającymi słoninę; na pokładzie główny kucharz p il­
nował wytapiania tranu w kotle, pod którym począ­
tkowo rozpalono ogień węglami, a potem palono ty l­
ko różne odpadki z wieloryba, przesiąknięte tranem. 
Wytopiony tran majtkowie natychmiast zlewali do 
przygotowanych beczek, które windami spuszczano 
na spód okrętu.

—Wiesz pan—mówił do mnie kapitan—ile mógł 
ważyć dzisiejszy wieloryb? Najmniej 4000 pudów, to 
jest 160 tysięcy funtów! Jest to waga, równająca się 
wadze 300 utuczonych wołów! Samej słoniny będzie 
z niego do 80 tysięcy funtów, z czego dostaniemy ze 
60 tysięcy funtów czyli 120 beczek tranu. Policzy­
wszy razem tran i fiszbiny, będziemy mieli za naszego 
wieloryba ze 6000 rubli! Co, piękna zdobycz? J e ­
szcze kilka takich sztuk, to zarobimy w ciągu jednej 
wyprawy z 50 tysięcy rubli.—Ręce zacierał z radości, 
pykając dym z krótkiej fajeczki.

Reszta dnia zeszła na robocie. Pod wieczór, któ­
ry nastąpił tutaj o godzinie 3—ej po południu, zna­
czna część wieloryba była już ogołocona ze słoniny, 
stercząc eiemno-czerwonem cuchnącem mięsem. 
Smród od wytapianego tranu zwabił zewsząd roje 
wszelkiego ptastwa morskiego, które wpadało z na­
tarczywością na pokład, porywając drobniejsze kawał­
ki wieloryba.

Ku nocy ruch się uspokoił. Znużeni majtkowie 
po całodziennej pracy ułożyli się do snu. Po krótkiej 
pogawędce z kapitanem i my poszliśmy za ich przy­
kładem, wyprosiwszy sobie wprzód na ju tro  pozwole­

nie zapolowania na Szpicbergen. Majtkowie opowia­
dali o białych niedźwiedziach, które często spotkać 
można na tych wyspach. Korciło nas, żeby na nie za­
polować. Nie wiem, jak mój przyjaciel, ale ja  przez 
całą noc śniłem o walce z tym dzikim mieszkańcem 
lodów.

(Ciąg dalszy nastąp.)

1. Kotwica—wielki i ciężki hak żelazny o czterech zę­
bach. Jest on przymocowany na linie do okrętu i zarzuca eię 
na dno morza, gdy trzeba zatrzymać okręt na miejscu.

Kalendarz M aryański na rok 1898, tylko 10 c.
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 5 centów, czyli razem 

przydać 1 6  centów.
ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto, Szamotułach, 

Swarzewie, Lipach, Świeciu, Drzycimiu, Zamarłem, Pto- 
chocinie, Chełmnie, Zarwanicy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z ilustracyą.)
Słówko do Ojców chrześciańskich.
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustracyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej iw. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu (z ilustracyami.) 
Matka Boska Siewna (do obrazu P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego 
Dziewica Orleańska (opis l obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustracyami. 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustracyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustracyami.)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustracyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Z ilu­

stracyami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustracyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z iluefcr.) 
Żarty i dowcipy (z ilustracyami.)
Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Graw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona. Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia.
Dodane są następujące obrazy: Portret A. Mickiewicza, Ka­

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 
Adresować należy:

A. A. PARYSKI,
325 EURON ST., TOLEDO, OHIO.

Tysiąc Nocy i Jedna,
(Wszystkie powieści arabskie)—Wydanie nowe, popra­
wione. Zawiera:
1. Okrutna zemsta.
2. Osieł, Wół i Rolnik.
3. Kupiec i Geniusz.
4. Historya o Pierwszym Starcu i Łani.
5. Historya o Drugim Starcu i Dwóch Psach Czarnych.
6. Historya o Rybaku i Geniuszu.
7. Historya o Królu Greckim i Lekarzu Dubanie.
8. Historya o Mężu i Papudze.
9. Historya o Ukaranym Wezyrze.

10. Historya o Kucharce i Zaczarowanych Rybach.
11. Historya Młodego Króla Wysp Czarnych.
12. Historya o Trzech Derwiszach Królewiczach i Pięciu 

Damach Bagdackich.
13. Historya Pierwszego Derwisza Królewicza.
14. Historya o Zazdrosnym i Jego Sąsiedzie.
15. Historya Drugiego Derwisza Królewicza.
16. Historya Trzeciego Derwisza Królewicza.
17. Historya Zobeidy.
18. Historya Aminy. .
19. Historya Syndbada Morskiego i o Jego Siedmiu Nie­

bezpiecznych Podróżach.
20. Trzy Jabłka. ;

Historya o Damie Zamordowanej i Młodzieńcu Jej21. 

Mężu. 
22 .

23.
24.
25.

Historya o Nurredynie Ali i Bedreddynie Hassan. 
Historya Małego Garbuska.
Historya Kupca Chrześcianina.
Historya Opowiedziana przez Szafarza Sułtana Kas- 

garskiego.
26. Historya Lekarza żyda.
27. Historya Opowiedziana przez Krawca.
28. Historya Balwierza i Jego Braci.
29. Historya Albulhassana Ali Ebu Bekar i Szemselni- 

hary, Faworytki Kalifa Haruna Alraszyda.
30. Historya o Miłości Kamaralzamana, Królewicza 

Wyspy.
31. Dzieci Chaledanu i Badory, Cesarzówny Chińskiej.
32. Historya Królewicza Amżyada i Damy w Mieście 

Czarnoksiężników.
33. Historya Nureddyna i Pięknej Persanki.
34. List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory.
35. Historya Bedera, Książęcia Perskiego i Dżóhary, Kró­

lewny Samandalu.
36. Historya^ Ganema, Syna Abu Eba, Niewolnika Mi-

łości.
37.
38.
39.
40.
41.
42.
43.
44.

Historya o Książęciu Alasnamie i Królu Geniuszów. 
Historya o Kadadadzie i Jego 49 Braciach.
Historya Królewny Derjabaru.
Historya o Śpiącym Obudzonym.
Historya Alladyna czyli o Lampie Cudownej. 
Przygody Kalifa Haruna Alraszyda.
Historya Kodżyi Hassana Abdala. 

tx. Historya o Ali Babie i o Czterdziestu Złodziejach 
Zgładzonych ze Świata przez Jednę Niewolnicę.

45. Historya o Alim Kodżyi, Kupcu Bagdackim.
46. Historya o Koniu Zaczarowanym.
47. Historya o Księciu Agmedzie i Wieszczu Parybanu.
48. Historya o Dwóch Siostrach Zawistnych Szczęścia 

Młodszej Siostry.
Razem 48 powieści w 12 tomach, wartości $10, teraz za $2.00 
Książki te do tej pory [sprzedawano po $3.50, $5.00 a na­

wet $15.00.
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia wszystkich 

powieści arabskich za $2.
Książki są 5 cali szerokie i 7\ cali długie; dwanaście tomów 

razem mają około 5 cali grubości. Porto od książek sami 
opłacamy.

A. A. PARYSKI, 325 Huron St., Toledo, Ohio.
Wielki katalog książek wysyłamy darmo.

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

lecKto był Adam Mickiewicz.
Opowiedział H. Orsza, z portretem. (W druku). Cena

Dzieła Adama Mickiewicza,
(z objaśnieniami Chmielowskiego) 4 tomy . . . .  $1.00

P ortre t Adama Mickiewicza,
Wykonany przez L. Horowitza, uznany przez krytykę za
najlepszą podobiznę. 10x12 cali. C e n a ...................25c

Rinaldo Rinaldini,
sławny dowódca rozbójników X V III wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. 
C - n e  . ........................................................................660

Wybór Pieśni Narodowych,
w którym znajdują się: dumki, arye, marsze, krakowiaki, 
mazury, pieśni patryotyczne, wejenne, historyczne ltd. 
C en a ....................... ...................................................... 30c

Deklamator Polski.
Zbiór poezyj religijnych, narodowych i historycznych, sto­
sownych do wygłaszania podczas uroczystości patryotycz- 
nych, rodzinnych oraz wycieczek letnich, z dodatkiem dy- 
alogów i sztuczek teatralnych. C en a....................... 3Uc

Podróż po Wszechświecie.
Popularne rozprawy o księżycu, słońcu, planetach i gwia­
zdach. Z licznemi ilustracyami. C e n a ...................iUC

Przygody myślwca wśród śniegów północy
i lasów południa, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 15c 

Adresujcie tak i

A. A. P arysk i, 325 H uron S t, Toledo
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en te red  a t  th e  Poet-Office a t  Toledo, O., as second 
class m atter.

kosz-

W K anadzie 1 Meksyku cena ta  sam a. Do Pol- 
.k l  1 innych krajów  europejskich (oprócz Rosyl), 
a z ja ty ck ich , au stra lsk łch  i  w Południowej 1 Cen« 
ira lnęj Ameryce prenum erata  wynosi dwa dolary 
w alu ty  Stanów Zjednoczonych. . . .

K to opłaca odraza za cały  rok  z góry  dostaje

*>re*Kto"naw przyśle pięciu z góry pH tnych abo­
nentów, te  dostanie d la siebie gazetę przez cały 
rok darm o, a  ta k ie  p rezen t; czyli za $7.56 będzie-

losyłae sześć egzem plarzy gazety przez rok.
się w ystara  o więcej n ii  p ięciu abonentów, 

i - 3 ła n ie  piękny prezent, albo wynagrodzenie

‘g a z e t ę  t r z e b a  o p ł a c a ć  z  g ó r y .
•ieniądze najbezpieczniej i  najtan iej można 

> słać przekazem  pocztowym lub ezpresowym 
,aey  o rd e r); m ałe sumy m ożna przesłać w 

<Żaczkach pocztowych. P ieniądze srebrne można 
włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych n ie jesteśm y od­
pow iedzialni, gdyby zginęły. , , . ,

“ Ameryka’’ wychodzi ju ż  10 la t  i co rok je s t 
ulepszana, więc n ie potrzebuje się n ik t obawiać, 
te  m u pieniądze u nas przepadną. W ydawca je s t 
odpow iedzialnym . , .

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy­
staw ione na im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O.

Zam awiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może być zmie­

niony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym ad re ­
s ie , KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t ta k i:
A -. .A . P A R Y S K I ,  

825 Huron “t . ,  TOLEDO, OHIO.

OD REDAKCYI.

Z powodu braku miejsca nie mo­

gliśmy w tym numerze zamieścić Po­

topu, Wiadomości z Osad Polskich, 

oraz Korespondencyj. Wynagrodzi­

my ten¥rak w następnym numerze.

Miny podmorskie.

Wybrzeża Stanów Zjednoczo­
nych ze strony oceanów Atlanty­
ckiego i Spokojnego, jako też ze 
strony zatoki Meksykańskiej są 
strzeżone przez miny podwodne, 
które uniemożliwiają dostęp nie­
przyjacielskich okrętów na bliższą 
odległość.

Miny podwodne stanowią naj­
większą obronę wszystkich wybrze­
ży, i największe okręty wojenne 
muszą ich się obawiać. Gdyby H i­
szpanie zwrócili większą uwagę na 
miny niż na forty, to łatwiej mo­
gliby zachować Matanzas, gdzie 
kapitan Sampson zniósł dwa forty; 
nie odnieśliby tak strasznej klęski 
pod Manilą, gdzie komodor Dewey 
zniszczył ich flotę i forty, bez [ża­
dnej prawie straty ze swej strony.

Używanie min podwodnych za­
pożyczono od Niemców, którzy za­
częli ich używać z wielkim [sku­
tkiem podczas wojny Francusko- 
Pruskiej i tym sposobem nie do­
puścili Francuskiej flotyJ[do bom­
bardowania swoicłtfortów. Ówcze­
sne miny nie odpowiadały^.tera­
źniejszym i nie zawsze eksplodo­
wały. Trzeba je było kłaść w wiel­
kiej ilości, gdyż zaledwie jedna 
na sześć z nich dała się 'eksplodo­
wać.

Skoro tylko Hiszpańska flota 
wyruszyła z Kadyksu (Cadiz), przed 
sześciu tygodniami, Stany Zjedno­
czone zaczęły skrzętnie zaprowa­
dzać we wszystkich portach miny 
podwodne. Przystań Nowojorska 
została znakomicie zabezpieczona 
takowemi przez p. F . Knight, któ­
ry już tak dzielnie odznaczył się 
podminowaniem f ortu* Wada worth. 
Jem u też powierzono podminowa­
nie wszystkich innych portów w
St. Zjed.

Przystanie najsilniej zabezpie­
czone minami są następujące: Bo­
ston i New York, jako też wody 
Delaware, zatoka Chesapeake, wy­
brzeża Północnej i Południowej 
Karoliny i Floridy. Mniej silną 
siecią min odgrodzona jest wielka 
przystań New Orleans, Key West i 
D ry Tortugas, gdyż tam skupiona 
jest flota amerykańska. Wybrzeża 
oceanu Spokojnego, które były 
tak nędznie zabezpieczone, z wy­
jątkiem zatoki San Francisco, i 
tak  niepraktycznie, że stanowiły 
niebezpieczeństwo dla kupieckich 
statków przy wjeździe i wyjeździe 
Nowe wynalazki w elektryce, które 
obecnie zastosowano, usunęły cał­
kiem te niedogodności.

Miny podwodne, dawniej używa" 
ne, były to bomby, napełnione sil­
nym wybuchowym materyałem i 
tak uszykowane, że gdy statek nad 
takowe najechał, eksplodowały i 
niszczyły go. Miny takie były bar­
dzo niedogodne dla własnej floty, 
gdyż ograniczały dowolne porusza­
nie.

Nowoczesne miny dzielą się na 
trzy rodzaje; na tak zwane miny 
“dotykające;” (contect), “obserwa­
cyjne” (observation) i “ stałe” lub 
“denne” (ground).

Najwięcej używane są miny ob­
serwacyjne i stałe—ostatnie jednak 
więcej niż pierwsze.

Dotykające miny są uszykowane 
w prosty i pojedyńczy sposób. 
Bomba napełniona dynamitem jest 
umocowana pod powierzchnią wo­
dy, około 8 stóp głęboko, i pod­
trzymywana przez ciężar, spoczy­
wający na dnie morskiem. Za do­
tknięciem się okrętu, bomba ta czyli 
mina eksploduje. Wiadomo jednak, 
że woda morska podnosi się lub o- 
pada, więc podczas przypływu 
morza mina taka zanurza się zbyt 
głęboko i nie może wyrządzić ża­
dnej szkody okrętowi. Tak samo 
silny prąd morski może ją  umie­
ścić w tę stronę i zanurzyć. Kon­
trola więc nad takiemi minami nie- 
możebna i mogą być tak samo nie­
bezpieczne dla nieprzyjacielskich 
okrętów, jak i dla własnych.

Więcej używane są obserwacyj­
ne miny. Składają się one z trzech 
wielkich kul. Jedna kula jest po­
grążona trzy stopy pod powierz­
chnią wody, druga ośm stóp, a 
trzecia spoczywa na dnie morskiem.

Wszystkie trzy są połączone za 
pomocą liny. Jeden koniec tej li­
ny łączy się ze stacyą na brzegu. 
Wierzchnia kula ma niby szpilki z 
siebie wystające. Gdy okręt poru­
szy jedną taką szpilkę trąca ona 
wewnętrzny aparat, który w tejże 
chwili dzwoni na stacyi obserwa­
cyjnej, dając znać, że okręt płynie 
nad miną. Jeśli to jest okręt nie­
przyjacielski, to inżynier stacyjny 
naciska guzik elektryczny i kula, 
czyli mina w tej chwili eksploduje. 
Miny więc te nie są niebezpieczne 
dla przyjacielskich i kupieckich o- 
krętów.

Wielkie stałe miny są jedyne, 
na których polega obrona portów. 
Składają się one z wielkiej bomby, 
napełnionej silnymi eksplodujący­
mi materyałami i leżą na samym 
dnie morza w kanale lub w morzu, 
którędy okręty przechodzić muszą. 
Miny te łączą się z lądem za pomo­
cą dwóch przewodników prądowych 
które dochodzą do stacyj, położo­
nych na przeciwnych stronach za­
toki lub rzeki.

Ażeby spowodować eksplozyę 
miny stałej, akcya inżynierów z 
obu stacyj musi być jednoczesna, 
w przeciwnym bowiem razie mina 
nie eksploduje. Dozorujący inży­
nierowie są pomieszczeni w m a­
łych pokoikach i każdy z nich jest 
zaopatrzony w teleskop, za pomocą 
którego można widzieć wszystko, 
co się dzieje w przystani pod wo­
dą. Obaj inżynierowie są połączeni

Do rozbicia nowoczesnego pan­
cernego okrętu potrzeba pocisku o 
sile 12.000 funtów. Jaką zaś wiel­
ką siłę posiada mina podwodna, to 
wiemy z rozbicia okrętu “ Maine” 
pod Hawaną.

Port podminowany byłby niedo­
stępny dla nieprzyjaciela, gdyby 
nie było sposobu niszczenia min. 
Do tego celu używane są podwod­
ne okręty, nurkowe i torpedy. N o­
wo wynaleziony podwodny statek do 
niszczenia min może swobodnie 
przebywać dwa dni pod wodą z za­
łogą złożoną z czterech lub sześciu 
osób. Nurkowie przecinają liny 
czyli przewodniki elektryczne, łą ­
czące miny ze stacyą lądową, i czy­
nią miny zupełnie nie szkodliwemi. 
Gdzie się to nie da zrobić, czepia­
ją  elektryczne druty do min i, od­
daliwszy się, eksplodują je. W re­
szcie rzucają miny własne, których 
eksplozja powoduje eksplozje min 
portowych. Oprócz tego używają 
wiele innych sposobów do niszcze­
nia min podwodnych.

Alladin, Pa.—“The Labor Ex­
change Cooperative Co.” należy już 
do przeszłości. Upadek tej kompa 
nii kooperacyjnej spowodowało ogól­
ne niezadowolenie wpośród jej 
członków i ogólne pragnienie każde­
go rządzenia innymi.

Muskezon, Mich.—“The Michigan 
Iron and Steel Co.” zamierza z dniem 
1 go czerwca rozpocząć prace podług 
systemu kooperacyjnego. Wszyscy 
robotnicy są rozentuzyazmo wani no­
wym planem.

New Brighton, Pa.—Tutejsza fa­
bryka porcelany otrzymała wiele 
zamówień. Liczba robotników prze­
to będzie zwiększoną.

elektrycznym przewodnikiem 
podwodną miną, która leży w środ­
ku przystani. Teleskopy owe są 
wyrabiane pod okiem rządu i służą 
wyłącznie do eksplodowania min.

Gdy nieprzyjacielski okręt zbli­
ża się do przystani, inżynierowie 
zwracają swe teleskopy przeciw 
niemu. Skoro tylko okręt nad jo ­
dzie prosto nad minę, prądy ele­
ktryczne teleskopów krzyżują się 
jednocześnie z przewodnikiem m i­
nowym i eksplozja miny następu­
je niezwłocznie. Eksplozja tych 
min jest nadzwyczaj silna i rozno­
si okręt w atomy.

Mechanizm teleskopowy zapro­
wadzono z wielkim nakładem, w ce­
lu uchronienia cennych grunto­
wych min od przedwczesnej eks­
plozji. Każda taka mina, wraz z 
mechanizmem i konstrukcją, ko­
sztuje rząd $5,000. Min więc tych 
używają tylko w krytycznych wy­
padkach.

We wszystkich portach Stanów 
Zjednoczonych pozakładano teraz 
miny najnowszych wynalazków.

Gabinet Hiszpański
zrezygnował w ubiegłą niedzielę 15 
Maja. Nowe ministeryum ma u- 
tworzyć Senor Sagasta. Dotychcza­
sowy gabinet stanowili:

Prezes ministrów—Sagasta, 
Sprawy zagraniczne—Gullon, 
Sprawiedliwość—Groizard,
Finanse—Puigcerver,
Sprawy wewnętrzne—Capdepon, 
Wojska—Gen. Correa,
Marynarka—Adm. Ber me jo, 
Rolnictwo, handel i roboty pu ­

bliczne—Hr. Xiqeuna.
Kolonie—Moret.
Gabinet ten uformowany był 

wkrótce po zamordowaniu Cano- 
vasa del Castillo (8 Sierp. 1897 r. 
przez anarchistę Goili.) Do dnia 
29 Września pełnił obowiązki pre­
zesa gabinetu Gen. Azcarraga, ów­
czesny minister wojskowy. W  dniu 
tym cały gabinet zrezygnował, a 
utworzenie nowego powierzono Sa 
gaście, jako reprezentantowi partyi 
Republikańskiej. Urzędowanie no­
wego ministeryum rozpoczęło się 
4 Października, wśród burz wewnę­
trznych i rewolucyj, wywołanych 
opresją i kradzieżami dawniejszych 
rządów.

Na Kubie spędzonych było oko­
ło 600,000 ludzi do baraków woj­
skowych, w których literalnie gło­
dową śmiercią umorzono pół miljo- 
na Kubańczyków.

Barbarzyńskiego Weylera odwo­
łał Sagasta, a na jego miejsce na­
znaczył Blanka, lecz już były po- 
nisz:xone pola i siedziby mieszkań­
ców przez Weylera, więc ludzie 
wypuszczeni z koszar nie mieli 
czem żyć ani też nasion do obsiania 
pól. Marli więc ludzie setkami 
dziennie.

W skarbie Hiszpańskim nie by­
ło nic pieniędzy, aby nędzy zapo- 
biedz.

Amerykańskie towarzystwa do­
broczynne, a wreszcie i sam rząd 
postanowił biedakom przyjść w po­
moc. Wysłano dużo żywności, u- 
ratowano tysiące żyć ludzkich—a 
rząd Hiszpański okazywał się coraz 
niezdolniej szym do zapobieżenia 
nędzy; a na nalegania rządu Ame­
rykańskiego odpowiadał zawsze 
obietnicami, których nigdy nie do­
trzymał.

Wobec tego wszystkiego Stany 
Zjed. ostatecznie zażądały od H i­
szpanii, aby opuściła wyspę, kiedy 
nie umie nią rządzić.

Na to żądanie odpowiedział 
rząd Hiszpański, pod naciskiem o 
pinii publicznej, zerwaniem stosun­
ków dyplomatycznych, w dniu 21ym 
kwietnia i rozpoczęciem wojny— 
“o swój honor.”

Już wtedy gabinet był osłabio 
ny, a po klęsce pod Manilą, w d 
1 Maja, i lud i prasa zwróciła się 
przeciw gabinetowi—i musiał u- 
paść.

W  obeo krytycznego położenia 
kraju nikt nie chciał od Sagasty 
rządu odebrąć. Pozostanie więc na- 
dal u steru, zamieniwszy tylko 4 mi­
nistrów. Nowy skład gabinetu jesz 
oze nie ogłoszony.

Philadelphia, Pa.—W fabryce su­
kna Army Dolan & Co. pod wyższo 
no robotnikom wynagrodzenie o 12 
procent.

Bloomfield, la.—Bracia Luresford, 
którzy robili w okolicach tego mia­
steczka poszukiwania górnicze, od 
kryli bogate pokłady węgla, w głę­
bokości 227 stóp.

Parkersburg, W. Va.—Czterystu 
górników zastrajkowało o podwyż 
szenie zapłaty o 15 procent.

Dayton, Tenn.—“Dayten Coal & 
Iron Co.” podwyższyła wynagrodzę 
nie sweim górnikom o 10 procent.

Martins Ferry, O.—W fabryce 
blachy, firmy “Aetna Standard & 
Steel Works,” rozpoczęto robotę.

New York, N. Y.—Zorganizowa­
nie “ American Thread Co.” przyszło 
do skutku. W  zeszłym tygodniu 
ogłoszono na Wall str., że “ Willi- 
mantę Thread Co.” , jedna z najwię­
kszych fabryk nici, została dla tego 
amerykańskiego syndykatu niciane 
go zakupioną i że nabycie “Clarke 
Mills” i innych pomniejszych fabryk 
nastąpi niezadługo. W interesie po 
średniozą bankierzy J. &. W. Selig• 
man & Co., z pn. 21 Wall str.,.którzy 
włożyli w to przedsiębiorstwo $18,- 
000,000.

“American Window Glass Co.” po­
stanowiła na konwenoyi, odbytej w 
tem mieście w zeszłym tygodniu, 
podwyższyć cenę na swoich wyro­
bach z dniem 1 go czerwca.

Komitet c siedmio, naznaczony 
przez przedstawicieli strajkujących 
kamieniarzy, aby zarządził sympaty 
żujące strajki w każdym budynku, 
gdzie strajkującycy i wydaleni ka­
mieniarze mają zażalenia, oznajmił 
w zeszłym tygodniu, że w stu bu­
dynkach na wyspie Manhattan robot­
nicy zostali wywołani na strajk. O- 
koło 5,000 ludzi porzuciło pracę, a z 
końcem bieżącego tygodnia liczba 
ta ma wzróść do 8,000. Na sympa 
tyzujący strajk wystąpili sieśle, mu­
rarze, gipsownioy, polerownioy, ma 
larze pokojowi, ceglarze, pomocnicy, 
ołownioy, tapicerzy i elektrycy. 
“New York Stone Trade Associa­
tion,” które usunęło kamieniarzy, by­
ło popierane przez “Builder’s Lea- 
gue.”

Ford City, Pa. —Miejscową fabry­
kę szkła powiększają. Założyciel tego 
miasteczka i główny akcyonaryusz 
rzeczonej fabryki wymyślił sposób 
wyrabiania pomników z porcelany, 
nad którymi w fabryce zaczną praco­
wać w czerwcu.

Monohan, Stefan Jenkins oraz Jan 
Titus, którzy byli na rusztowaniu, spa­
dli na dno kopalni z wysokości 300 
stóp, zabijając się na miejscu.

Chicago, 111.—Około 300 robotni­
ków, pracujących w fabryce “ Illinois 
Can Co.,” pn. 60 przy ul. Superior, 
zastrajkowało w ubiegłym tygodniu. 
Zarabiali po 5-7 dolarów tygodnio­
wo, pracując 11 godzin dziennie. Żą­
dają obecnie 10-cio godzinnej pracy 
dziennej i wynagrodzenia po $1,25 do 
1.50 dziennie. Nie należą do żadnej 
unii. Na wieść o strajku zgłaszało 
się mnóstwo niezatrudnionych. Straj- 
kierzy starali się odwieść ich od tego, 
a gdy to nie pomogło, obrzucili ich 
kamieniami i odpędzili.

Stevens Point, Wis.—Mają tu za­
miar postawić fabrykę krochmalu. 
Jeżeli zamiar przyjdzie do skutku, 
kompania w roku pierwszym kupi do 
fabryki swojej 120,000 buezli kartofli; 
w latach następnych kupować będzie 
więcej. Kompania chce kupić pod 
fabrykę 10 akrów gruntu w pobliżu 
kolei żelaznej.

W  Rankin, Pa., dwóch robotników 
niebezpiecznie się poparzyło 14 Maja, 
podczas pożaru domu, w którym sto­
łowali się.

W San Francisco umarł sławny wę­
gierski skrzypek, Edward Remenyi. 
Śmierć zaskoczyła go w teatrze Or- 
pheum, podczas koncertu.

Prezydent McKinley podpisał bil 
o nabywaniu gruntów w Alasce i o 
przywilejach kompanij, budujących 
koleje żelazne.

Pod Petosky, Mich., uległa znisz­
czeniu fabryka braci McFarlin, skut­
kiem eksplozyi k o t ł a  parowego. 
Dwóch robotników poniosło śmierć 
na miejscu.

W pobliżu Cuba, Ala., napadło 5 
zamaskowanych bandytów na pociąg 
kclei Alabama Great Southern i zra­
bowało z wagonu ekspresowego $5,- 
000.

W  St. Haycienthe, prowincyi Que­
bec, w Kanadzie, we wtorek rano spa­
lił się szpital św. Józefa. W płomie­
niach zginęło sześć osób.

Mariendorf, Niemcy.—“ The Inter­
national Gas Association,” celem po­
większenia swojego przemysłu, zaku­
piła w gminach Lankwitz i Marien­
dorf około 340 morgów ziemi, za ogól­
ną cenę 3,600,000 marek, i zamierza 
rozpocząć budowę gmachu przemysło­
wego już w bieżącym roku. Nabycie 
tak wielkiego obszaru było koniecz­
ne, aby z góry zapobiedz wszelkim 
roszczeniom tamtejszych mieszkań­
ców, Znaczna część ziemi będzie obró­
coną pod budowę kanału dla żeglugi; 
reszta zaś posłuży do celów spekula 
cyjnych.

Petersburg, Rosya.—Podług “ No- 
wosti” na budowę kolei syberyjskiej 
przeznaczono 377 milionów rubli, z 
których już wypłacono 326 milionów. 
Następnie wydano 12 milionów na 
robotnika za uprawę gruntu. W tem 
znajdują się także wydatki za zdję­
cia fotograficzne i astronomiczne, za 
kolonizacyę i dostarczanie produktów 
rolnych dla kolonistów i na cele ba­
dań geologicznych.

Elektrokucya.
Frank Earley, który niedawno za­

mordował swą żonę w Cincinnati, zo­
stał stracony za pomocą elektryczno­
ści, w dniu 14 Maja, w więzieniu stano- 
wem w Columbus. Prąd elektryczny 
nie działał właściwie i musiano go 
powtarzać aż sześć razy, co trwało 
siedm minut, zanim skazaniec nie żył.
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New Castle, Pa.—Stolarze w licz­
bie 600, którzy przed kilku tygodnia 
mi zastrajkowali o podwyższenie za­
płaty, wygrali strajk. Dostają teraz 
po $2.50 dziennie.

Johnstown, Pa.—W nowej fabry­
ce blachy rozpoczęto pracę zeszłej 
środy. Zgłaszający się do pracy mają 
tam obecnie dobre widoki.

Shamokin, Pa.—Kopalnia “ Nel 
son” została zamknięta na czas nieo­
graniczony. Około 800 ludzi straciło 
pracę.

Algoma, Wis.—Tartak E . Decke- 
ra w miejscowości Casco, odległej 
stąd o 12 mil, spalił się do szczętu. 
Oprócz tartaku przeszło 40,000 stóp 
twardego drzewa padło pastwą pło­
mieni. Szkody obliczają na $6,000.

Wilkesbarre, Pa.—W kopalni Hal- 
stead, firmy Delaware, Lackawanna 
& Western Co., zdarzył się w zeszłym 
tygodniu wypadek, przy którym 
trzech ludzi straciło życie.

Spuszczano na dół ciężką belkę, 
gdy wtem lina się zerwała, a upadł­
szy na rusztowanie, załamała je i Jan

W Muncie, Ind., spaliły się składy 
braci Bali. Szkody $285,000.

W Buffalo spalił się gmach Tafta 
przy ulicy Washington. Szkody wy­
noszą $75,000.

W  Baltimore, Md., spaliła się pie­
karnia, w której wypiekano chleb dla 
armii. Szkody wynoszą $60,000. Po- 
dejrzywają hiszpańskich szpiegów o 
podłożenie ognia.

Sekretarz stanu zaprzecza wiado­
mości, źe parowiec francuski “ La­
fayette”  przewiózł na ląd w Hawanie 
zapasy prochu i amunicyi wojennej.

W nowym tunelu wodociągowym w 
Cleveland, O., zapaliły się gazy. 10 
robotników, pracujących w odległoś­
ci 6,300 stóp od brzegu, zostało poka­
leczonych.

Izba poselska w kongresie odrzuci­
ła  90 głosami przeciw 48 wniosek, 
ażeby debatować nad bilem Lodge’a, 
ograniczającym imigracyę, W obec­
nej sesyi kongresu słuszny bil, przy­
jęty przez senat, nie zostanie uchwa­
lony.

W Grayling, Ind., spaliło się 14 
domów byznesowych i mieszkalnych.

Proboszczem parafii Panny Maryi 
w Detroit został mianowany na miej­
sce zmarłego księdza Kolasińskiego 
ks. Romuald By że wski, doty czasowy 
proboszcz kościoła św. Franciszka.— 
Ks. F . Kierny, asystent przy koście­
le św. Wojciecha, został mianowany 
proboszczem przy kościele św. Fran­
ciszka. ________

Anna Kuńska wniosła prośbę do 
sądu o przyznanie jej prawa opieki, 
stosownie do woli ostatniego jej męża, 
Alojzego Kuńskiego, który zostawił 
majątek wartości $10,000, z których 
$5000 ma być jej własnością. Cały 
majątek mąż miał zapisać na żonę i 
mianować ją egzekutorką, z obowiąz­
kiem wypłacenia każdemu z 4 pozo­
stałych dzieci po $300.

W zeszłym tygodniu wyprzedano 
na licytacyi pozostały majątek po 
księdzu Kolasińskim. Pozostały jesz­
cze po nim nie sprzedane farmy w Pół­
nocnej Dakocie.

Hiszpanie na zachodniej stronie.
Na wybrzeżach Ekwadora, a 

mianowicie w Guayaquil, przez 
kilka dni stały dwa okręty wojen­
ne Hiszpańskie. Spostrzegł je 
przejeżdżający okręt rybacki i za­
wiadomił komendanta Amerykań­
skiego okrętu “Alert,” w San Die 
go, Kalifornii. Wiadomość ta  wy­
wołała niepokój, bo do tej pory 
myślano, że na zachodniej stronie 
lądu Amerykańskiego nie ma wca­
le Hiszpańskich okrętów. Rząd 
musi pomyśleć o lepszym zabez­
pieczeniu wybrzeży Kalifornii, Ore- 
gonu, W ashingtonn, a także Ala­
ski.

Żonobójca John F. Berthelmann 
został w San Francisco powieszony.

Ernest Cornell z Waukesha, Wis., 
uznany został przez przysięgłych win­
nym dzieciobójstwa.

W  New Yorku zawaliły się dwa 5 
piętrowe domy, które były na ukoń­
czeniu. Zabitych zostało 5 i ranio­
nych drugie tyle osób. Na liście za­
bitych spotykamy nazwisko Wojcie­
cha Kamińskiego.

W Springfield, 111., odbyła siękon- 
wencya dentystów stanu Illinois. 
Przyszła konwencya odbędzie się w 
Chicago.

W Philadelphii odbył się zjazd fa­
brykantów pieców.

W  kanale Sandy Hook francuski 
parowiec La Touraine najechał na 
łódź, w której było 6 robotników, 
spuszczających bomby podwodne. 
Dwóch-utonęło, a 4 wyratowała łódź 
rybacka. Francuzi wcale nie zatrzy 
mali okrętu, ani nawet nie chcieli 
spuścić swych ło ^ n a ^ tu n e k ^ , ,

WŁADYSŁAW MICHALSKI kolekto- 
wać będzie w New Yorku, Brooklynie, 
Poughkeepsie, Kingston (Rondont), Stuy- 
vesant (Coxsackie), Albany, Troy, Sche­
nectady, Herkimer, Syracuse, Rochester 
Batavia, Buffalo itd.

Takte w Bridgeport Meriden New 
Haven New Britain Ansonia W eb­
ster, Beacon Falls Boston Union 
Waterbury, Chicopee, Webster, Ho­
lyoke, Bridgeport itd.
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George P . Waldorf został' nazna­
czony kolektorem podatków i cła.

W  hotelu St. Charles we środę ra­
no popełnił samobójstwo podróżujący 
agent Albert Ewer, pochodzący z Fi­
ladelfii.

M. S. Wright, były audytor miej­
ski, umarł 18 Maja.

Na sprzedaż lub na zamianę 40 
akrów dobrego gruntu rolnego w 
Michigan albo 80 akrów w stanie 
Tennesee. Zgłosić się do C. E. 
DeSautelle, Pokój 1, nad No. 232 
Huron st., naprzeciw bud. Nasby, 
Toledo, O.

W  ubiegły czwartek utopiło się w 
deszczówce 4-letnie dziecko Rybi­
ckich, przy ulicy Park.

Na krzyżówce kolei C. J .  & M. 
przy ulicy Lagrange w ub. sobotę za­
bity został nieznany człowiek—pew­
nie “ tramp.”

Wiktor Mailach, utrzymujący gro 
cernię przy rogu ul. Nebraska i Junc­
tion,"został aresztowany za bicie i po­
niewieranie swej żony.

Potrzeba zaraz mężczyzny dobrze 
obeznanego w mieście. Musi znać 
język polski i niemiecki. Dobra pła­
ca gwarantowana pracowitemu męż­
czyźnie. Pisz pod adresem: P. O. 
Lock Box 524, City.

Sukcesorowie Henryka Schultza 
zaskarżyli kolej Lakę Shore o $10,000 
odszkodowania za zabicie go dwa la­
ta  temu w fabryce tej kolei, Sąd przy­
znał im $8,000.

Józef Hofmann, z Warszawy, dał 
koncert na fortepianie we środę wie­
czorem w Auditorium.

nych urzędników Towarzystwa. Spra­
wozdania z czynności każdego wydzia­
łu zaświadczyły bardzo pochlebnie o 
Towarzystwie i wykazały, że dobro­
czynna działalność jego wzrosła w cią- 
gu miesiąca kwietnia.

Po krótkiej przerwie, jaka nastąpi­
ła po odczytaniu i przyjęciu miesięcz­
nych sprawozdań, prezydent Towarzy­
stwa Brown wezwał zebranie do po­
rządku, aby wysłuchano sprawozdań 
rocznych i ogólnego przeglądu czyn­
ności, dokonanych przez Towarzystwo 
i jego urzędników w ciągu ostatnich 
czterech lat.

Roczne sprawozdanie każdego urzę­
dnika było zawarte w sprawozdaniu 
za cztery lata i każde z nich. wymow­
nie świadczyło o tem, że Towarzystwo 
było nietvlko chlubą miasta, ale i bło­
gosławieństwem dla licznej rzeszy 
nieszczęśliwych, których ono od czasu 
swego powstania otaczało swoją pie­
czą.

Najciekawszem było sprawozdanie 
p. C. C. Ware, obejmujące czterolet­
ni okres c z a s u  od 1-go stycz 
nia 1894 do 1-go maja 1897. Zawie­
rało ono wykaz czynności wydziału 
opieki nad dziećmi i wydziału opieki 
nad zwierzętami.

Dr. R. S. Walker, lekarz Towarzy­
stwa, złożył sprawozdanie z czynności 
wydziału bezpłatnego dispensaryum 
w którem od kwietnia 1897, tj. od 
czasu założenia, do chwili obecnej 705 
ludzi było opatrzonych.

Prezydent Towarzystwa, I. M 
Brown, omawiał sprawę włóczęgów

W  końcu przystąpiono do wyboru 
dyrektorów na rok bieżący.

Dyrektorami zostali wybrani: Ks 
G. T. Dowling, L , P. Harris, A . H 
Steadman, B. A. Stevens, E. R. Col 
lins, R. G. Bacon, O. S. Bond, M 
Hubell, I. B. Marston i M. P. Mur 
phy.

Dyrektorzy niezwłocznie wybrali 
urzędników: I. M. Browna, prezyden 
tem, O. S. Bonda, wiceprezydentem 
W . H . Smith’a, sekretarzem i T. I. 
Browna, skarbnikiem.

Frank Buscher, z pod No. 2807 
Lagrange ulicy, zawiadomił policyę, 
że został napadnięty w pobliżu Haus- 
man ulicy w zeszły wtorek wieczorem. 
Buscher był posłańcem i miał przy 
sobie $44, które mu skradziono pod­
czas napadu.

Lewis Moore otrzymał od kompanii 
kolejowej Toledo & Maumee Valley 
15,000 jako odszkodowanie za odnie­

sione rany podczas zmieniania pocią­
gów.

Adelina E. Gardner zaskarżyła To­
ledo Traction Co., żądając $5,000 
odszkodowania za odniesione rany 
podczas wysiadania z tramwaju przy 
dworcu kolei Michigan Central.

Upraszamy uprzejmie wszyst­
kich szanownych a życzliwych 
pismu naszemu czytelników, o 
nadsyłanie korespondencyi i wia­
domości, pożądanych zawsze i ze 
wszystkich zakątków kraju.

D. M. Pearsall został osadzony w 
więzieniu za odgrażanie się na życie 
Janowi Perriu. Postawiono go pod 
kaucyę $500.

Lekarstwa dla ubogich. Rozpo­
rządzenie względem zaopatrywania 
biednych medycynami i udzielanie im 
obsługi lekarskiej zostało zaprowa­
dzone przez dyrektora szpitali od po­
niedziałku tego tygodnia, Dyrektor 
podzielił miasta na pięć dzie nic, czy­
li dystryktów.

“ Casino Park” otwarty będzie 22 
Maja.

Kupujemy i zamieniamy realności 
i zakłady byznesowe wszelkiego ro­
dzaju. Pożyczamy pieniądze, a Oso­
bom mieszkającym za miastem, po­
średniczymy w lokowaniu kapitałów. 
Zgłoś się lub pisz do: C. E. DeSau­
telle, Pokój 1, nad No. 232 Huron 
St., naprzeciw budynku Nasby, To­
ledo, O.

Kapitaliści z Warren, Toledo i Li­
ma zorganizowali spółkę, w celu wyra­
bianiu elastycznych plastrów. Fabry­
ka stanie w Warren. Prezydentem 
jest p. Jan Pew, wiceprezydentem 
W . A. Coale, a sekretarzem i kasye- 
rem H. S. Pew.

Zatrudniamy pol­
skiego kupczyka, spe- 
cyalnie do obsługi po­
laków, gdy przyjdą 
do znanego i odpo­
wiedzialnego Składu 
Obuwia Geo. F. Tan* 
nera, 607 Summit ul.

Choroby Chroniczne
leczy now ą i doświadczoną m etodą naw et ta ­

k ie  rodzaje  chorób, w których w yleczenie uważa 
no  za  niem ożebne. Po rada  darm o. Pokoje o tw ar­
te  we dnie i w  nocy. K o respondencja  w ścisłej 
tajem nicy.

D K .  O R W I G ,
103 Summit St., Toledo, O.

D r .  C . B .  H a m  .
(Z BeUevue H o s p i ta l  M e d ic a l C o U eg eJ  1

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li doktorzy n ie  m ogli rozpoznać tw ej choro, 
by, lub n ie m ogli ci n ic  pomódz, tonap iez  zaraz  do 
Doktora Ham ’a, ao ri ci udzieli rady darm o. Gdyby 
doktor uznał chorobą za  nieuleczalną, to  otw arcie cl 
to  powie i  n ie potrzebujesz  być n ic stra tny . Dr- Ham

Iest uczciwym i  odpowiedzialnym,_ a  chorym i opie- 
:uje s ią  z  ta k ą  pieczołowitością, ja k  ojciec ewymi 

dziećmi. Ludzie, k tó rzy  napróżno szu k a li rady  Usz­
nych doktorów, k tó rzy  przecierp ieli po  k ilkana ­
ście la t  w szpitalach , jakby w  czarodziejsk i spo­
sób zosta li uleczeni p rzez  D ra H am ’a. N ie  mówi­
my tego z  żadną przeeadą, lecz  ty lko  szczerą p ra ­
wdą. N ie przedłużaj swej choroby, bo  m oże eiąetać 
nionlei-7nine, P iez zaraz  do D oktora H am ’a.

'ok to ra  H am ’a  n ie  m ożna dostać w  ża­
dnej aptece, an i groaerni, an i ezynku, ani też od 
pedlerów. K to chce być pewnym , że  dostaje czystą 
i  zdrową medycyną, to  m usi po  takow ą pisać p ro ­
sto  do Dra H am ’a. B utelka medycyny kosztu je  tyl-

7 0 8 - 7 0 9  N ational U nion B u ild in g ,
Toledo, Ohio.

Pomiędzy kompaniami tramwajowe- 
mi Maumee Valley i Traction przy- 
zsło do znacznych nieporozumień. 
Traction przecięła siłę elektryczną na 
liniach, po których kursowały tram­
waje kompanii Maumee Valley, także 
ta”ostatnia zmuszona była zakładać 
konie do swoich “elektrycznych kar.” 
Nie dosyć jednak na tem—urządzono 
blokadę ze starych drzew i kloców i 
całe zastępy ludzi stanęły po stronie 
obu kompanij gotowe do walki za 
‘wielką sprawę” kaprysu swych 

pryncypałów. Setki zaś publiczności 
daremnie czekały na ‘ ‘ kary. ’ ’ Bodaj 
to sprawy kompaniczne! mają się 
przynajmniej ludzie czem ucieszyć, a 
miastu nie ma kłopotu z instytucyami 
publicznemi.

Były prezydent Cleveland w zeszłą 
sobotę przyjechał do Toledo i zaba­
wił u swych krewnych, pp. Bacon, 
2115 Park wood ave. Cleveland zaba­
wia się w okolicach Toledo łowieniem 
ryb. __________

Minnie Blume, 20-letnia dziewczy­
na, której rodzice mieszkają pn. 21 
Palmer st., otruła się w poniedziałek 
w pewnym domu przy ulicy Summit, 
z rozpaczy po utracie kochanka. U- 
wodziciel jej nazywa się John Toomy.

“The Toledo Hnmane Society” 
miało we wtorek wieczorem swój 
miesięczny i roczny mityng we włas­
nym lokalu, na rogu ulic St. Clair i 
■O rangę.

Na wstępie odczytano i przyjęto 
sprawozdania miesięczne poszczegól-

Chcesz się żenić, przyj’aeielu?
Lub je ś li jesteś żonatym , czy m ożesz speł 

n ia ć  swe obow iązki w sposób zadaw alający ? Czy 
n ie  c ie rp isz  w skutek  złych nałogów  lub  nadąży 
c ia ł  Jeże li zn ajdu jesz  sią w ta k  p rzykrym  sta­
n ie  zdrow ia, n ie ociągaj sią a  szukaj ra tu n k u . Po 
bardzo w ielu  la tach  uciążliwych poszukiw ań, 

wynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie  choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stsnu , 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
rozs tro jen ie  nerwów, 
1 1. p . Chciałbjrm , aby 
lekarstw o to  było zna­
ne  m oim  cierpiącym  
rodakom  i ch ę tn ie  p o ­
ś lą  każdem u potoki

£ rzep ie , k to  go zażąda. F is z  dzisiaj i.za łącz m ar 
ą  n a  odpowiedź A d resu j:

Karol Johnson
Box 515 C., Hammond, Ind,

200 par Damskich 
trzewików tylko jed­
nego gatunku sprze 
dajemy po 75c. Zo 
baczcie je u Tannera.

Czego życzyć “ Ameryce!” 
Abonentów milion życzę 
Z pism największej “Ameryce.”

Która gazeta jest najlepszą!
Jak  kto nie ma we łbie bzika, 
Głośno krzyknie: “Ameryka!”

Czego niema w “ Ameryce ?”
Kłótni, brudów, polemiki 
Niema w szpaltach “Ameryki.”

Komu należy się pierwszeństwo?
Każdy Polak i ja  krzyczę,
Że należy się “Ameryce.”

O co walczy “ Ameryka?”
O dobrobyt robotnika 
Zwykle walczy “Ameryka.”

Kto czytuje “ Amerykę?”
Kto się brzydzi podłą kliką, 
Lubuje się “Ameryką.”

L. H. WILKINSON,
a Clever Criminal Lawyer.
Powyższa rycina jest wierną po­

dobizną adwokata L. H. Wilkinsona, 
który w tych dniach bronił przed 
sądem Alonza Bennett, posądzonego 
o morderstwo w pierwszym stopnia. 
Po przesłuchaniu sprawy przed są 
dem, trwającej przeszło dwa tygo­
dnie, jury orzekła, iż oskarżony win­
nym jest zabójstwa. Wyrok ten jest 
wielkiem zwycięstwem obrońcy, al­
bowiem powszechnie mniemano, że 
Bennetta czeka kara śmierci.

$^»K to nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod­
wyższona.

Mocne i dobre trze­
wiczki, w całości skó­
rzane, które długo no­
sić można, po 67 c. 
Są to trzewiki dla 
dziewczyn. Geo. F. 
Tanner, 607 Summit 
ulica.

Boczny kredyt.
(Bajka)

Pewien kupiec napisał do wy­
dawcy, że za gazetę nie będzie pła­
cił z góry ani te ł co dwa miesiące, 
tylko po upływie roku. Wydawca

frzecznie się ukłonił i odpowie- 
ział, że przystaje na to z wielką 

chęcią. Następnego dnia powie­
dział swej żonie, żeby poszła do te­
go kupca i nabrała rzeczy na kre­
dyt i żeby nie płaciła za takowe bez 
jego wiedzy. Następnie poszedł 
wydawca do swych znajomych, o- 
powiedział im, że on nie płaci u 
owego kupca za rzeczy inaczej ty l­
ko po upływie roku. Jak  się to 
rozniosło, że ów kupiec kredytuje 
rok cały, ludzie do niego szli jak 
na jarmark. Kupiec sprowadzał 
dużo towarów i cieszył się odby­
tem, ale nie długo, bo za dwa mie­
siące fabryka przysłała swego ko­
lektora, nie pomogły żadne tłóma- 
czenia, że mu się od ludzi dużo na­
leży i zapłacić będzie mógł skoro 
od nich skolektuje. Kolektor fa­
bryczny zamknął sklep, wyprzedał 
wszystko co mógł spieniężyć, za­
brał nawet i dom murowany, który 
kupiec wystawił za oszczędności 
k i l k o ' . Kupiec żył potem w 
v.. .  , nędzy i nieraz przypomi­
nał so ^  to on sam winien swe­
mu nieszu- ho ustanowił rocz­
ny kredyt.

^  w r. Przyślijcie 1.0 centów w 
znaczkach pocztowych*l,,(przyjmu­
jemy tylko 1 centowe i 2 centowe) 
a dostaniecie Prawdziwy Persko- 
Egipski Sennik, który gdzieindziej 
sprzedają po 45 do 60 centów.

Adres: A. A. PA R Y SK I, .
Toiedo. o  jwyższona

Tuzin łyżeczek do herbaty
$ 1.00.

“ Ameryka”  na rok i I2 łyżeczek
$ 2.00.

• • • •
Łyżeczki te są la­

ne ze stali i grubo 
platerowane, tak źe 
nigdy nie utracą swej 
podobizny do czy­
stych srebrnych ły­
żeczek. Na licytacy- 
ach i w sztorach ły­
żeczki te sprzedają za 
srebrne i biorą po 
$2.00 do $3.50 za tu­
zin ; Ale my nie chce­
my nikogo oszukać, 
mówimy więc praw­
dę z czego łyżeczki 
są. Ręczymy, źe każ­
dy będzie zadowolo­
ny i  tych łyżeczek. 
Jeżeliby kto nie był 
kontent to może ły • 
żeczki nam zwrócić i 
pieniądze dostanie 
napowrót. Same ły ­
żeczki sprzedajemy 
po $1.00 tuzin, a dla 
tych co przyślą pre­
numeratę z góry, tyl­
ko 50 centów, czyli 
gazeta i tuzin łyże" 
czek tylko $2.00.

eeee

A. A. PARYSKI,
325 Huron st.,
Toledo, Ohio.

NAJLEPSZA WŁÓCZKA
A zarazem i najtańszą jest 

F leisher’a Niemiecka Włóczka. Rozchodzi 
się najdalej, nie zdziera się tak prędko, a ma trwały 

czarny kolor. Nie bierzcie innej—każdy kłę­

bek prawdziwej włóczki ma naklejoną ety-

A e« Ae# Л е е  Л ее  Л е є  Л е є  Л еє  Л є е  Л е є  Л еє  Л е є  Л е є  Д е *  А ее  Л еє

Zawiera: 1) Wierne tłumaczenie snów!" 
2) Szczęśliwe numera do grania na lote- 
ryi. 3) Przepowiednie. 4) Wróżenie przy­
szłości za pomocą: a] powietrza, b] kogu­
ta, c] mąki, d] wnętrzności ludzkich, e] 
liczb, f] kostek do grania, g] plnet niebie­
skich, h ] siekiery albo topora, i] strzał, 
j] biblii, k] liści, 1] wosku, m] pierścienia, 
n] wody, o] wnętrzności zwierząt, p] dwu • 
nastu znaków niebieskich, z oznaczeniem 
czasu do każdego należnym, r l dymu, s]

lekbobul

PERSKO-EGIPSKI

łych, cc] imion, dd] jaj, ee) ognia, fi] kija. 
5) Teraźniejsze wieszczbiarstwo w Chi­
nach za pomocą fusów z kawy.
Cena tej ciekawej książki tylko 10 c.

Przyślijcie 1 lub 2 centowych marek za 
10 centów to dostaniecie tę książkę od­
wrotną pocztą. W innych księgarniach 
sprzedają po 30c lub po 50 c.
A. A. P arysk i, 3 2 5  Huron S t , ,  T o le d o , 0 .

Naiwiększy POLSKI BROWAR W ST. ZJEDNAĆ"7.

"BIAŁEGO ORLA”
w Detroit, Mich., róg Canfield i Biopelle st

BRACI ZYNDOW .

Piwo składowe i butelkowe, pod względem dobroci równa się najsław­

niejszym piwom importowanym z Europy.
W Detroit, Toledo, Cleveland i innych większych miastach, dostać mo­

żna we wszystkich pierwszorzędnych salunach, szczególnie w Toledo.

©

y ^ K t o  nie przyśle 
zaraz $1 na “Tysiąc 
Nocy i Jedna” to bę­
dzie żałował, bo cena 
będzie wkrótce pod-

ST A N D A R D  O F  |  
T H E  W O RLD  ^  |

are out of the or- |  
dinary—there is |  

nothing ordinary about them—in fact THEY ARE  |  
EXTRAORDINARY IN  EVERY PARTICULAR. |

5o/0 Nickel Steel Tubing, dust proof bearings, direct 
tangent spokes, finish of the finest, construction im­
possible to equal—New Departure Back Pedaling 
Brake on all chain Columbias—every possible re­
quirement that the greatest experience and skill can 
produce is yours with a Columbia.

Columbia Bevel-Gear Chainless Bicycles, . . $125 |
Columbia Chain W h e e ls ,......................................  25 1
Hartford B ic y c le s ,................................................. 50 |
Vedette B i c y c l e s , ......................................$40 and 35 |

POPE MFG. CO., Hartford, Conn.
5 C ata lo g u e  free  from  an y  C o lum bia d ealer, o r by  m ail fo r o n e  2 -cen t s tam p . j |

MR. CHESTER D. CLAPP,
C o l u m b i a  D e a l e r ,  T o l e d o ,  Q t l l P r
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Nie wiem, oo może być ciekawsze 
nad wojnę, i dlatego też nie bez za­
sady szpalty gazet amerykańskich są 
przepełnione wiadomościami zwy­
cięstw tutejszych sił zbrojnych na 
oba oceanach. Wszystkie inne no­
winy i przeglądy spraw bieżących 
pozostawiane na szarym końcu i zu­
pełnie bez interesu są traktowane 
Co przed wypowiedzeniem wojny u- 
ohodziło za sprawę wielkiej wagi i 
dało reporterom pracę na dnie i ty 
godnie, dzisiaj zaledwie ma sobie 
poświęcone kilka wierszy druki. Ileż 
by też prawiono w tym miesiącu np. 
o uroczystości trzechdniowej na pa­
miątkę utworzenia Większego New 
Yorku? W  obecnych warunkach u 
roczystośó tę odroczono zupełnie, na 
zywająo dzień 4 Maja “Dewey Day.”

Słowem, wszystkie projektowane 
uroczystości poszły ad acta, cisza 
spokój zapanowały w tem wielkiem 
mieście portowem z bojaźni, że może 
nieprzyjaciel ukradkiem zajrzy noc 
ną porą i wpędzi nam kilka bomb 
dla urozmaicenia tak monotonnośoi 
Fortyfikacyj wielkich N ew  York nie 
ma, ale za to ma miny podmorskie 
które są nawet postrachem dla mary 
narzy swojskich, a nawigaoya 
przystani zamknięta z nastaniem 
zmroku do rana, tak aby wypadków 
nie było.

Kolonia nasza polska n:e prze 
ezkadza sobie bynajmniej w ni 
ozem i żadne bomby i granaty i mi­
ny naszym tęgim minom nie stawają 
w drodze. Bawimy się tutaj i tań 
czymy do upadłego, odgrywamy tea­
tru amatorskie na[różne cele dobro­
czynne i niedobroczynne, obchodzi 
liśmy pamiątkę [ Konstytucyi 3-go 
Maja w języku angielskim dla braku 
mówców polskich. To wsyd i hańba 
dla społeczeństwa naszego, aby do 
zebranych na sali polaków, nie rozu­
miejących nawet na lekarstwo angiel 
skiego języka, przemawiano w ob 
cym języku. Polski mówca widocz­
nie w ostatniej chwili zachorował 
jak zwykle w takich wypadkach, je ­
śli się czuje, że uważanym się bywa 
za sokra.. . .  W  podobnych okolicz 
nościaoh komitet obchodowy powi­
nien postarać się o kilku mówców 
polskich, tak aby zawsze w razie od­
mowy jednego, drugi wystąpił z mo­
wą. Tłomaczenie się brakiem mów­
ców jest idyotyoznem w kolonii ta­
kiej jak nasza, bo mieliśmy już tylo­
krotne dowody, że są jeszcze tacy 
pomiędzy nami co zanadto mówić 
mogą, szczególnie tam i wtedy, kiedy 
ich krasomówozości najmniej potrze­
ba. Niech ten wypadek będzie nau­
ką dla komitetów naszych obohodo 
wych na przyszłość.

Uboga w znakomitości kolonia na 
sza nowojorska, coraz bardziej traci 
pojedyńcze jednostki inteligentne 
już to przez śmierć lub wyjazd. Naj­
świeższym ubytkiem jest p. Koła­
kowski, który wyjechał do Europy 
w interesach familijnych i sprze­
dał swego “Kuryera”, p. Zajączkow­
skiemu, swemu zeoerowi. Pismo to 
zmieniło kierunek do tego stopnia, że 
właściwie samo nie wie dokąd dąży. 
Za czasów panowania Kołakowskiego 
przejrzeć się przynajmniej jeszcze 
dało w “Kuryerze” pewne zadanie 
chłoszozenia i szykany, która to ru­
bryka bardzo o żywiała, “uwagi” i 
kronikę tygodniową. Dzisiaj w wia­
domościach z tygodnia nic nie ma 
więcej zajmującego, tylko same re­
klamy szpalty zapełniają. Z jednego 
tylko zarzutu obecny właściciel 
“Kuryera” jest oczyszczony i tym 
jest, że napady na niewinnych i bez­
bronnych obywateli musiały zawsze 
li tylko z inioyatywy p. Kołakow 
skiego pochodzić a nie jak się ten 
tłomaozył, że pochodzą z pióra Janu­
sza. Janusz teraz tego nie robi, więc 
Kołakowski jawnie jak na dłoni za­
wsze kłamał i na niewinnego swego 
zecera wszystkie kalumnie spędzał. 
Oliwa zawsze wychodzi na wierzch! 
A teraz kiedykolwiek Kołakowski 
powróci, już mu nikt nie będzie wie­
rzył i za wszelkie napady w “Kurye­
rze” osobiście będzie odpowiedzial­
ny. Wolimy jednak, aby pozostał w 
starym kraju, bo nieźle nam tu teraz 
bez niego, a może on sam przez dłuż­
szy pobyt w ojczyźnie będzie miał 
sposobność poduczenia się gruntow­
niej gramatyki i pisowni polskiej.

Niejeden z poważniejszych ludzi, 
owych ofiar Kołakowskiego, lżej te-

oddycha: p. Romanowski w swej

garkuchni już nie ma kontrolera ile 
makaronu kładzie do zupy i postano­
wił dalej w Ameryce pozostać; p. 
Lewiński może wkrótce założy nową 
“Gazetę” ; p. Koniński bez przeszkód 
będzie mógł być sekretarzem kil­
kunastu towarzystw; a nareszcie p. 
N. będzie mógł zmienić Co tydzień 
swoje zajęcie obowiązkowe bez opu­
blikowania tego przez Kołakowskie, 
go.

Pułk ochotników polsko-litew­
skich dla Kuby blisko już sformowa­
ny, jest w nim już 999 członków za­
pisanych, a generał Kornobis zaokrą 
gli liczbę do tysiąca.

Jerzy z Kłodawy.

ECHA Z POLSKI

ZABÓR AUSTRYACKI.

Wnoszących prenumeratę na 
“Tysiąc Nocy i Jednę” nie zamiesz 
czarny dla braku miejsca w gazecie 
W bieżącym tygodniu liczba prenu­
meratorów na to ciekawe dzieło do­
szła do 1092. Wszystkim prenume­
ratorom wysyłamy kwity. Kto chce 
to dzioło nabyć za $1 niech się nie 
ociąga, bo cena będzie wkrótce pod­
wyższona.

Cieszyn.—Trzech profesorów gim- 
nazyum polskiego (Czyozyński, Ma­
terno wski i Smieżek) musiało się 
podać do rezygnacyi, ponieważ nie 
chcieli brać udziału w agitaoyaoh 
przeciw ewangielikom. Widać z te­
go, że w gimnazyum nie chodzi o 
naukę, tylko o walkę z protestantami.

wielką liczbę wagonów w pociągu 
towarowym.

FRANCISZEK JASIŃSKI jest poszu­
kiwany przez stryjecznego brata, Piotra 
Jasińskiego. Poszukiwany liczy około 50 
lat wieku, pochodzi z Polski, gub. Płoc­
kiej, w Ameryce przebywa 18 lat. Kto- 
by z szanownych czytelnikówiwiedział o 
jego pobycie lub on sam, niech da znać 
pod adresem: Piotr.Jasiński 129 19th st., 
S.Brooklyn, N. Y. (10—20)

Propozycja.
Kawaler, lat 27, dobry rzemieślnik 

nie używający tytonia ani trunków, 
chciałby wynaleźć sobie za towa­
rzyszkę życia pannę lub młodą wdo­
wę, posiadającą mały kapitalik lub 
odpowiednią profesję. Oferty i fo 
tografie proszę nadsyłać:

“Harerbill” oare Ameryka,
Toledo, Ohio.

O mandat z V. kuryi w powiatach 
Lisko, Jasło, Brzozów, Dobromil, 
Stare Miasto i Krosno, opróżniony 
wskutek śmierci posła Stanisława 
Wysockiego ubiega się dwóch kan­
dydatów: widoma głowa “stronnic­
twa ludowego” p. Jan Stapiński i . . .  
stojałowozyk p. Dr. Włodzimierz 
Lewicki.

Trzyniec.—Niesłychanie nędzne 
położenie robotników koksowych 
zmusiło ich przed miesiącem do soli­
darnego zażądania podwyższenia pła­
cy. 44 ludzi, zastanowiwszy pracę, 
udali się gromadnie do kancelaryi, 
gdzie przedłożyli swe żądania. Ponie­
waż były one słuszne zupełnie, prze­
to istotnie solidarność ta poskutko­
wała i koksiarze dostali podwyższe­
nie zarobków o 10 procent.

PREMIA "AMERYKI"
Od kwietnia do 1 stycznia 1899 r. 
Za $1.00

będziemy posyłać “Amerykę” od tej 
pory do 1 stycznia 1899 roku i w pre­
zencie może każdy wybrać sobie je­
den z następujących prezentów:

1. Kalendarz Maryański na rok 1898.

Za $1.50.
Kto zapłaci $1.50 na cały rok z góry, 
to może wybrać na premium książek 
za 50c.

Za $2.00.
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.60, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze­
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $1.00.

Za $2,50.
Kto przyśle $2.50, to będzie pokwi­
towany za gazetę na cały rok i w pre­
zencie może wybrać “Stereoskop,” z 
24 widokami Męki Pańskiej, lub ksią­
żek z katalogu za $1.50.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas będziemy 
wysyłać “Biblię czyli całkowite Pi­
smo Święte” i kwitować za “Amery­
kę” na 1 rok. B*blia sama warta $5.00.

Za $3.50.
Kto przyśle $3.00, będzie pokwitowa 
ny na dwa lata za gazetę i w prezen­
cie może wybrać książek z katalogu 
za $1.00.

Za $5.00.
Kto przyśle $5.00, to może wybrać 
książek z katalogu wartości $5.00 1 
za “Amerykę” będzie pokwitowany 
na cały rok.

Za $6.00.
Kto przyśle $6.00, dostanie piękny 
“Organ” (który ogłaszamy w innem 
miejscu) i będzie pokwitowany za 
“ Amerykę” na rok.

Za $10.00.
Kto przyśle $10.00, może wybrać ksią­
żek z katalogu za $12.00, i będzie po­
kwitowany za “Amerykę” na rok.

Za $12.00.
Kto przyśle $12.00, dostanie piękny 
“Koncertowy Organ” i będzie po­
kwitowany za “Amerykę” na rok.

(“Tysiąc Nocy i Jedna” po cenie $1.00 
nie wydajemy na premium.)

Pieniądze należy przysyłać prosto do 
Wydawcy, pod adresem:

A. A. Paryski,
325 Huron Street, 

Toledo, Ohio.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O FIC E  : NO. 6 ANDERSON BLOCK.

RÓG U LIC  SUM M IT I MADISON. 
P row adzi spraw y sądowe z  w ielkiem  powodze­

n iem  za  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

American Express Ce.
w ydaje

Przekazy Pieniężne do Polski.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe­

wniejszy sposób posełania pieniędzy. Ta 
kompania poseła przekazy pieniężne do 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdzie 
się znajduje poczta).

CENY.
Do $ 5 .......................6 c ‘ I Do $40 ................. 16 e
“  10.......................  8 •  I “  60   18 e

20........................10 e I “  100   80 e
“  30........................18 e

Do wielkich zaburzeń antyklery 
kalnyoh i antyjezuiokioh przyszło 
niedawno w Tryeśoie. Jezuici urzą­
dzili tam misye powielkanocne, na 
których w niesłychany sposób pod­
burzali dzieci żony, matki i siostry 
robotników przeciwko ich ojcom i 
mężom, którzy są socjalnymi de­
mokratami. Ponieważ misye te odby 
wały się w kościele a towarzysze na 
si nie mogli wskutek tego, bez nara 
żenią się, według austryackiej spra 
wiedliwości na popełnienie ciężkich 
zbrodni obrazy kościoła i religii, dać 
należytej odprawo tym paniczom, 
przeto zapanowało pomiędzy ludem 
wielkie oburzenie na świętobliwych 
oszczerców, którzy są odważni na am­
bonie a na zgromadzenie przyjść nie 
chcą. Rozgoryczenie rosło co raz 
bardziej, aż nareszcie olbrzymie ma­
sy ludu ruszyły przed kościół św. 
Antoniego, w którym jezuita ks. Pa- 
vissicz miewał kazania antysocjalis­
tyczne i urządziły burzliwą demon- 
stranoyę. Przyszło do krwawego 
starcia z policją. Wielu aresztowa­
no. Następnie urządzono kocią mu 
zykę biskupowi i Dr. Luegerowi. W 
końcu rząd nie mogąc “uspokoić” 
wzburzonych umysłów—zakazał Je­
zuitom politycznej agitacji w koś­
ciele. Naturalnie faryzeusze tacy, 
jak Lodzin lub Stójałowski, których 
cała potęga polityczna polega na bez­
czeszczeniu ambony i sukni kapłań­
skiej—płaczą nad tą “niewolą" koś­
cioła katolickiego.

Dr. Władysław Ostrożyński.—We 
Lwowie zmarł nagle profesor tam­
tejszego uniwersytetu dr. Włady­
sław Ostrożyński. Ś. p. Ostrożyński 
urodził się 7 kwietnia 1857 r. w Sta­
nisławowie i tam ukończył gimna­
zyum. Studya uniwersyteckie na wy­
dziale filozoficznym i prawnym odbył 
we Lwowie. Habilitowany na pry­
watnego docenta austryackiego pra­
wa karnego na podstawie rozprawy: 
“ Prawo wyższej konieczności", w r. 
1887, objął w roku 1892 katedrę nad­
zwyczajnego profesora prawa karne­
go. Był nadto docentem ustawodaw­
stwa agrarnego w wyższej szkole rol­
niczej w Dublanaohi ustawodawstwa 
lasowego w szkole gospodarstwa la- 
sowego we Lwowie, adwokatem, wi 
oesyndykiem gal. Towarzystwa kre 
dyt. ziemskiego, członkiem komisji 
dla egzaminów adwokackich i człon­
kiem międzynarodowego Towarzy 
stwa dla prawa karnego w Brukseli. 
Ogłosił drukiem szereg cennych prac 
z zakresu umiejętności prawniczych, 
a niedawno jeszcze miał nader zaj- 
mująey odczyt publiczny z dziedziny 
prawa karnego p. t. “Wpływ nędzy 
i ciemnoty na przestępność.” Rano 
wstał o zwykłej porze, spożył śnią 
danie, a około godziny 9, czując, że 
mu jest niedobrze, kazał przywołać 
lekarza. Natychmiast przybył miesz­
kający w tym samym domu dr. Za­
krzewski, a następnie prof. dr. Ziem 
bicki, lecz wszelkie ich usiłowania 
pozostały bez skutku. Zmarły pozo 
stawił wdowę i troje nieletnich dzie 
ci, z których najstarsza córeczka ma 
lat 10.

nę. Celu, jakiego rząd prognie do­
piąć, nigdy nie osiągnie, bo urzędni­
cy nie są baranami i takiego saj- 
stania nimi po świecie jak bydłem 
rozpłodowem nigdy nie zapomnę. 
(Gaz. Rob.)

Śląsk.—W  Królewskiej Hucie za­
łożono bibliotekę ludową, a więc z 
podatków wszystkich obywateli, tym 
czasem większości mieszkańców woa­
le ona nie odpowiada, gdyż wypoży­
cza książki tylko niemieckie.

nieńskie, ongi tak tłumne i sławne, 
zaczynają tracić dawną renomę. Po­
chodzi to stąd, że konkurencję im 
wytwarzają inne jarmarki, jak w Ka­
liszu, Jastrowie; teraz w Krotoszynie 
mają byd także wielkie jarmarki, 
połączone z targami na źrebce.

Katowice.—^Komisarza policyjne­
go, Ludwika, skazał wydział powia­
towy w Opolu na 100 marek kary. 
Wnioskodawca domagał się usunię 
cia obwinionego z urzędu. Za oo, pis­
ma nie podają.

ZABÓR NIEMIECKI.

Z Krakowa donoszą: Dnia 24 
kwietnia wieczorem na staoyi Libiąż, 
pod Oświęcimiem, na pociąg osobo­
wy wiedeński, dojeżdżający do sta­
cji, najechał z przeciwnej strony 
pociąg towarowy. Maszynista tego 
ostatniego, lubo jechał bardzo wolno, 
nie mógł zatrzymać lokomotywy 
przed marką policyjną i wskutek te­
go najechał na próżny wagon 2-ej 
klasy pociąga osobowego. Uderze­
nie było tak silne, że wagon klasy 
2-ej przewrócił się, a znajdujące się 
za nim dwa wozy osobowe 3-ej wy­
koleiły się i wpadły na niego. W 
tych dwóch wykolejonych i spiętrzo­
nych wagonach jechali podróżni i 
ich spotkała katastrofa. Okazało się, 
że śmierć na miejscu poniósł konduk­
tor pociągu osobowego Hubner, któ­
ry, chcąc wyskoczyć przez okno, zo­
stał przygnieciony przewracającym 
się wagonem osobowym. Drugą ofia­
rą katastrofy jest pani Janusz z Kra­
kowa; doznała ona wewnętrznego 
krwotoku, którego skutki przewi­
dzieć trudno. Córka 11- letnia p. Ja- 
nuszowej doznała takiego przestra­
chu, że występują u niej silne palpi­
tacje serca. Jadący tyra pociągiem 
urzędnik kolejowy Neuman został 
lekko kontuzjowany w prawe ramię; 
ciężkie natomiast obrażenie poniósł 
handlarz koni Band z Oświęcimia, 
który ma złamane przedramię. Lek­
kie rany odnieśli kupcy z Chrzano­
wa, Wulkan i Barber. Ofiary kata­
strofy specjalnym pociągiem ratun­
kowym odwieziono do Krakowa. Ja ­
ko przyczynę wypadku podają zbyt

Z Eintraoht-Huty pod Świętochło­
wicami piszą do Gazety Robobotni- 
czej w Berlinie: W niedzielę, 3 
Kwietnia, pomiędzy trzema robotni­
kami, będącymi w oberży p. Gajew­
skiego przyszło do spórki. Był tam 
obecny żandarm Skolik z Świętochło 
wic i policjant Gnojny z Eintraohthn- 
ty. Zbliżyli oni się do jednego robot 
nika, z zawodu cieśli, i spytali o 
nazwisko..—Kolibaba się nazywam, 
odpowiedział robotnik.—Policjanci 
nie chcą wierzyć, wyrzucają go do 
sieni, a potem zbili go pałaszami, że 
mu kilka ran zadali, a nadto go u- 
więzili. Drugiego dnia wypuścili 
go na wolność, bo faktycznie robot­
nik nazywa się Kolibaba, nie też nie 
zawinił, żeby go bito i więziono, 
więc po opatrzeniu ran w lazarecie 
oddał sprawę proknratowi. Nadmie 
nić wypada, iż gdy policjanci nad 
robotnikiem się pastwili, to kobiety, 
widząc to z okien, wyrażały swe obu­
rzenie. (Tyle nasz korespondent. 
Nam się zdaje, że prokurator, zamiast 
rzeczonym przestępcom prawa poli­
cjantom, wytoczy proces Kolibabie 
za obrazę policjantów. Red.)

Gliwice.—Termin w sprawie dys­
cyplinarnej przeciw burmistrzowi 
Miethemn odbędzie się 16 maja. Os­
karżonego bronić będzie adwokat 
Pohl.— Zeszłej niedzieli znów ukra­
dziono pewnej kobiecie 18,50 m. w 
kościele w Gliwicach podczas nabo­
żeństwa.

Rawicz.— W Roszkówku, woźnica,, 
wracający w nocy z Sarbinowa do So- 
białkowa, wjechał wioząc jednę oso­
bę w staw głęboki. Na krzyk toną­
cych zbiegli się Indzie i wyciągnęli 
ich, ale konie znacznej wartości uto­
nęły. Woźnica, gospodarz ze Sobiał- 
kowa, zaziębiwszy się, zachorował— 
ale szkody nie miał, bo pan, którego 
wiózł, będąc bardzo majętnym zapła­
cił mu ze szlachetnego serca tysiąc, 
mk. za oba konie.

Bytków.—W  szybie Richtera za 
waliły się węgle i przewaliły szlepe 
ra Wieczorka. Śmierć nastąpiła na 
miejscu.

Poznań.—Kapitalista Natan Bern­
stein z okazji 70 rocznicy urodzin 
swych przekazał miastu Poznaniowi 
15 tys. mk. dla ubogich bez różnicy 
wyznania religijnego. Procenta co 
rok od tego kapitału będą rozdzielo­
ne. Prócz tego kapitału przezna­
czył jeszcze 10 tys. mk. dla “Towa­
rzystwa młodych kupców poznań­
skich.

Ludzie Czy barany?—Podług me­
tody zoologów, przyrodników i oho- 
dowców bydła postępuje sobie rząd 
niemiecki ze swymi urzędnikami. 
Chodowej bydła, owiec, koni, wy­
mieniają barany byki, ogiery, na 
hiszpańskie, holenderskie, arabskie 
i t. p., rzekomo dla osiągnięcia dos 
konalszej rasy. Rząd niemiecki robi 
to samo z urzędnikami, ale nie celem 
lepszej rasy, tylko celem zgermani- 
zowania Polaków. Przesiedla on u- 
rzędników Polaków w głąb Niemiec 
a w strony polskie śle Niemców nie 
rozumiejących po polskut. Baran lub 
byk holenderski, przywieziony z da­
lekiego kraju do obcej obory, choć 
kilka dni tęskni, oswaja się jednak 
wnet, bo bydło jednego gatunku po­
siada jednakową — mowę.—Inaczej 
jest z urzędnikiem, człowiekiem. 
Wyrwany z pośród krewnych, przy­
jaciół i miłego otoczenia znajomych, 
rzucony w daleką odległość między 
obcych nie rozumiejących go ludzi 
i obyczaje, staje się nieszczęśliwym 
na całe życie. Byliśmy niedawno 
naocznymi świadkami, gdzie prze­
siedlony urzędnik z głębi Niemiec w 
Mogilnickie, płakał przed nami wraz 
ze swoją żoną i małemi dziećmi. Nie 
mógł się z nikiem rozmówić i też 
z natury rzeczy niechętnie z niem się 
stykano i rozmawiano, truchleli więc 
z tęsknoty w swe rodzinne strony, a 
ozem dłużej tu pozostawali tem wię­
ksza trapiła ich tęsknota do swoich, 
aż żona umarła. Takie same cierpie­
nia ponoszą polscy urzędnicy wy­
rzuceni z ojczystego kraju na obcy z -

—Pięciu policjantów wiodło ro­
botników Teofila i Czesława braci 
Kijaków do więzienia za to, że po­
tłukli pewnego robotnika. Sohwy 
tani stawiali opór policjantom i ta­
kiego narobili hałasu, że jednemu 
nich trzeba było założyć kajdanki. 
Po drodze jeszcze uwięziono robot­
nika Sahwarza, ponieważ w obronie 
towarzyszy napadał na policjantów. 
Powstało stąd wielkie zbiegowisko.

—Co dziś już uważanem bywa za 
“grober Unfug” tj karygodną swa­
wole, możemy się przekonać przy 
wiadomości ogłoszonej przez dzień 
niki, iż w Reiner z właściciela oberży 
“Zur Schmelze” skazał sąd na 50 mk. 
kary pieniężnej za to, że kazał brzyd 
ki nłot postawić na ckoło posiadłości, 
i tym sposobem obraził poczucie pię­
kna wśród publiczności. Obżałowa- 
ny naturalnie podobno apelował 
przeciwko wywodom tego rodzaju.

—X. wikaryusz Kowalski z parafii 
św. Marcina przenosi się na probo­
stwo w Skórzewie.

Lubawa.—Myliłby się, ktoby są- 
deąc z narzekań hakatysty lubaw­
skiego w “ Geselligerku”, wystawiał 
sobie, że n nas już wszystko jest w 
porządku, że tylko swój od swego 
bierze. Nie jest jednak tak. Lud 
roboczy też przyjął napomnienia do 
serca swego i o ile możności nie za­
nosi grosza do obcych. Ale inteli­
gencja i warstwy zamożniejsze nie 
mogą się rozstać z nimi. Nawet kil­
ka księży polaków z okolicy wciąż 
jeszcze kupuje towary u obcych. 
Klasztor, który sam mógłby kilku 
kapców i przemysłowców utrzymać, 
nie tylko nigdy nie kupował i nie 
kapuje a swoich, ale owszem innych 
do naszych przeciwników napędza. 
Swoją drogą żaden Niemiec nie bie­
rze już od Polaka, ale nasi jeszcze 
się namyślają.

Opole.—W  drodze do Proszkowa 
zaniemógł pewien gospodarz z Oohy- 
dzy tak silne, że zesztywniał zupeł­
nie. Przechodnie byli tej myśli, że 
gospodarz umarł. Żona jego wysła­
ła tedy po zwłoki męża wóz. Wi 
docznie wskutek silnego wstrząśnie- 
nia, spowodowanego szybką jazdą, 
ocknął się gospodarz z letargu i pod­
niósł się na wozie. Widok ten prze­
straszył woźnicę tak bardzo, że ze­
skoczył z woza i uciekł. Można wy­
stawić sobie radość gospodyni, gdy 
opłakanego już męża zobaczyła przy 
dobrem zdrowiu.

Głożewo pod Gorzynem. —Duża 
nasza wieś jest polską i niesłychany 
zaszedł tutaj przypadek, że rodacy 
nie mogli zdobyć sig na obranie soł­
tysem Polaka gospodarza i obrali 
Niemca ewagielika, a mieszka tutaj 
Niemców tylko czterech. Kiedyfc 
my się nauczymy korzystać z praw 
obywatelskich, a pamiętać o sobie? 
Głożewo wstydzić się będzie przed 
innemi, że tak postąpiło.

Śrem.—Nowy most znacznie szer­
szy od dotychczasowego postawiony 
będzie w mieście na Warcie. Budo­
wa mostu tego potrwa dwa lata, dla­
tego postawiony będzie most tymcza­
sowy, którego kosztorys wynosi 21 
tys. mk. a koszta tego nowego mostu 
ponosi kasa prowinoyalna.

W  Torunia skazano na 6 tygodni 
więzienia żołnierza za to, że nie chciał 
przysięgać w pewnej sprawie, do 
której był zapozwany jako świadek. 
Na uniewinnienie swego protestu 
powiedział, że jest atenszem, tj. że 
nie wierzy w istnienie Boga.

Inowrocław.—Miasto rośnie szyb­
ko w liczbę mieszkańców i rozwija u 
siebie handel i przemysł; z tego po­
wodu wielu obywateli ma chęć udać 
się do rządu z prośbą o założenie w 
Inowrocławiu wyższej szkoły techni­
cznej.

ZABÓR ROSYJSKI.

Gniezno.—Jarmark na konie droż­
sze był ożywiony. Za wyborowe ko­
nie płacono po 1500 do 3200 mk. 
Natomiast brak był koni fornalskich. 
Targ na towary kramne i przemysło­
we był lichy, prawdopodobnie dla 
prao nagłych w roli. Jarmarki gnieź-

Smutne Wiadomości.—Gazety pe­
tersburskie powtarzają smutne wia­
domości za pismami prowincyalnemi.

tak np. “Smolenskij Wiestnik”, 
pisze o głodzie, jaki coraz bardziej 
daje się odczuwać.

“Obraz nędzy w powiecie gźackim 
trudny jest do opisania. Z powodu 
złego odżywiania się matek wogóle, 
a obecnie z powodu postnego pokar­
mu, dzieci umierają bardzo licznie. 
Obawa pozbycia się inwentarza z po­
wodu braku karmu ciąży na umy­
słach i sercach włościan, znękanych 
nędzą ogólną.

Dla zdobycia pokarmu i chleba, 
trzeba wyzbyć się ostatniej odzieży 
zimowej i strojów kobiecych. Wszy­
stko to idzie w zastaw. Ileż to łez 
wylewają młode kobiety, owe nie­
wolnice, bez prawa głosu, w chwi­
lach, gdy ojcowie lub teściowie, za­
bierają ich stroje świąteczne. Poży­
wienia nie ma, bydło podejmują sznu­
rami, bo samo wstać nie ma sił, a po­
za tem oddawanie do kas pożyczko­
wych wszelkich ubrań i przyodziew­
ków, które albo psują się od złego 
przechowywania, albo psują się na­
stępnie przez licytację, bo nie ma za 
oo wykupić zastawów w terminie 
właściwym. Lud zobojętniał niejako 

na łzy rozpaczy zaczyna patrzeć, 
jako na fakty powszednie•”

Z innej miejscowości, tj. z Jejska 
gubernia Kubańska), pisze do “Pria- 

zowskiego Kraju”, co następuje:
“Z powodu głodu, wyprzedaje 

resztki dobytku, byleby zdobyć po­
żywienie. Kilka wypadków śmierci 
zagadkowych przypisują wprost 
skutkom głodu. Wobec takiego roz­
paczliwego stanu rzeczy, dobroczyn­
ność prywatna zaczyna rozwijać swo- 
ję działalność. Zorganizowano ko­
mitet ratunkowy, który zbiera ofia­
ry na rzecz ludności, cierpiącej g łód. 
W  pierwszym dniu otwarcia komite­
tu zebrano 600 rubli, ale to kropla 
w morzu, wobec masy potrzebują­
cych.”

Te i im podobne informacje, spo­
tykane w różnych organach prasy 
rosyjskiej, usprawiedliwiają wez­
wania do ofiar, z jakiemi niedaw­
no wystąpiło towarzystwo Czer­
wonego Krzyża i które było do
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pew nego stcpnia niespodzianką dla 
nieświadomych stanu rzeczy.

Tej sam ej sprawy dotyka i p. Su- 
worin w kroniozoe, wydrukowanej 
w “ Nowoje W rem ia.”

“ W  centrum  Rosyi g łó d —powiada 
autor.— W praw dzie klęska ta  szybko 
przem ija, ale zawsze klęska to  wiel­
ka i nieszczęście głównie na tem po- 
ega, że centrum W ielkorosyan w 

zanied oaniu. T a sama Wielkoro-
aya, k tó ra  stworzyła państwo rosyj­
skie i k tó ra  dźwigała je  i dotąd dźwi­
g a  na swych barkach. K resy zaczyna­
ją  kwitnąó, a centrum  ubożeje, po­
trzebuje pomocy państwowej i ofiar 
społecznych. Tak, ofiar,panowie, i o 
tera należy pamiętać i należy rzeczy 
nazywać po imieniu. N a kresach wę­
giel kam ienny, na kresach więcej 
szkół i stosunek ich procentowy do 
liczby ludności daleko wyższy (? ). 
K resy  doznają protekcyi i ze wzglę­
dów politycznych, w celu przy wiąza­
nia ich przez wdzięczność do centrum. 
Kresy, wyrażając się obrazowo, wy­
rastają, jak  boki kotła, a centrum 
spada coraz niżej. B rak lasów, rze­
k i wyschłe, zmyty czarnoziem, szko­
dliw e wiatry, wysuszające glebę, oto 
■co dają  nam badacze spraw lokal­
nych, i dodają do tego zmniejszenie 
się liczby koni i bydła i wyradzanie 
s ię  włościanina.”

D alej p. Suworin powiada, że klę­
sk a  nie polega jedynie na nieurodza­
ju . Przypom ina więc, że oświata 
stoi na bardzo niskim stopniu rozwo 
ju  i kończy na tem, że ofiar potrze 
ba dla doraźnego zaradzenia złemu, 
ale  żeby to złe nie powtarzało się 
stale, trzeba koniecznie stworzyć 
szkołę, o zapewnionych środkach 
m ateryalnyoh i stałym rozwoju. T rze­
ba d róg  kom unikacyjnych i nie trze ­
ba obawiać się tego , że ktoś powie, 
iż to je s t protegowanie centrum , ko­
sztem  kresów. “ To nie protekcya, 
panowie!— woła p. Suworin—to sa­
m oobrona, panowie, samoobrona!”

Kurs pieniędzy.
100 marek niemieckich................... $24.50
100 guldenów austryackich............. $42.00
100 rubli rosyjskich.........................$53.00
100 franków francuskich,

szwajcarskich i belgijskich.......$20.00
100 guldenów holandzkich...............$40.50
100 kronerów duńskich, szweckich

i norwegskich....................$28.00
100 lirów włoskich........................... $19.00
1 funt szterlingów angielskich....... .$ 4.95

NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIA­
DAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY,

Leczy wazyetkle choroby zastarzałe, jako  to: Bu- 
•zność, spazm y, paraliż , dychawicą, w odną puch­
liną, reum atyzm , ból głowy. uszu . ócz i  nosa, cho­
roby żołądka, gardła, p iersi, kanałów  odchodowych, 
febrą, wyrzuty na  głowie 1 skórne, choroby m acicz­
ne, zboczenie regularności, krw iotok , b ia łe  upła- 
wy, niepłodność, boleści połogowe, puchliną, rany, 
otw ory n a  ciele, różą, choroby k iszek , ból krzyża 
1 w  piersiach , k a ta r, nenralgią, b ronch itie , poaag- 

' " "  cnoroby 
osłabłe-

. ,  . w ątroby 1 nerek , tyfus,
odrą, g listy , robactwo, liszaje  11. d.

LECZT NIEWIASTY, DZIECI I  MĘŻCZYZN.
Jeże li cierp isz, a  straciłeś  nadzieją  w yleczenia, 

udaj s ią  zaraz do doktora K allm erten’a  po radą. Dr. 
K allm orten wyleczył tysiące ludzi, k tó rzy  długo 
cierpieli a  przez innych lekarzy  nie m ogli b^ć wy-

k tó rz^

głaazają’ im lą  D ra 
K allm ertena, i  znajom ym  go polecają. Udajcie sią
(ІЛ Tl T- Q TT n 11 m ai*tnr> \ i  f л łuno iifirh
leczeni. Ludzie ci w sządzie rózg

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

a n d

Trus t  Co.,
Róg Madison i  Sum m it u l.

Płacimy 4  procent,
U R Z Ę D N IC Y :

Dawid Robison, J r ., Prez.
D ennis Coughlin, 1
G eo. E . Pomeroy, V W ioe-prezyd.
Joa. L. W olcott, )
Ja s . J . Robiaon, Sekr. i Skarbnik.

do D ra  K allm erten"a to was wyleczy.
CHOROBY ZARAŹLIWE obojga p łc i (czy to  na­

byte lub z  rodziców przekazane) leczy skutecznie 
1 prądko. N ie trzeba s ią  wstydzie, ty lko  leczyć, bo 
zaniedbywanie sprow adza złe sk u tk i naprzyszłość.

Porada darm o! Dr. K allm erten każdem u udzieli 
rady darm o. O piszcie chorobą, podajcie w iek cho­
rego, p rzyślijc ie  w  liście tro ch ą  włosów z głowy i 
2-eentową m ark ą  pocztową, to  dostaniecie odpo­
wiedź na tychm iast, czy choroba je s t do wyleczenia 
1 wiele bądzle lekarstw o kosztować. M ożna pisać 
po po lsku , angielsku lub  niem iecku. A dres:

DR. F . J .  KALLMERTEN,
TOLEDO, O H O .

R A IL W A Y  Т ІМ Е  T A B L E
Trains marked thus * run dailj AM

run

BUCKEYE BREW i,.: 1 0 . -
jí. Jacoby, .  - Superintends. 

—Wyrabiają najlepsze-

Lagrowe, Pllzeńskle T> T  XTT ґ \  
і  Exportowe 17 X  W  І Л

R6gnt,№ iuchamp'^  Toledo, O

Toledo Browfng &  M ailing Co»
3  ni. Division 1 HamiltOB.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmba- 
cherskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie iLenk’a 
Extra Pilzeńskie exportowane, w  becz­
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla ealoonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich części świata, bo wszędzie sobie już 
zjednało klientellę Swą doskonałością. 
Obstalunkl przyjmujemy osobiście Job 
listownie. Telefonu No. 395. e
P. Lenka Prezydent. J . Haetaer 8«pŁ

■ ł Przeszło Pięćdziesiąt Łat f

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* Winslow
da ją  m a tk i swym dzieciom  podczas w yrostu  *%■
bów. J e ż e li  sen  i  odpoczynek nocny przeryw a 
w am  dziecko n a rzek an iem  n a  o tw ierające eie 
dziąsła , to  zaraz  poślijc ie  do  a p tek i po  b u te lką  
‘‘Ł ag o d ząceg o S y ro p u P an l W inslow , k tó ry  n a ­
tychm iast u lż y  cierp ien iom  dziecka. J e s t  to  Sr©-tychm iast u lży  cierp ieniom  dziecka. J e s t  to  ś ro ­
dek  wypróbow any 1 pew ny. Leczy rozw oln ien ie  
reg u lu je  żo łądek  I  w nętrznośc i, leczy  k o lk i  
zm iąkcza  dziąsła , zm n ie jsza  zapa len ie  ł  dodaje

tally.
other daily except Sunday. All trams 
on standard time, 28 minutes later than 
eity time.

PENNSYLVANIA LINES.
Summit, Chestnut and Mulberry et.

A t o m  DBFAM
•8 80 am Phila. & New York 7 06 a»
8 80 am Balt. & Wash’n. 7 05 am 
4 30 am Mansfi’d. & Pitt’g. 7 06 am

1116 pm Phila’a. & N. Y. 8 00 pm 
1116 pm Balt’e. & Wash’n. 8 00 pm
•4 16 pm Mansfi’d. *  Pitt’g. 8 00 pm
110 pm Phil’s. & N. Y. *9 00 p*
110 pm Balt’e. & Wash’n. *9 00 pm
4 10 pm Mansfi’d. & Pitt’g. *9 00 pm

CINCINNATI, HAMILTON &  DAYTON.
Arrive Union Depot. Leave
*4 06 am Cln’i. & Ind. Ex. *18 66 am
9 45 am Cin’i. & Ind, Ex. 6 40 am 

•866 pm Oin’i. & Ind. Ex. *10 86 am 
7 20 pm Cln. & Ind. Ex. *3 36 pm 

•8 40 pm “Vest’d. Fly’s.” *2 16 pm
7 46 am Lima accommodation 7 46 pi
9 30 am Oin. paper train 8undf y only
9 46 am B. Green & Fin. Ex. J40 am
8 56 pm B. Green & Fin. Ex. 10 26 mb
7 20 pm B. Green & Fin. Ex. 3 36 pm 

•8 40 pm B. Green & Fin. Ex. 8 16 pm
means daily—all others daily excep< 

Sunday.
ANN ARBOR RAILROAD.

Depot, Summit at., between Chestnut and 
Mulberry.

Arrive Depart
8 46 am Frankfort Sleeper 8 30 pm
116 pm Mt. Pleasant Mail 3 00 pm

10 46 pm Frankfort Ex. 6 00 am
10 00 pm Whitm. & Zuke La’s. 7 20 pm 
“unday only.

WHEELING &  LAKE ERIE RAILWAY.
Depot, Cherry at., cor. Woodruff ave. A 

Champlain at.
Leave Arrive
•8 46 am Steub. & Whee. Ex. *6 00 pm 
•8 45 am Waah.Bal. Phil. NY *5 CO pm 
•4 00 pm Masa.Pit. Wash&NY *9 46 am 
*4 00 pm Wells Fargo Ex. *9 45

WABASH LINE.
Arrive Union Depot, De 
•9 30 pm Om’a,St L&KansC Ex 6 40 am 
*2 35 pm Kana O & 8t L Ex *10 15 am
10 00 am St L Fast Mail *4 26 pm 
•8 10 am St L à Kana O Lim *610 pm

LAKE SHORE &  MICHIGAN SOUTHERN
Arrive. N o r w a l k  D iv is io n  E a s t  Depart 
•10 66 pm Fast Mail, limited *2 46 pm 

7 36 pm Day Express *4 68 pm
11 00 pm Accommodation 6 00 am 
•2 06 pm Westera Ex.

S a n d u s k y  D iv is io n , E a s t .
•2 56 am 
*7 33 am 
10 60 am 
•4 16 pm 
7 26 pm

Lim. Mail *4 26 am 
*460 pm 
6 06 pm 

*11 26 pm 
*9 10

6 00 pm

*7 40 am 
11 05 pm 
*4 26 pm
*7 60

recep ty  j  .  ____
Btanach Zjednoczonych,

na jsław n ie jszych  d o k to rek  w 
’ a  je s t  n a  sp rzed an ie  w  

flwiecie.każdej ap tece n a
CEN A  B U T E L K I 26 C EN TÓ W . 

TR Z EB A  S IĘ  PY T A O  O t

Яга. Winslow’s Soothing

POLSKI SALON I RESTAURAGYA
N ajśw ieższe piwo. wódka, w ino, lik ie ry , cygara 

sm aczne  przekąski i t .  d. Porcye podaje  w każ- 
dym  czasie, stosow nie do żądania.

2009 Penn av., P lttaburg, P  a

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S .,
Gor. Sum mit &  M adison s t s . ,  T o led o , 0 ’

NAPISZ DZISIAJ!
do M . MOCKIEWIOZAe, 

Box 54, Detroit, Mica, 
i dołącz 2 cent. markgf 
a  otrzymasz K a t a l o g  
na różne Książki, sztuki 
Magiczne, zabawy Fa­
milijne, Karty prze 
władające przy; 
t. d. Oeny bardzo n i s k a

S p e c .  1
NY Best. Chi. Ex.
Eastern Accra.

NY Central Lim.
Atlantic Ex.

A i r  L in k , W e s t .
*4 16 am Spec Lim Mail *3 00 am
8 55 am Day Express 7 46 am
4 00 pm Western Ex. *2 10 pm

*4 46 pm Pacific Ex. *1110 pm
•1120 pm NY & Chi. Lim.
.........  Kendall. Ac com

O l d  R o a d , W e s t .
•8 40 am NY Bost. Chi. Spe 
4 35 pm Michi Accom 

*2 40 pm Spec Lim Mall 
•1110 pm Expres 

D e t r o it  B r a n c h — Leave *415 am, 8 20 
am, 1110 am, *3 45 pm, *4 20 pm. Arrive 
9 06 am, *1115 am, *4 40 pm, 8 4b pm, 
•11 36 pm- 

J a c k s o n  B r a n c h — Leave 1106 am, 760 
pm. Arrive 8 40 am, 435 pm.

G r a n d  R a p i d s  &  K a l a m a z o o B r a n c h —  
Leave 11 05 am, 1110 pm. Arrive 2 40 
pm, 11 20 pm.

L a n s in g  B r a n c h — Leave 1105 am, 7 50 
pm. Arrive 2 40 pm, 11 20 pm.
•Daily. (Others daily except Sunday.)

THE DETROIT &  LIMA NORTHERN RY 6 6
D ET RO IT, TOLEDO & M ILW A U K EE R  R  6 0  

(F o rm erly  C ., J .  & M. R y.)

Central Station, Cherry street.
Leave Arrive.

Grand Heaven Mail...... 7:30 am 4:00 pm
Battle Creek Accom......5:30 pm 11:16 am

OHIO CENTRAL LINES.
Depot, E. end Cherry st. Bridge.

BEZPŁATNA

Czytelnia Publiczna,

(T o le d o  P u blic  L ib ra ry .)

orzy rogu ni. Madison і Ontario,

w  T o le d o , O h io ,

g flig e ta fe  w U oltbo oh 1. 1873.

L. C . F L E M IN G ,
K6k ulic Bancroft і  Cherry.

(HATH BLOCK,)
G odziny : od 8-11 r»no i  od  1 do  6 po  po­

łu d n ia .  W n iedz ielą  od  9 rano  do 8 p o  pot. 
W ykonyw a n a jlep ezą  robo tą  po  najnlź- 
szych cenach. І8-97

ma przeszło 300 tomów dzieł polskich, 
które są wypożyczane do czytania wszyst­
kim mieszkańcom bezpłatnie.

Biblioteka jest otwarta w dnie pow­
szednie od g. 10 rano do g. 9 wieczorem; 
w niedziele 1 święta od g. 2 do 6ej po po­
łudniu.

Książki można brać do domu na dwa 
tygodnie.

Zapytajcie się o Katalog Polski (Polish 
Catalogue.)

Leave
Í11 35 pm 

|"б Об pm

s*12 10 am 
ї*7 30 ам

te  00 pm 
Т700 am 
б 10 pm

Чй ї=
ready for occo- 

Trains ."leave

Arrive
t9 35 am BowGr & Find.

1f*3 25 pm Cola & Kenton 
Coin & Athens 

Bowling Green & Findlay 
Middleport & Charleston 
Richmond and Norfolk 
t3  00 pm Bowl. Gr & Fin 
6fflpm
6 40 pm Fosto. & Bucy.
8J2 2 pm Bucy & Grandv 
TJ 30 a5m Kenton & Find 

Sleeper for Columbus 
00 pm.

Following Ohio Central 
from Union Depot:
Oinci & Dayton 
8pri& Belhlefon 
Louis* Ooratta 
Rich & Norfolk 
Southern Point 

throughGra’d 
Cent Sta Cin.
Sleeper for Cincinnati ready for 

pancy 9 00 pm.
Sleeper from Cincinnati "may be

fled until 8 00 am.
Parlor car. *Daily. 

tDaily except Sunday

MICHIGAN CENTRAL.
Arrive Union Depot. Depart 
•10 20 am Det & Tol Ex *3 00 pm

2 10 pm Det Fast Train 7 30 am
*3 26 pm New York Ex 8 46 pm
•7 30 pm Detroit Express 4 45 am

•12 50 am Det & Tol Fast Ex »7 36 pm

1*11 20 am 
s* ll 40 pm

1*3 37 pm 
s*4 10 am

occu

ocou

only
neper

nie przyśle zaraz ї ї  aa
“Tysiąc Косу i Jedna,”
żałował, bo 
podwyższona.

cena
to będzie 

będzie wkrótce

POLECAMY NASTĘPUJĄCE KSIĄŻKI:

Sejm Pijacki
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a ......................lOc

Mądry Sędzia,
Opowiadanie przez L. hr. Tołstoja. Tłomaczył Stef. Ra 
chocki. C e n a ................................................................. 5c

Pierwsi Biali Osadnicy i Deklaracya
Niepodległości w Stanach Zjednoczonych Północnej Ame-. 
ryki. Napisał A. A. Paryski. C e n a ........................... 10c

Człowiek Nocy (Le home de nuit)
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczooa mj t  franca«
Skiego (nadzwyczaj ciekawa). C e n a ........................... 50c

Konstyiucya Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jest to j edyne wierne i staranne tło- 
maczenie na język polski, przez A. A. Paryskiego. . lOc

Osieł, Wół i Rolnik,
czyli lekarstwo na upór ciekawości kobiecej. Bajka z Tysiąc 
Nocy i Jednej. C e n a .......................................................5c

Reineke Lis,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 25c

Najprawdziwsza Kabała,
czyli odkrycie tajemnic przyszłości za pomocą kart. Wy­
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec­
kich, Cygańskich i Arabskich. Cena ....................... 8c

Medale Pamiątkowe.
Na jednej stronie napis: “ Pamiątka obchodu 109-letnie, 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja w  Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki 1891 roku.”—“Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego ”—Na odwrotnej stronie jest we środku 
herb Polski, Litwy i Rusi, a po brzegu napis: “Boże, zbaw 
Polskę.”—Medale te są wielkości 50 centów srebrnych, są 
grabo pozłacane. Można je nosić przy dewizce do zegarka 
lub przypiąć na piersi. Cena tych medali dawisiej była 
$1.60, a teraz ty lk o ........................................................... 25c

Wernyhora,
wieszcz ukraiński. Powieść historyczna z r. 1768, przez 
Michała Czajkowskiego. W mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem. C e n a ....................................................... $1.75

Obraz Królów Polskich,
Na pięknym glansowanym papierze, wielkości 28x36 calL 
Jest to jedyny obraz przedstawiający wszystkich królów 
w stojących postawach, przez co osobisty charakter każde­
go króla jest doskonale uwydatniony. Rysunki są wyko­
nane przez najzdolniejszego rysownika polskiego, Walere 
go Eljasza. Cena . . .  t . . .  ...........................50c

Żywoty Świętych Pańskich,
podług najlepszych źródeł, wyjętych z dzieł Giców i Do­
ktorów Kościoła św. 1176 stronic, 8x11 cali. Ozdobnie wy- 
złacana i mocno oprawna. Cena ....................... $5.00

Sennik prawdziwy Persko-Egipeki,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów naj pewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . 10c

Kara Boska,
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcie 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce.
C e n a ..........................................................................  I5c

Wszystkiego po trosze.
Zawiera: 1) Pieśń Debory, przez Marzewskiego. 2) Kawiar 
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansonistka. 4) Mazur, 
przez Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny świętych. 6) Bo­
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Partyi 
Soc. Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lud. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo­
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita­
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu­
mor i Satyra. C e n a ....................................................... 25c

Najważniejsze i  najciekawsze zwierzęta ssące,
ich życie i obyczaje, przez M. Brzezińskiego—z wieloma 
rysunkami. C e n a ...........................................................40c

0  Krzysztofie Kolumbie,
i odkryciu Ameryki, przez J. 6., z obrazkami. Cena . 15c

Kulturnik.
Obrazek z życia ludu ślązkiego w 2 aktach przez ś. p. Ka­
rola Miarkę, C ena........................................................... 30c

Skazani do kopalń.
Powieść z dziejów chrześcijaństwa z czasów panowania ce­
sarza Maksymiliana. C e n a .........................................36c

Rośliny pokarmowe w różnych krajach.
B. Dyakowskiego, z wieloma rysunkami. Cena. . 35c

Lirnik Polski,
Zawierający 547 Dumek, Aryj, Krakowiaków i piosnek lu­
dowych. W mocnej oprawie. C e n a ...........................85c

Kujawiaki, Mazurki, Wyrwasy i Dumki
pomniejsze, ze źródeł etnograficznych i własnych notat 
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a ....................................25c

Domicyan.
Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześciańskich, osnu­
ta na tle historyeznem. C e n a ....................................30c

Historya o Szlachetnej Magelonie,
córce króla z Neapolu i o Piotrze rycerzu, hrabi, różne 
przygody, smutki, pociechy, szczęścia, nieszczęścia przy 
odmianach omylnego świata reprezentująca. Cena . 30c

Historya Reformacyi 16go wieku.
Napisał Dr. J. H. Merle d’Aubigne Przełożył z francu­
skiego ks. Lic. Teol. Jan Pindor, pastor w Cieszynie. Pięć 
tomow, w mocnej skórzanej oprawie, z wyzłacanym tytu­
łem. Cena za pięć tomów ra z e m ........................... $5.00

Bukiet Pieśni Światowych,
w którym się znajdują: piosnki, dumki, arye, krakowiaki, 
mazury, pieśni miłosne, pasterskie, obyczajowe, towarzy­
skie, myśliwskie, studenckie, wesołe, żartobliwe, wyjątki 
z oper itd. C e n a ........................................................... 30c

Pan Twardowski,
sławny mistrz czamoksięzki. Ciekawe opowiadanie po­
dług podań piśmiennych i legend ludowych zebrane. Z licz- 
nemi ilustracyami. C e n a .............................................30c

Trzydzieści Pieśni i Piosnek,
dla Rzemieślników, a szczególnie dla szewców, Krawców, 
kowali, stolarzy, kołodziejów, piekarzy, rzeźników, ryba­
ków, garncarzy, cieślów, murarzy, powroźników, młyna­
rzy itd.—z dodatkiem piosnki wykazującej, za którego rze­
mieślnika najchętniej panny za mąż iść rade. Cena . lOc

Maszyny parowe i koleje żelazne.
napisał M. Brzeziński. Cena............................................ lOe

Nasi przyjaciele i wrogowie wśród ptaków.
z K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego, ułożył M. Brze­
ziński. C e n a ................................................................. 86c

Pierwsza pomoc lekarska w nagłych wypadkach.
Przez Dra Bujwida.............................................• . . . 5c

Co robić gdy kto zachoruje?
napisał Dr. Józef Zielczak. Wydanie 3cie.....................10«

Odpuść nam.
Powieść historyczna z czasów wojny francusko-niemiec- 
kiej (1870—1871) przez ś. p. Karola Miarkę. Cena . 30c

Z życia ludów starożytnych.
I. Egipcyanie. Przez R. M., z rysunkami. Cena . . 15c

Wielkopolska i Wielkopolanie.
pod względem rozmiaru, podziału, zarządów i płodów. 
Zwyczaje i obyczaje, zachowy, obrzędy, przesądy, zabolm- 
ny, oraz najciekawsze podania, zagadki i piosnki Indu 
wielkopolskiego. C e n a ..............................................

FLINT &  PERE MARQUETTE R. R.
Following trains from Unio» depot con­
nect with F  & P  M at Monroe or Delray:
Arrive Depart
•10 20 pm ViaMORR VlaMOSB 4 48am 

8 05 pm “ “ LSRv 1110am
420pm  “ LSRv ViaMORB 3 00pm 

•12 50 am “ MCRR “ “ “ *7 36pm

TOLEDO, S T . LOUIS &  KANSAS CITY R.
West and Southwest. Trains daily to St 
Louis, Mo. Sleeping cars. Free chair cars.
Arrive. Union Depot. Depart.

4 10 pm Frakn’t Mail 7 60 am
•8 66 am St L Night Ex *510 pm

•10 16 pm St L Day Ex *12 SO am

THE COLUMBUS, HOCK'G VAL’Y k  TOL.
Tralee depeiti* ~~ Pennsylvania Depet,
Arrive ttenei*
IS* SO pm O^^Pomriy Sx 16 46 am i ̂ 0 robić, aby być zdrOWyM I długo I jĄ

*6,06 pm*6 SO pm Ooluebee Sz I napisał Dr. Józef Zielczak. Cena . . . .

Malowniczy Opis Polski,
czyli Geografia Ojczystego kraju, z mapką i licznemi ryci­
nami. Zawiera przeszło 350 stronic. Cena . . . .  60c

ak zbudowane jest ciało człowieka
i do czego różne części ciała ludzkiego słeżą przez M. Brze­
zińskiego, z ry su n k a m i..................................................35c

ogadanki o wnętrzu ziemi,
z 60 rysunkami, przez M. Brzezińskiego. Cena . . 30e

>akowiaki, ,
667 śpiewek ze źródeł etnograficznych i własnych notat 
zebrał Zygmunt Gloger. C e n a ....................................35c

Książka dla tych, co chcą dobrze mówić,
czytać i pisać po polsku, ułożyła Wł. WejchertÓwna. 30c

Poradnik dla kobiet, które chcą być zdrowemi?
Napisał Dr. Józef Zielczak. C ena.......................  *0c

Wieniec i Korona.
Historyczne opowiadanie z czasów męczeństwa pierwszych 
chrześi-ian za panowania cesarza Nerona. Z 3-ma obraz­
ie  ■ "  — ............................................................30c

Jaskinia Beatusa.
Wzruszająca powiastka z średniego wieku dla młodychi 
dorosłych. C e n a ........................  ......................39c

Arye Polskie,
zebrane dla Polonii w Ameryce. C e n a .....................20e

Gratulant
oraz pieśni weselne dla młodzieńców i drużbów, zawiera­
jący: Zaprosiny na wesele—Gracye weselne—Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem—Powinszowania 
drużby prajr v?yjeździe do kościoła, w czasie tańca i przy 
uczcie—Życzenia w dnfc* t l i  teiny m—Piosnki weselne.
C ena............................. ............................................. 20c

Modlitwa zwycięża.
Opowiadanie z czwartego wieku chrześciaństwa za 
wania cesarza Juliana. C e n a .....................................30®

Dzieje Narodu Polskiego.
dla ludu i młodzieży. C e n a .....................................

Kantyczki i Kancyonał,
czyli Zbiór najnowszych pieśni, kolend i pastorałek, na 
cały rok, z Nowenną na Adwent. W mocnej oprawie.

................................................... 75c

20c

IB e

Cena
Powinszowania

dla rodziców i innych drogich osób. Cena .
Zbiór Piosnek,

śpiewanych w Kongresówce i Litwie. Cena
Maciek Grąda,

Wielkopolanin, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść
Józefa Grajnerta. C e n a .......................................... 10c

Ollendorffa Teoretyczno Praktyczna Metoda
nauczenia się czytać, pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi przerobiona i do użytku 
Polaków zastosowana. Dwa tomy: I  Tom Gramatyka,
II  Tom Klucz. W mocnej oprawie. C en a ..............$2.00

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polaków w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, opracował W. Dyniewicz;przejrzane, poprawione 

ie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy
Cena . 65c

i znacznie powiększone, 
i różne listy w polskim i angielskim języku.

Kiwon,
Pociecha, żywot i śmierć Kiwona Bożego, męczennika ży­
dowskiego, po sam łokieć w bubliach zagrzebanego, z roku 
sto i trzysta ośmioro i tysionców czworo czterdziestego 6b 
mego Marziec. C e n a .............................................. 10Ć

Kucharka Polska i Amerykańska,
Zawierająca 336 przepisów kucharskich i wiele pożytecz 
nych wskazówek © amacznem i taniem przyrządzaniu roz 
maitych potraw mięsnych, zup, barszczów, bigosów, zrazów, 
flaków, ryb, placków i różnego pieczywa. Cena . . 20e

0 konstytucyi Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOe

Górka Klemensowa,
Powieść odnosząca się do dziejów zaprowadzenia chrześ­
ciaństwa na Slązku, oparta na podaniach ludu górnośląz- 
kiego. Napisał ś. p. Karol Miarka. Oprawna w twardą tek­
turę. C e n a ................................................................30c

Robinson Kruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa, książka zupełnie nowo i
treściwie ułożona. C e n a .......................................... 30e

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno­
pola (Carogrodu,) która będąc u dworu, później przez 2 
lata pielgrzymując, wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mężnie znosiła. C e n a .............................................. 15

Genowefa.
Powiastka ludowa z dawnych czasów, 
sze, poprawne. Z ryciną. Cena .

Historya o Szlachetnej i  Pięknej Meluzynie.
Różne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca.

Prawa Kościelne,

Wydanie najnow* 
. . . . .  S6e

3 0 c

Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. 
czone ze “Statuta Dicecesana.” Cena

Me

. lOc
Historya o Siedmiu Mędrcach,

czyli prowadzenie na śmierć królewicza i wybawienie tegoż 
siedm razy przez siedmiu mędrców. Cena . . . .  25»

Karty,
ułożone przez sławną wróżkę Lenormand z Paryża, prze­
powiadające przyszłość. (Dla rozrywki i zabawy.) Cena 50c

Aniół Stróż
Chrześcianina-katolika. Zbiór modłów i pieśni dla dasz 
pobożnych (z dodatkiem nieszporów i pieśni łacińskich.) 
Zawiera blisko 600 stronic wyraźnego druku na pięknym 
papierze. Wydanie dla obojga płci. Format 3)£x5 cali, 
oprawne w safian, wyzłacane brzegi, ze złoconym tytuli­
kiem. Cena ............................................................$1.00

Okute i z zamkiem. C e n a ....................................$1.60
Oprawne w miękką skórkę, ze złoconymi brzegami i tytułem

C e n a .........................................................................$2.00
Oprawne ozdobnie w aksamit, biała oprawa, z krzyżykiem 

z kości słoniowej, okute i z zamkiem oraz pięknymi wyro­
bami. C e n a ...................................................... $3.50

Droga do Nieba,
czyli Przewodnik dla Duszy do Ojczyzny niebieskiej. W 10 
obrazach zmysłowo przedstawiony (z wieloma pięknemi 
rycinami.) W mocnej, pięknej oprawie, ze złoconym tytu­
likiem i brzegami. C e n a .................................... 65c

Dunina,
książka do Nabożeństwa, ułożona na nowo z rozkazu Naj- 
przewielebniejszego Arcybiskupa X. Leona Przyłuskie- 
go. Po raz drugi przejrzana. Osobne wydanie dla kobiet 
i dla mężczyzn. Mocna oprawa, brzegi złocone. Cena $2.00 

Okute i z zamkiem. C e n a ................... • . . . $3.00
Bóg г Tobą,

książeczka do nabożeństwa dla dzieci, w ładnej oprawie.
C e n a .....................................................................S5c

’Tybór
najosobliwszych nabożeństw i pieśni (gruby druk.) Mocna 
oprawa, brzegi złocone. C e n a ............................$1.60

Wy borek,
czyli krótki sposób nabożeństwa codziennego dla rzymsko- 
katolików, z dodatkiem pieśni. Mocna oprawa, ze złoco­
nym tytulikiem i złoconymi brzegami. Cena . . 60c

Ta sama, oprawna w skórkę, brzegi i tytuł złocone, z oku­
ciem i zamkiem. Cena . . .  .................... $1.00

Oprawna w skórkę, ze złoć. tyt. i brzegami. Cena . . 76c
Biblia Święta,

czyli całe Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu. W 
mocnej i pięknej oprawie, z wyzłacanym tytułem. $3.00

Sądy Boże.
Powieść z życia górników gómoślązkich przez ś. p. Karola
Miarkę. Cena ...........................................................30c

O powietrzu
i zjawiskach w niem zachodzących, przez M. Brzezińskie­
go. C e n a ................................................................35c

0  zaćmieniach słońca i księżyca.
M. Brzezińskiego. C ena.........................................10c

Świat i Mądrość Przedwieczna.
Opowiadanie z czasów panowania Marka Aureliusza, 30c

owadach,
M. Brzezińskiego. C e n a .................................... 20c

•jzwedzi w Lędzinach.
Powieść górnoślązka z czasów 30-letniej wojny przez S. p.
Karola Miarkę. C e n a .................................... 3Óc

1 )flary zabobonu.
Powieść przez Franciszka Ksawerego Tuczyńskiego.

Dzwonek św. Jadwigi.
Obrazek z życia współczesnego w 3 aktach przez S. p. Ka­
rola Miarkę. C e n a  30c

fanka rachunków dla samouków,
napisał S. Różański. C e n a ...............................»0c

Królowa śniegu.
Z Andersena przerobił Ig. Matuszewski. Z obrazkamL lic  

Brazylia, jej przyroda i mieszkańcy, 
pritt. jr. 'Sosnowskiego, z rysunkami. Cena

ogadanki o ntzhie i ziemi,
przez H. W. Z 20 rysunkami. Cena 16e

Airesmjdto tak:
A. A. PARYSKI,

326 Enron Street,

30c

20c

Toledo, O bie.



Z WARSZAWY.

Wynalazek.—Pp. Władysław De- 
niszczuk i E. Szyfuer, Warszawianie, 
wynaleźli przyrząd do otwierania 
butelki, bez użycia grajcarka, uszko­
dzenia flaszki i bez zepsucia nawet 
korka. Dla monopolu, browarów, 
zakładów mlecznych i winiarń, przy­
rząd pp. D. i S. okazał się o wiele 
praktyczniejszym i bajecznie tań­
szym od używanych dotąd korków 
porcelanowych z gumą i przyrządem 
drucianym, woale nie bygienicznych, 
używanych dotąd przy flaszkach z 
mlekiem. Wynalasoy porobili już 
starania o uzyskanie patentu.

Smutne dzieje opisuje “Kuryer 
Poranny.” Przypominają sobie czy­
telnicy zgon tragiczny, skutkiem 
pożaru w wagonie, br. GołOniowej, 
gdy jechała z dzieckiem i mężem, 
udającym się dla objęcia posady na 
Syberyi. Nieszczęśliwy mąż powró­
cił z dziecięciem do Warszawy i tu 
przed paru miesiącami życie zakoń­
czył. Obecnie znów umarł nagle po­
zostały po nich synetc 2 i pół roku 
liczący Włodzimierz, którym opieko­
wał się kolega ojoa p. Aleohia.

Towarzystwa budowy kolei żelaz­
nych; Łódzkie, Warszawsko-Wie­
deńskie i Iwanogrodzko Dąbrowskie.

—Z pobliskich wsi nad granicą i 
dalej w Królestwie Polakiem wy­
chodzi lud roboczy tu dotąd przez 
granicę, a jedzie dalej na zarobek w 
czasie lata. Z okolicy Kalisza po 
kilkaset osób z jednej gminy w pa­
sie pogranicznym zgłasza się do biu­
ra urzędowego po paszporty na 8 
miesięcy.

Mularze w Berlinie.—Jeden z mu­
larzy berlińskich, wielki zwolennik 
hakatystów, osiadł na stałe w Łodzi, 
a ponieważ teren łódzki jest już dla 
niego za ciasny, tworzy spółkę budo­
wlaną z landsmanów z nad Sprei i 
zaczyna przy pomocy kapitałów pru­
skich operować w Warszawie, ubie 
gając się za pośrednictwem agentów 
polaków o najpoważniejsze przed­
siębiorstwa, jak budowa gmachu dla 
robotników p. Wawelberga itp.

Od 13 lipoa 1900 ma być wprowa­
dzony język rosyjski do naszych To 
warzystw kredytowych miejskich, w 
których dotychczas, jako w instytu- 
oyaoh prywatnych, używano po­
wszechnie języka polskiego. Rozpo­
rządzenie to wydano jeszcze dwa la­
ta temu. Obecnie minister skarbu 
przypomina, iż wobec coraz więcej 
zbliżającego się terminu, tern rozpo­
rządzeniem objętego, na posady w 
Tow. kred. miejskich mogą być mia­
nowane i wybierane osoby gruntow­
nie władające językiem rosyjskim, 
i zdolne swobodnie prowadzić w tym 
języku korespondencye. W ten spo­
sób cała grupa poważnych instytu- 
cyj prywatnych ulegnie do pewnego 
stopnia rusyfikacyi wbrew zapewnie­
niom, które dawały się słyszeć, iż 
rozporządzenie wydane przed dwoma 
laty będzie uchylone.

Korespondent newyorskiego “He­
ralda,” p. Halstead, obywatel an­
gielski, fotografował forty Portory- 
kańskie, przyczem został pojmany 
przez Hiszpanów i skazany na 9 lat 
więzienia.

Książe Henryk Pruski złożył wi­
zytę cesarzowi chińskiemu w Peki­
nie 16 bm. i ofiarował mu w prezen­
cie piękną wazę porcelanową. Ce­
sarz rewizytował tego samego dnia 
księcia Henryka i dał mu dużo bo­
gatych prezentów, a pomiędzy inny­
mi także 2 wachlarze, wymalowane 
przez samą cesarzową

r .

OSTATNIE TELEGRAMY.

Rugowanie polskiego języka.— 
“Nowoje Wremia” zamieściła nastę 
pująoą notatkę: “ Dostarczono nam 
dwóch rozkazów naczelnika kolei 
warszawsko-terespolskiej, inżyniera 
Kajanusa, z dnia 22 go stycznia r. 
b. st. st. nr. 819, i z dnia 3-go maja 
r. z. st, st. nr. 54 (26), przyczem 
pierwszy rozkaz jest tylko powtó­
rzeniem drugiego. Świadczą one, że 
używanie języka państwowego na 
kolejach nadwiślańskich wymaga po 
dawnemu surowej i bacznej opieki. 
Rozkaz z dnia 22-go stycznia opie­
wa, że ostatniemi czasy dostrzeżono, 
iż wielu urzędników pozwala sobie 
nie tylko w stosunkach z publiczno­
ścią, lecz nawet pomiędzy sobą, pod­
czas spełniania obowiązków służbo­
wych, nie wykonywać rozporządze­
nia ministra i komunikacji, z dnia 
12-go maja st. st. 1889 r., co do uży­
wania wyłącznie języka państwowe­
go. Skutkiem tego inżynier Kajanus 
prosi naczelników służb i wydziałów, 
aby włożyli na swoich podwła­
dnych obowiązek ściśle i niezachwia­
nie wypełniać rzeczone rozporządze­
nie ministra komunikacji, uprzedzi­
wszy ich, iż winni niewykonywania 
rozporządzeń rządowych będą nie­
zwłocznie uwalniali ze służby.”

Ks. Meszczerski opisuje wypadek, 
jaki przytrafił się z pewnym 
“podriadnikiem mirowym” w kra­
ju  południowo-zachodnim. Podria 
dnik zapragnął zostać właścicielem 
ziemskim; nie mając zaś zupełnie 
pieniędzy, słusznie wyroznmował, że 
jego pragnienie tak dobrze może 
sięgać drobnej, jak i wielkiej for­
tuny. Postanowił kupić wielką. 
Układ stanął z jednym “z panów 
polskich” (?) o majątek wartości 
400,000 rs., które p. podriadnik miał 
spłacać ratami. Pierwszą ratę w su­
mie 7,000 ąs. wnieśli włościanie, do 
których się zwrócił za pośrednictwem 
sołtysów. Gdy przyszedł termin spła­
cenia raty drugiej 10,000 rs., włoś­
cianie odpowiedzieli: “nie damy, do­
póki poprzedniej sumy nie zwróci.” 
Rozgniewany podriadnik zaczął nie­
posłusznych do kozy sadzać i sadzał 
by może dalej, gdyby nadużycie nie 
doszło do wiadomości generał-guber- 
natora kijowskiego. Generał Drago- 
mirów osobiście śledztwo zarządził 
i p. podriadnik znalazł się w więzie­
niu.

Kalisz.—Kolej żelazna z Łodzi do 
Kalisza jest zapewnioną i w Peters 
burgu już na nią udzielono pozwole­
nia i to na szerokotorową a nie na 
wąską. Nowy ten tor ma być połą­
czony z torem Koluszki, Łódź, Dem- 
blin (Iwanogrod), a prócz tego ma 
być utworzony tor z Warszawy do 
Koluszek.—O koncesję urządzenia 
toru z Łodzi do Kalisza starają się
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Telegramy w skróceniu.
Rosy a i Japonia zobowiązały się 

wzajemnie, nie mieszać się do we­
wnętrznych spraw Korei.

Podczas zaburzeń w Luvino 8 o- 
sób zabito i 30 raniono.

W  Medyolanie zakazano jazdy na 
bicyklach.

W  Neapolu zbuntował się pułk 
wojska. Oświadczył, że do ludu 
strzelać nie będzie.

Depesza urzędowa z Rzymu dono 
si, że w całych Włoszech przywró­
cono spokój.

Moskale wpuszczają do Port Ar­
thur tylko takich cudzoziemców, 
którzy posiadają paszporty wizowa­
ne przez rosyjskich konsulów.

Arcybiskup we Freiburgu, Kemp, 
umarł. Zawiadywał swą arohidyece- 
zyą od zeszłego Marca. Przedtem 
był biskupem w Fuldzie.

Cesarz Franciszek Józef zapowie­
dział w delegacjach, że wojna hi 
szpańsko-amerykańska wkrótce się 
zakończy.

Bank Paryski udzielił rządowi Hi­
szpańskiemu 10 milionów franków 
pożyczki.

Załoga wojskowa w Foggi ( Wło­
chy) odmówiła wystąpienia przeci­
wko burzącemu się ludowi.

Zaburzenia w Bari powtórzyły się; 
do miasta nadciągnęło do ośmiu ty ­
sięcy mieszkańców wsi; wojsko zno­
wu występowało na ulicę.

Dziennik P a ll M ail Gazette za­
pewnia, iż w ciągu tygodnia Anglia, 
Francja i Rosya wezwą Turcyę do 
wycofania wojsk tureckich z Krety.

Angielski okręt “Benholtn” zato­
pił się 14 Maja na wybrzeżach Wa­
lii, po zderzeniu się z okrętem nor- 
wegskim “Klondike.” Dwunastu lu­
dzi z załogi “Benholma” utonęło.

Na Uralu, w Rosy i, odkryto bardzo 
bogate pokłady dyamentów. Rząd 
wyznaczył komisję do poszukiwań.

Rząd angielski oświadczył amba­
sadorowi hiszpańskiemu, Polo y Bar­
nabe, który przebywał w Montreal 
od czasu wyjazdu z Washingtonu, 
aby się wyniósł z angielskiego te- 
rytorym. Polo z Kanady łatwo śle­
dził wszystko, co się działo w Sta­
nach Zjednoczonych. Utrzymywał 
on dużo szpiegów, z którymi mógł 
się osobiście porozumiewać w Mon­
trealu.

Prasa niemiecka wyraża się bardzo 
zgryźliwie o Amerykanach.

Edmund Zbigniew Brodowski o* 
trzymał dopiero w tych dniach exe­
quatur jako konsul we Fuerth.

Ministrowie Miquel, Bosse i Re­
cko wybierają się w Poznańskie dla 
przekonania się, co jest powodem 
niezadowolenia tamtejszych Pola­
ków.

20 Maja, 1898.
PHILADELPHIA, PA. — Nowy 

okręt wojenny “Alabama” został 
spuszczony na wodę. Ochrzciła go 
panna Marya Morgan, córka senato­
ra. Okręt “Alabama” jest 368 stóp 
długi, 72 stopy i 5 cali szeroki we 
środku; zanurza się w wodę 23 stóp 

6 cali; balast 11,525 ton; 
szybkość biegu 16 węzłów (czyli 
mil) na godzinę. Zbroją: Cztery 
13-calowe i piętnaście 6-calowyoh 
dział, oraz 16 sześć-funtowych i 4 
jedno funtowe armaty do szybkiego 
strzelania. “Alabama” będzie mieć 
4 lufy torpedowe.

WASHINGTON. — Postanowio­
no nie zwlekać dłużej, lecz jaknaj- 
rychlej wysłać wojsko na Kubę.— 
Wszystkie fortece hiszpańskie na 
Kubie będą bombardowane i znoszo­
ne, aby przez to zmusić flotę kap- 
werdyjską do podążenia na Kubę w 
celu obrony. Flota ta wtedy musia­
łaby się z naszą spotkać i stoczyć bi­
twę.

Na Kubę ma być wysłane 70,000, 
a na Filipiny 16,000 wojska; zaś do 
obrony krajowej powołanych będzie 
40,000 więcej ochotników.

LINCOLN, NEB.—W. J. Bryan 
dostał pozwolenie od gubernatora na 
zorganizowanie oddziału milicji sta 
nowej.

HAWANA. — Kilka okrętów 
amerykańskich przybyło wczoraj do 
Caibarien, gdzie próbowano wylądo­
wać oddziały. Hiszpańskie okręty: 
Herman Corteo, Yaliente, Cauto i 
Intrepida zaatakowały Amerykanów. 
Słychać było straszne strzelanie, ale 
rezultat nie wiadomy.

TAMPA, FLĄ.—Nowa ekspedy­
c ja  pod dowództwem kap. Dorst 
wyruszyła na Kubę.

MADRYT.—Pancernik Pelayo i 
krzyżowiec Carlos V wyruszyły ,z 
Kadyksu. Udają się do Indyj Zacho­
dnich, aby się połączyć z flotą kap- 
werdyjską.

ALBION, NEB. — Straszny cy­
klon nawiedził te okolice. Wiele do­
mów zrujnowanych, kilka osób po­
kaleczonych.

ST. JOSEPH, MO.—Cyklon wy* 
rządził tu wiele szkody. Niektóre 
drzewa z korzeniami powyrywane. 
Drzewa owocowe poniszczone przez 
grad.

BOSTON, MASS. — Zwalił się 
niedokończony elewator kompanii B. 
Wharf. Trzech robotników zabitych,
5 poranionych.

TRENTON, N. J. — Chińczyk 
Sing Lee został obrabowany i zamor 
dowany. Aresztowano 23-letniego 
Edwarda McConnell, który powiada, 
że pochodzi z Filadelfii.

JOKOHAMA, JAPONIA.—K u­
pcy Japońscy udali się z prośbą do 
rządu, aby zażądał od Stanów Zjed 
gwarancyi spokoju dla kupców,d— 
w przeciwnym razie żeby wyspy za­
brała Japonia.

LONDYN. — Z Hagi donoszą: 
Straszny huragan zniszczył miasto 
portowe na wyspie Sumbawa, w ar­
chipelagu Malajskim. Tysiące tru­
pów leży w gruzach.

LONDYN.—Gladstone umarł 19 
Maja o godz. 5 rano.

BRESTON, IOWA. — Cyklon 
zniszczył kilka domów. Siedm osób 
zabitych, kilka poranionych.

HONG KONG.—Wielka Bryta­
nia gotową jest wysadzić na ląd ma­
rynarzy do utrzymywania porządku 
w Manili, dopóki nie nadejdą nasze 
wojska.

LONDYN.—Blanco telegrafował 
do Madrytu, że brak mu zupełnie 
prochu i amunioyi, i że w razia 
gdyby nasza flota go zaatakowała, 
w przeciągu 24 godzin nie miałby 
ani ziarnka prochu.

Wojna, tocząca się obecnie pomiędzy Hiszpa 
nią a Stanami Zjednoczonymi rozpoczętą zosta­
ła w imię uzyskania niepodległości dla wyspy 
Kuby. Może na dnie całej tej sprawy inne znaj­
dują się powody, nie mniej jednak obecnie oczy 
wszystkich zwrócone są na tę krainę, której na­
zwisko wypisano na sztandarze wojennym. Sko­
ro więc o nią idzie, warto nieco bliżej zapoznać 
się z tą krainą.

Kuba, jak wiadomo każdemu z podręczników 
geograficznych, jest największą z czterech wysp 
Antylskich, do których należą jeszcze Jamaica, 
Haiti i Portorico. Kubę od dawna nazywano 
“perłą Antylów”—i niedarmo ją tak nazywa­
no. I dziś jeszcze, pomimo zniszczenia, jakiego 
się tam dopuszcza co pewien czas ręka ludzka, 
wyspa nie wiele odbiegła od obrazu, nakreślo­
nego przez podróżnika, który powiada, kończąc 
opis Kuby: “Jeżeli istniał kiedy raj na ziemi, 
to rajem tym mogła być tylko największa z 
wysp Antylskich.”

Przyroda hojną dłonią rozsypała swe boga­
ctwa na tym wąskim pasku ziemi. Zacząwszy 
od klimatu, który bez żadnej przesady może być 
nazwany rozkosznym, skończywszy na skarbach, 
w łonie ziemi ukrytych, wszystko, o czem czło­
wiek zamarzy, znaleźć można na Kubie. Jak 
rok okrągły wiosna panuje tu najpiękniejsza— 
chłód zimy, skwar lata, to rzeczy obce dla ku- 
bańczyka. O ile pamięć ludzka sięga, nie noto­
wano tam temperatury niżej 17 stopni Reau 
mura, ani wyżej nad 24 ; przecięciowo zaś w cią­
gu całego roku wynosi 21 stopni.

W lipcu i sierpniu promienie słońca sypią żar 
na ziemię, ale, spadając na pola i plantacye, 
spotykają po drodze wiatr wilgotny, wiejący z 
tej lub owej strony od morza. I to, co miało 
palić lub niszczyć, ożywia i pobudza do wzro­
stu. Z tego też powodu ziemia na Kubie sama 
z siebie nie zbyt urodzajna wydaje płody, jaki­
mi nawet najurodzajniejsze na świecie gleby nie 
zawsze poszczycić się mogą, a więc: kawa i cu­
kier, bawełna i tytuń, ryż i kakao, owoce pod­
zwrotnikowe, cenne drżewa lekarskie—wszystko 
to rośnie, rozwija się przez rok cały w tej naj­
piękniejszej cieplarni, utworzonej przez przyro­
dę pod odkrytem niebem. Ryk lwa nie przera­
ża mieszkańca, tygrys nie czatuje nań w zasadz­
ce, jak w innych krajach podzwrotnikowych. 
W królestwie zwierząt na Kubie nie ma gatun­
ków dzikich, drapieżnych. Czasami tylko sęp 
lub orzeł zawita tu z sąsiedniego Jukatanu, ale 
spłoszony strzałem myśliwca, wraca ooprędzej 
w swe rodzinne strony.

W zamian za to, niemal wszystkie zwierzęta 
domowe, znane w Europie, oddawna znalazły 
tu dla siebie grunt podatny do rozwoju. W osa­
dzie kubańczyka spotkać można i konia i wołu i 
kozę brodatą i inne zwierzęta domowe. Owca 
;ylko czuje się tu nie swojo: wilgotne powietrze 
wyspy jest nieznośnem dla jej płuc delikat­
nych, więc też przewieziona na Kubę wkrótce 
zamiera.

I  dla organizmu ludzkiego okolice nad brze­
giem morza nie są bardzo zdrowe. Cudzozie­
miec, zwłaszcza pierwszy raz przybyły na wy­
spę, a zatem nie przyzwyczajony do wilgoci a t­
mosferycznej, zapada na malaryę. Lecz i lekar 
stwo na tę chorobę znajduje się na miejscu— 
potrzeba tylko opuścić nadbrzeżne niziny i udać 
się w okolice górzyste, znajdujące się w środko­
wej części wyspy, a zdrowie wnet powróci. Dla 
iabańczyków góry ich są niejako stacyą klima 
syczną.

Mieszkańcy Kuby zajmują się przeważnie 
pracą na roli. Olbrzymie plantacye trzciny cuk­
rowej i tytuniu stanowią główne źródło bogactw 
corocznie zbieranych, których lwią część zabiera 
dla siebie Hiszpania. Kuba zresztą jest najpięk­
niejszą z pomiędzy kolonij, jakie Hiszpanie zdo­
łali ocalić z rozbicia dawnej swej potęgi. Nic 
dziwnego, że dla utrzymania tej bogatej wyspy 
narazili się nawet na wojnę; “perły” nie oddaje 
się tak łatwo. A zresztą Kuba stanowi dziś 
czwartą część wszystkich zamorskich posiadłości 
hiszpańskich—utrata więc byłaby zbyt do­
tkliwą.

Co prawda Hiszpanie nigdy niczem me przy­
czynią się do zwiększenia dobrobytu Kuby. 
“Perła Antylów” była ozdobą korony hiszpań­
skiej, ale Hiszpania od czasu ujęcia tej perły w 
swe ręce nie starała się wcale o dodawanie jej 
blasku. W pół wieku po zdobyciu wyspy wy­
cięto w pień arrowuków, tj. pierwotnych miesz­
kańców wyspy, ani jednemu życia nie darowa 
no, ani jeden indyanin kubański nie ocalił gło. 
wy bodajby po to, a b y  ją obwozić, jako rzecz 
nadzwyczajną, po muzeach i wystawach. Świat 
nie wiedziałby nawet, że istnieli jacy arrowuko- 
wie, gdyby ich Kolumb nie był opisał dokład­
nie w jednem z dzieł swoich.

Historya zapisała krwawemi zgłoskami imię 
namiestnika hiszpańskiego, który zniszczył do­
szczętnie jedno z plemion ludzkich, liczące oko­
ło trzech milionów ludzi. Był to Hernandez So- 
to, bohater w swoich czasach na równi z inny­
mi smutnej pamięci kondotierami, bo zdobył 
dla Hiszpanii Florydę.

Łatwo domyśleć się można, że takie “oczysz­
czenie krainy z dzikich tubylców”—-tak się to 
urzędownie nazywało—nie przyczyniło się do 
rozwoju wyspy. Na miejsce wymordowanych 
arrowuków zaczęto sprowadzać kolonistów hisz 
pańskich. Ale kolonista nie po to płynął w da­
lekie strony, aby tam miał w pocie czoła ziemię 
uprawiać—on chciał zbierać owoce cudzej pra­

cy, chcąc wyzyskać urodzajność ziemi. Hiszpa­
nie zwrócili się do Afryki po niewolników mu­
rzynów. Przez długi czas jednak przeważny 
część wyspy stanowiły przestrzenie dzikim po­
rosłe lasem.

Kilkunastu kolonistów trudniło się uprawą 
tytuniu, nie wymagającą ani wielkich nakładów, 
ani staranności, a przynoszącą podówczas o- 
gromne zyski. Dobrobyt owych kolonistów 
zwabiał w stronę Kuby flibustyerów i korsarzy, 
którzy niemal corocznie napadali na wyspę i 
na jej bogatsze miasta. Między innemi zrabowa­
ną i zburzoną została dawniejsza stolica Kuby, 
Sant Jago, oraz piękne miasto Puerte Principe. 
Namiestnik przeniósł swą rezydencyę do Ha­
wany, miasta dogodniejszego dla handlu, dzię­
ki wybornemu portowi naturalnemu, a zarazem 
łatwiejszemu do obrony. Już w XVII wieku 
Hawana była zaliczaną do warowni niemożli­
wych do zdobycia.

Takie były początki panowania Hiszpanów 
na Kubie Dalszy ciąg także nie wesoło się 
przedstawia—jak to wkrótce zobaczymy.

Portorico.
Wyspa Portorico, właściwie “Puerto Rico” 

(bogata przystań), należy do grupy Wielkich 
Antylów. Długość jej wynosi około 170 kim., 
szerokość 64; powierzchnia, wraz z kilku sąsied- 
niemi wysepkami 9315 kim. kwadratowych; 
ludność 810,000, oddzielona od wyspy Haiti 
120 kim. szeroką cieśniną Mona, oddalona jest 
od Kuby, której gubernatorowi podlega, o 1300 
kim. Wnętrze wyspy przerzyna pasmo gór, któ­
rych najwyższy szczyt, El J unque, wznosi się na 
1520 metrów. Około 50 rzek, przeważnie spław - 
nych użyźnia grunt wyspy, w środku której 
znajdują się rozległe stepy. Brzegi przeważnie 
strome i poszarpane; w północnej stronie wy­
spy znajduje się mnóstwo niebezpiecznych raf 
podwodnych. Powietrze zdrowe, a wyżej poło­
żone grunta nadają się szczególnie po i uprawę 
zboża europejskiego. Oprócz rolnictwa kwitnie 
na wyspie chów bydła, a okalające wyspę mo­
rze obfituje w mnóstwo ryb. Z minerałów znaj­
duje się: złoto, miedź, żelazo, ołów i węgiel ka­
mienny. Większą połowę wyspy zajmują plan­
tacye kawy; w r. 1893 wywieziono za l i i  mi­
liona pezos, w tym samym czasie wywieziono 
cukru za 2:8 miliona, nadto tytuniu, guana, 
melasy, bydła itd. za 2:5 miliona pezos. Odkry­
ta przez Kolumba, 15 listopada 1493 r., otrzy­
mała początkowo nazwę św. Jana Chrzciciela. 
Pierwotni jej mieszkańcy w liczbie 600 tysięcy, 
zostali w krwawych bojach z Hiszpanami zupeł­
nie wytępieni. Dopiero w r. 1763 poczęto się nią 
opiekować, a od czasu gubernatora de la Torre 
handel i przemysł rozwija się coraz bardziej. 
Główne miasto San Juan, położone na wysepce 
Morro, połączone jest z główną wyspą żelaznym 
mostem. Obszerna i bezpieczna przystań, do któ­
rej prowadzi wąskie i bez pilota nadzwyczaj 
trudne do przebycia wejście, jest silnie ufortyfi­
kowane. Miasto, liczące przeszło 23,000 miesz­
kańców, posiada kilka ładnych kościołów, arse­
nał, teatr, ratusz i wiele innych budynków. 
Handel nadzwyczaj ożywiony—koleje żelazne 
łączą je z innemi miejscowościami. Główne uli­
ce miasta, po których kursują porządne doroż­
ki, są wybrukowane i oświetlone gazem. Domy, 
z powodu często nawiedzających wyspę orka­
nów, są przeważnie parterowe z werendami od 
strony ulic. Z innych miast, położonych na wy­
spie, zasługują na uwagę: San Genan, Ponze i 
Maraguez.

Jedyny autentyczny portret Joachima Lelewela
znajduje się obecnie w Paryżu. Lelewel miał 
niechęć do portretów: nigdy nie chciał pozo­
wać, to też portret, o którym mowa, malowany 
był w sekrecie przed nim w roku 1860-ym, czy­
li na rok przed jego śmiercią w Brukseli, przez;- 
znanego malarza F. Van den Byckena. Malarz 
pracował, przypatrując się Lelewelowi ukrad­
kiem przez nieco otwarte drzwi, podczas długich 
rozmów staruszka z jednym z demokratów bel­
gijskich. To też na dużym portrecie olejnym 
znakomity pisarz wyobrażony jest w swej 
zwykłej przy takich rozmowach charak­
terystycznej postawie: oparty prawą ręką na 
kiju, z lewą zarzuconą na plecy, w niebieskiej 
bluzie robotniczej, którą zawsze nosił na fraku, 
uprzedzając w" pomyśle niedawno zmarłego de­
putowanego francuskiego Thivriera. Van den 
Eycken malował ten portret dla wdowy po przy- 
jacielu Lelewela, Kazimierzu ks. Korybucie- 
Daszkiewiczu. Od niej nabył go później kuzyn 
ich, pułkownik Henryk Jędrzejewicz, siostrze­
niec Chopina, u którego też obecnie obraz się 
znajduje. Pułkownik postanowił sprzedać obraz- 
Lelewela i nabywców mu zapewne wśród demo­
kratów francuskich lub belgijskich nie zbrak­
nie; lecz czeka jeszcze, pragnąc, aby portret 
ten pozostał w rękach polskich, aby dostał się 
naprzykład do której z polskich bibliotek lub 
muzeów.
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